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Nte wolno narzucać myśli uczonego 
innego warunku prócz tego, by była 
prawdziwa, projektowi techniczne· 
mu - by był użyteczny, dziełu arty· 

. stycznemu-by było ludzkie. 

Z „Manifestu Encyklopedii 
Odrodzenia Francuskiego" 

___________________________________________________________________________________ ...... __________ __ 
P.ok 2 

JULIAN TUWIM 

• 

Do losu 
Miłość mi dałeś, młodość gómlł. 
Dar ładu i wysokie żądze. 
I jeszcze. na uciechę durniom, 
Raczyłeś dać mi i pieniądze. 

Płonąc:+ kroplą obłąkania 
\V mózg szary mój wsączyłeś tęcze: 
1\liraże wstają śród mieszkania, 
Palcami w stół na lutni dźwięczę. 

1 gdy poniosło, to już niesie, 
Roztrącam dni i rwę na części, 
I w zgiełku wieku i w rwetesie 
l'brdało mi się jakieś szczęście. 

Rytmowi przebieg chwil powierzać, 
ApolłinowYm drżąc rozmysłem, 
Surowo składać i odmierzać 
Wysokim kunsztem słowa ścisłe. 

l kiedy kształt żywego ciała 
W nieład rozpadnie się plugawy, 

Ta !'trofa. zwarta, zwięzła, cała, 
Nieporuszona będzie stała 
W zimnym, okrutnym blasku sławY. 

Smutku! Uśmiechu! Melancholio! 
W bęben żałobny bije gloria„. 
l !'mutuie brzmi: „Dum Capitolium„." 
I śmieszue jest: „Non omnis mormr". 

Ouałorze Juilleł 
Jul jest gotów. Nosi strój odświętny: 
Żółte but)·, frak 11at'tallnowy, 
J'irawat lila, „półkNintlek" zmięty 
I błyszczący kołnt<-rzyk gumowY. 

W mętnym Justrzc z ramą pozłacaną 
Widzi 11Ysk spasiony, tłustą szyję. 
„J•olslrn", szepce, „łojczyzno kochano: 
I ty Francjo - oto jezdem - niech żyje!' 

JEGO święto dzisiaj, w tę rocznicę 
rzarnych tłumów, krwi, szału, wściekłości, 
Kanonady, co prażyła ulice 
W burey słodkiej francuskiej wo~ości! 

.lEGO święto dzisiaj! On dziś będzie 
Dźwigał sztandar rzeźnicki cecho'"7y • 
On w resursie dziś wieczór zasiądzie, 
„Wiwe lafrans!" będzie krzyczał śród mowy! 

On, bałusząc oczy, będzie śpiewał 
l\Iarsyliankf z cechową starszyzną 
I sztandarem na jej cześć powiewał, 
Myśląc: ,,Francjo! Moja ·druga łojczY'Z110!'' 

On to właśnie, on - rzeźnik cechowY -
Bunt świętuje i łezkę ociera, 
On - sojusznik rewolucji lipcowej, 
Korfantego, W!'zystkich świętych i Hallera! 

Lecz, gdy kiedyś będzie szedł z obchodu, 
Już nie zdąży na „sztukamięs" do domu' 
- Ty, Madame, „ wzburzonego narodu 
Skoczysz nagle, błlvśniesz błyskiem gromu? 

I dopędzisz go! I jak szalona 
\V llysk go batem smagniesz śród ulicy. 
Rewolucjo! ,\maronko czerwona! 
O, pfomiewu o~zalałej stolicy! 

Scherzo 
ŚJ'iewała wesoło - i nagle w śmiech, 
Sam śpiew ją rozśmieszył: że śpiewa. 
I śmiech zaczął sypać ze śpiewem jak śnieg, 
I śmieje się, śmieje, zaśmiewa. 

Bo jak się tu nie śmiać? Wydłuża się głos „ dźwięki I dzwonki nawija 
Na nuty, na nitki, na strunki jak włos 
I piankę ze srebra ubija. 

Wesoło się śmiała - i nagle ' w płacz, 
Sam śmiech ją roz!>ł'akał I trzęsie, ' 
I łka i zanosi się łzami: „No patrz!'' 
No patrz! rozpłakało się szczęście!" 

Udcl1ła powoli. l rękę na pierś 
.Jak lilie na grobie, składa. 
I JJatrz~ daleko ·_ i widzi śmierć, 
Be:omyślna, zastygła i blada. 
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Gdzteż .. mnie do poematów? Ledwo ~iersż wyksztuszę 
Z rozdygotanej krtani, drżąc o każde słowo, · 
Trwożąc się; CzY coś znaczysz, o zawodna mowo, · 
Dla któnel dźwięków tafnych żyć . i umrzeć muszę. 

Znakami czarnej męki pstrząc białe arkusze 
Modlę się, płaczę, płonę, śmierć słyszę nad głową, 
Oczy na świat podnoszę - świat patrzy surowo, 
A Ja myślałem przecież, że niebiosa wzruszę. 

' 
Spróbuj, proszę, lancetem na swej własn.ej dłoni 
Wyryć choć jedno słowo, którem serce · pęka, 
A potem prawdę powiedz: rozkosz to czy męka? 

Takbym poemat pisał, co mi z ziemi dz~oni, 
Takbym to zasłuchanie żal1llm krwi roztrwonił, ·. 

Pogrze.b Prez. Narutowicża 
Kreyż mieliście na piersi, a brauning w kieszeni. 
Z Bogiem byli w sojuszu, a z mordercą' w ·pakcie, 
Wy, w chichocie za~tygli, bladzi, przestraszeni, 
Chodźcie, głupcy, do okien - i patrzcie! i· patrzcie!. 

Z Belwederu na Zamek, tętnicą Warszawy, 
Ale~ami, Nowym światem, Krakowsiptp , Przedmieściem, 
Idzie kondukt żałobny,' krepo_\vY i kr:wawy::_ 
Drugi ra~ Pan Prezydent jest dzisiaj, na· ~.eście . . 

zhruiy, sztywny, · zakryty chorągwią .i kirem, 
J('d'lie . Prezydent Martwy a wielki stokrotnie. ' 
Nie odwraeajcie oczu! Stać i patrzeć, żbiry! 
Tak! Za karki was trzeba trzymać przy. tym· oknfe? 

Ptzez serce swe na wYlot pogrzebem przeseyia, 
Jak Jego pierś kulami, niech widzi stolica 
'!'warze wasze, zbrodniarze, '.,_ i niech was pl'Z)'Wita 
Strasznym krzykiem ·milczenia żałobna ulica, · ~ 
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Kwiaty polskie 
(Fragment poematu) 

Wiatr, tobie, Boże, huczał pieśni, 
Gdyś z mroków wykrzesywał świat. 
Chaosu świadek i rów1eśnik, 
Wiatr tobie, Boże, huczał pieśni. 
Wodami wstrząsający wiatr. 
Wiatr - gniew otchłani zbuntowanej, 
Potęgi twojej pierwszy bard, 
Homer genezis opętany, 
Co w chwiejbę wPrawił oceany 
Rytmicznym rykiem swoich skarg 
I taki był ów zryw stworzenny, 
Taki prawichru tobie hymn, 
:J;e wód wzburzonych ogrom pienny 
Do dziś w kołysie trwa bezsennym, 
Pomrukiem w brzegi bijąc złym. 
Do dziś - bylinnik, rapsod, epik, 
Początku chmurobrody dziad, 
Pierwotnej wojny wiarus ślepy -
Wspomnienia szwnńe lubi wiatr ..• 

Tak aktor, tragik starej szkoły, 
Co w rolach królów grzmiał przed laty, 
Wspomina młodych dni żywioły: 
l'ięcioaktowe swe dramaty. 
A ten najczęściej: gdy w zamęcie 
Rozp11czy starczej, w noc burzliwa 
Przy gromów akompaniamencie, 
Łbem skołatanym dziko trzęsie, 
W chłoszczące niebo wznosi pięściP 
I klnie swą dolę nieszczęśliwą„ .. 
Lub gdy przedśmiertnie obłąkany, 
'!'rapowi córki Ukochanej 
t.:.r e swe SP]nClła, 'klęski, knYwdy 
I~ ehWYtaJąc się za szyję 
I - • ir4rl pla'dy! nigdy! nigdy!" 
I po rav: PląłJ „}lllgdy!" wyje, 

·W nocy 
Obudzony w środku życia, 
jak aptekarz w środku nocy, 
patrze, jeszcze snem nalany, 
w twoje oczy natarczywe. 

Słucham, jeszcze snem szumiący, 
prośby prostej a nieziemskiej 
niebezpiecznej jak recepta 
pijanego niedouka. 

Jakże można bez pukania 
prosto w serce i tak głośno, 
kiedy tutaj J same szepty , 
suchych ziół I somnllingwy. 

A w 1wkoju, skąd wyszedłem 
obudzony w środku życia, 
czarny krzyż na wapnie ściany, 
Tacyt, zegar i nieszczęście. 

Niech już dośnię. niech dośpiewam 
tristia noctis taciturnae. 
co tik - takiem potakują 
starej wierze, księgom starym. 

Więc nie buntuj trucizn w butlach, 
taflę lśniących idealną. 
Noc, powiadam; świat zamknięty• 
nie budź smutnych do radości. 

Zerwij z nocy liść księżyca, 
a ja swoje będę szeptał, 
otul serce martwym blaskiem, 
zapadając w somnilingwę, 

w somnilingwę, w somnifere, 
w nieruchomą otchłań trwania; 
i tak usnę, · zapatrzony 
w czarny krzyż na białej ścianie. 

Comoedia divina 
A Jednak we Florencji załamałem ręce. 
Zimne stelle dantejskie błagając 0 słowo. 
Trzynastowieczny, suchy, tworzący surowo, 
Stąd patrzał w gwiazdy nasze, w dziwaczn.aj firenze. 

l była Jedna chwila, kiedy wspólnem sercem 
Uderzyła skroś wieki Jedna miłość w niebo. 
I spadło gwiezdnym deszcz.em pięć tysięcy tercyn 
Na ro.zmodłone usta poet)'. obfego. 

t 
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STANISŁAW A. MAJEWSKI 

spółczes a po ·tyka kolonialna mocarstw zacho *) 
KOLONIE, KOLONIE„. 

Wie1k.a. epopea k'.)1onialna, kitórej po
czątkii siegtają wiek.u XV, doorzła do punk
tu kulmina1cyjneg;o tPriZY końcu wieku 
XIX. Szaber ik.ol•oniailny w ostatnich dzire-
1.S~ątlkach minionego wieku p11Z1el'lz>edlł d-0 
lh'i.st-'.>.rii j1a'lw poc.ząitek nbw.ej ery. Odtąd 
nie było j'UIŻ włęce1 lbezpańlskicih teryto
riów. Swi.rat został podlzielony. Biada tym, 
'kitórzy eię spóżnil1i! Odtąd kiażda próba 
UJzyskania k.ol<onij !P'rzerz nowy i1ah podrział 
mut.s.tała ni'echylbni1e· prowadz1'.ć do krwa
wej zawierchy świait'Jwej. Prób tych nie 
brakło. W r. 1898 Anglia była o włos · od 
wojny z Francją 0 nowy podlziiał Afryki 
centralnej; była to gfośna sprawa Fa.szo
dy. DwUJk:r'Jtn:e w ik.rótkim od1stępie cz.a.
su, w r. 1905 i w r. 1911 nie wi·ełe bra'k·o
w.ało dla wybuchu wiojlily między AngJią 
a Nierncami o Marok'lw, ~aż•da wojna w 
w i·2 ku XX była w ·'. .s•tode swej wa•lką <J 
kol'Jnie. W pierw1Szej wojnie świat1owej 
Niemcy wyruszyły na podlbó~ kolonii 
franowsk·'.ch i bel.gij.skiah. W drugiej woj
nie świ1atowej Trzeci.a Rz.ekS1z.a c'h.ciała 21a
m:1enić Europę w swoją k-01onię, zdoibyć 
Az}ę i Afrykę pó'łn'.>1rną. 

W -e:lmnom'.i kapita[is1tyicz.nej kolonie 
stanowią pozycj•ę nie byle jaką. Stanowią 
one źródl·O tanich 1S:ur-0wców. Są one czę. 
s t '.> rynkami z1bytu <lila nadmiaru produik
c.Ji krajowej. W wyip.adlku wojny tulbylicy 
w k•oloh.iach sbanuw:.ą cenny r.ezeI'WlUar 
sił lud·zkiich. Terytoria o kilianade umiar
kowanym, w który'Cił1 biM1i mogą s.ię osie
dlać, sł.u~ą w cz1a1Sach WlZl!llOŻ'Jneigo bez
robocia j.ako klapa br:z:Pie·cze.ńls1tw1a so
·cjalnego . D'la wielkich zaś· koncernów, 
lru.stów i karteli koJ.oni.e .są prawioo:wym 
e:d.ora<lo. M'.>żna do ni!ch wywozić Il!ad
miar k·a pitału i korzystająic z ll'~ezwykJe 
t.an i•ej ro.hocizny tJubylców, ciągną1ć nie
v;ispćłmiem:e wysokie zy.ski z dokona
nych inw:stycji. Nigdzie nie ma „klima
tu" tak bardzo s.p.rzyjaj.ącegio iJmrt.elowym 
·'.>Fgar1chom j,ak na dziewi1crzy1cih teriena•ch 
kolonii! Knaj macier.zys•ty j1est dauelko. 
Władza instytJucj·i p1ań1S1lwowych jes•t po
z·orna. Ne ma t:u ż.a.dnej kontroli ze str'Jny 
.opinii publicznej. Nie rr:ia -0r.ganirz.a·cj.i rz,a
w.'.)dowych i epofoczny1ch, kitóre w kraju 
mader.zy.stym jednak przes.tk1adzają kar
telom. W koloniach koncerny prov.ładzą 
właimą suwerenną pol1tykę, a nawet wo
jują z miejscowymi 'k.acykami. N:gdzie 
nf.e można tak brutalnie uprrawi.ać wyzy
sku , jak właś,ni·e w koloniach. C'J więcej 
- można to wiszy.stko wbić pod ma.sfką 
s1zerz·<1I1ia :zia·chodiniej kultury, nawra1c.ani1a 
na w'.arę chrze5cij1ań.s.ką i m:ztaczania 
op.i·eki mo1r.alnej mad cywiaiiZacyjnLe młod
ezym bratem. Co bowiem wi·edzieć może 
szary człowiek o st·olSIU.nkach pal1!Ują1cy.'ch 
w kolon:ach? Akurat t:>, co mu podają 
do wia<lomośd agencje pra1Sowe, będące 
na ełu:żJbie kart,e1owych olig1archów Ol'\aZ 

stanowią dnugą, znaczni·e juiż .szers~ pro- de angiehskJ:m, kitóry na s'klut~k teg.o od 
bę uistanowi-enLa j.akiegoś nu~ędzynarodo- r·oku 17'ł3 111ie nakłla<lia podatkow rua lud· 
wego S·tanu prawnego w kolonia•Cih. U.sta- ność kolonij. Siposółb p.owioływiani1a dał 
nowionio tam międzynarodowe !!Jl'laW•'-' ko- d:>'radczy·ch i ustiawooaw.czyoh w k?~o
lonialne 01dnol!!l'.łio się jedna~ż.e tyJlko do niac'h 1brytyj.skich jest bardz'.l ~o~l:k.10· 
oblsz.arów z.aibr1any.oh Niemcom i Turcji. wany i r.ótż·n.oro·dny. W jednyd1 -:- c~!on· 
WG.Zy1Stki-e te ·olbs.za.ry 'U.Znał . ar'I:. 22 sta- kawie tych o:ał ipochodzą z nomma·c~1. w 
łlutu Liigi NaJ101c1ów z,a mandaty powilerzo- innych - z wyborów, j1e1Sze~·e. w innych 
ne ,posz•czi:gól1nym mocarstwom w z.a- - częśdowo z wyborów, .częs~1'Jw:o .z .no· 
rząd. mi·niacji.. System wyfb.or.ow rowniez 1esit 

U.stanowiono 3 rodz.aje mandatów. bair<lzo r.óiżn.orodny. 
Mandaty „A" (Syria, Palec.tyna, Transj•'Jr- Frnncus.ki system .koJoiJli.adny opiera się 
dania, Irak) powierzono mocar.s.twom ko- na Dekl.aracj:i Praw Czł·owieka i Obywate· 
Lo•niałnym zas·adnlicz.o na czas krótki, bli- la, urz.ruają.cej przyr'Jdzoną ifówruość W1Szy· 
żej nieuistalony, mianowkie a'i: do takie- stkich ludzi. Stos.ownie 1o teg.o Franqa 
g'.> u.stalen.iia się st:os·unkhw, j.akie uzm.ano p.Iizyz!Ilaje w zasadzie ludzi.am kolo1I1~wym 
t.a w1arunek zig•ody nia suwereń.ność i nie- te s<ame prawa, co hiaJym. Wedł111g mten
zaileżmmść p1aństwową tych terytrnrilów.Man c.pi franc~kiej p.oli'tylk~. koLo°:ial~ej w_szy· 
daty „A" obej1m1Ui;. terytori<i o wi•elkiej scy mi.etSzkańcy kolonu 'l'.owmm sta~ się 
przeszłości lru~łlura11nej i o wyr.ażnie okre- Jak najprędzej Fr·ancuz.am1 .z klultury. 1 oby 
ślL'Jnej fizijo,n•omi.i geogrnfkzno-po<litycz- watelami Fifancji. Wszyistkre terytonia ko
nej. bI!l~alne uwaiŻ'ane są. z.a Z·amorskie części 

Mandaty „B" (Togo, Karne.run, T.anga- Fr.a.ncji. iDI.ate.gio też k·olo·nie wyisył.~ją 
n~k.a, R'l.Landa) P'OWierzono mo·carstwom w przedl'JtaW1·~ieU do r,i&rlamentu francuski~~ 
be.zterm1'.nową ad!minwtncję, nakŁadając go .. Ludno:sć ko'lo°:n ipod!Lega . rekrnta•cJ: 
na ni1e olbowiiąrzek podni·esien~a pi'.>ziomu · w0Jsi~owe3. Urzędnicy w k'J:lomach ~·~c~~ 
moralmego i dob.rolby!JU ludnośdi kiolonial- dZ'enia 'łlulbylczeg.o ot<rzy~113ą upo.sazen:e 
nej. Mandaty „C" (lP1'JłtudiI!io.wo-z,ad10dnia taki<e. siam~ j1ak ~rancu1Z1. K·o~.s·e~wie~tn:: 
Afryka, S.amoa, Nowa Gwinea, wys!IJ'Y asym1!a1oy1nq politykę 'llJPre~1.~. J~dna~
Oce·anii) odd.ano mocars'i'woan w zarzeyd RrancJa tylk10 w Ailigierze, Tunra1e i w ~ 
•bez żadnyc'h ogr.ankzeń, tak ż·e sta.nowi:ą. 1on!.ach., które p'.lkSóaiCLa oc1dlawna. W ko~o: 
1one f.akty•C"Zn'i.e il111:•eigralną 1cz·ęś1ć ich im- nLa·ch, ikitóre Fra.ncj1a ua:y.s'k.ałia w drugi·eJ 

I.• · po'łowie 19-.rr.o wiekJU (w Afryce central· per •ow. ' " , · , · 
· . · nej. na Madag,aeikiarze) uiprnw.a o•na po«1-

Staiuit Liig11 Na.radiów zalbez:IJ1ec.zał ró- k , . 1. · k bo okreiś~a francu1ski ter-
wni•eż tulbyk1'.lm woł1zwś,ć sumienia i reli- ty. ę Cl1SOCJ'C11C 1 pJ'a01;,ty'·a "Sa·c;.acJ'ii zm'.erz'a 

• rt' • ~" i ń a a mm p1rawny„ • AJ .... , 
g1 z z,ae rzeze.„.em, ogir•an cze wym ,9· - do rza.symHowiania tylko ci.enkiej w.arstwy 
nyc~ pńez wz.gr~ąd na .porząidek p1U1błJ.cz- ludnoś<Ci tubylczej .. W r.ezu[ta.de wi~c .ta 
ny i m~ralnośł. P-0niaw1a on z.akaz n.a?- .alit kra do row.adzia do podzt,ału •na me
uizywania handliu n.ark-oty}t-am1, z.afbrani•a P 'Y'. IP as · na sfrancuziałą. elitę 
importu br.ani p1a•lnej i handh1 niewo•Lnlika- k~Y:11vlio."'::'aną 1. mo~toęJ·ę1 rzą.dl"··· w koJ'.>ni.ach'. 
'N -·"· B" · C" · · t 11\Ma ei.u•now „ vvv 

mi. a mau1waty " . i. " l'OZCl•ągnię o Polityika asocjiacji, ja·k w.idlZilffilY, je.st bia•r-
p~za tym poe·ta~ow1.e~11a t:r~kJta:u ,W . .S!IJ.ra- dzio daleka od praw człowi'.elkra i obywate· 
'h'.1e Konk~a: ziahpe~~llaJąc,e dnolnoś~ zegilu- l·a a ib[i.źniacz,o podobna do e1t•arorzym· 
g1 mors l'eJ ·aivu u mię zyniaro.uowego. ski ej po'1ityki „divide eit im!!Jera". Wyjiała-

DC111lSzą pr·óibą umnm-0wania .rp.rawnego wi.ai''łc masę tJuibykzą z element.ów, k1:óte 
s~b.sunlk~w w Jmloniad1 e1t·anow1 konwell;- umieją myślleć i uczyć się, odibiera j1ej tym 
qa o mesto~·ow.anl.iu P~~cy iprzJ'.1T11~1SOW•eJ" samym moż·ność rozwoju kJuilturalnego i 
Na :,no•cy. teJ ki?nwen~JI, do 'k<tor~J przy- stopilłioweg'.l puekez1tałcaniia się w sip·ołe· 
1Stąip1ła. Wl.ęrkisz~sć 'I?'a!lstw kol-?nialnych. cz•eństw.o 0 wyżlszej formie organizacyj
Z·obow1ązanr0 1;ię z.mesć wazelk1 przymus nej. Fr·ancu.ski eystem kolonia1lny jest cen
pl."acy. MÓtfJł on Qdtąd biyć sto<Sowany tyl· tiialis-tycz·ny d w zasa<lzi'e nie uznaje samo
~o dora~niE: wi wypadk~ch nagły~ 1 WY- rządu. Parlament francu·ki uchwala usta· 
Jątkowych, ~~Y n·:e mozna 1;1ZYfl~~c pracy wy oih'owiązują·ce ludność kolońij i nakła
dolbU"OW•olneJ 1 pt'.ld warunkiem, zie pra·~a da na nią podatki i clęiairy. w niekt-órych 
prz1'.~usowa w .niezna.cznym " stopniu k·oloniach frencul'lkich ćsit.nieją wprawdzie 
oibrc1ązy lud k?lomal~y 1 będzie st~so- pewneg:o rodzaju organy samorządowe, 
wana wyłią1czm11 d.1a Je'\J''.l debr.a. W1ęk- ale zakres ic'h u:priawni·eń ;,est bardzo •'Jg-
szość państw k•o•lonl•alnyoh zgodlz:ił,a s·i.ę ranic~iony , 
rów:nież na !IJOSt·anowienia Mię<l:zyruarodo- · . . . . . 
wego Bilu•ra Pracy, w 8,z,c'Z'ególn'.lśd iibCl' te, Wezyst~1e mn~ p.ans·twa ma3ąc,e ~afonie 
które z1albraniają l.J·ezwarunlk•'JWO zmu.s.zia- wzori;ii3·ą się ~ Jednym z ty·~h d~.o·ch 15,Y
nia do pracy na rze•cz prywatnych irusity- stemow .~ol~·nw~nyc?. Belgia, HI~z~a~Ja, 
t „ · ólb Portuigailla k1eiruJą się wytycznymi zo[!Zo-
UIOJl 

1 
os · nymi do ey.stieimu francuiskieg.o. H'.l11andia 

GŁÓWNE SYSTEMY KOLONIALNE ma sy.stem ko1oni.alny pod01bny do brytyj· 

mslużni lub naiwni . reporterzy, którzy Jako .system kol-0ni.alny okreś~amy za- skJ!.ego. Należy jel'Jzcze zaznaczyć, że St<a
ny Zj•ednoczone i Holandia nie uzrnają w 
zaisadzie instytiucji k01onij. Stanowisko 
tych państw łą.czy się z historią ich pow· 
stalll~a. Holandia uzyiskala wolność w wal
ce o niepodJegł1ość ' z koloniia..Lnym impe· 
r!U!Il'l hit>zp·ańskim; historycznie Niderlandy 
stam.0wN:y ja&by eu·oope~ską kolonię te
go mocarS1tw.a„ St.any Zjedruoczione zaś 

pomne są swej prz>e.szlości kolonialnej i 
swej wojny o niepodległ'Jść z macie:I1Zystą 
.ku.glią. 

.szuik.ają egzotyki siel.s·lw-an1e1sikiej. s.ady i wytyczne, jakimi kieruje się pali-
, Od począUm wiiP ~u XX idea kolonii tyka mocarstw w stoeunk.u do 1udn1'J·Ści 

rcoraz bardiziej n.afbrzmi•ewał.a namiętll'o- tJulby'1cz.ej. Istnieją dw.a t·aki.e z•asadnicze 
ś<:·~ą. Około niej krystalizow1ał.a się duana sy1Sitemy: brytyjski i fiNJmcusikii. 
i pycha tych, którzy zd1obyli kolon~e (be1ati BrytyjrS1.ka poN1ty.k·a k•ol1cmiila~J11a opiera 
pcisisidentes!), a zawri•ść i nien~w1iś1ć tych, się na zasadzi·e kS.pecjaln•ego u1p.rzywinejo
których lo.s poikrzywidlz·:ł. P.osiadan.ie k·o- wani·a .A.nglilkhw w kol1'Jn1ach. U jej pod
lonii stało się znami·eniem mD'ca·rstwow,'J- staw leży po9Iąd, że ikStnieje zal'iiadlniicz.a. 
ści. W okresie międizy w·ojnami świ.arto- • różnka llIJJiędzy narodem anig(e11skim a 
wymi d·o mocarstwow-0śici pretien<bwało w.szyst!kimi ludami kolonf.a;lnymi bez 
nawet najimniej15z,e państwo. Myśil o ko- wzgilędlll n.a k•olor. Teo1Ca nB.'1"'.><llll panów? 
laniach stała się idee-f.orce w dosłownym Prawie. Ale na myśli mają Anglicy nie 
znaczeniu, ideą mian'.>wicie, która wy- rasę w se.nsie biologicznyim, a1le naród w 
zwolił.a siły o ro.zmi.arach nieznianyoh w sensie cywilizacyjnym, Eric A. Walker, 
hi.stmii i dop•rnwadda d'W'Ukwtn~e do profesoiT historii impe•riallilej i monskiej w 
zderzień Zbrojnych, któr~ raz na zawSIZ•e unl'.wersyt•ecie w C&mlbridge, formułuje t'> 
położyły kres g'.>spodarrm:em1U i .kru.litural- stanowisko w spo.soo nastęipuj.ący: „Wol
·nern:u p.rzewodnictwiu Eur-0py zachodniej nośioi obyw1ate1J1Skie Anglikiów eą, p1rzywi
w świecie. lejami uroooenia (lbfmtih riiglhit). Wol'nośd 

MIĘDZYNARODOWE PRAWO KOLO
NIALNE 

Szczęśliwi posiada<ez,e- kolonij· !Zawład
nęli nimi via fa.cli. Poni1ewa.ż u po&taw 
wszystkich imperiów kofonialnycll leży 
niczym nieo.sł-0nięta pomoc, nie ibyło łia
twą rze.czą za.1egali.zow.anie f.aktycz1nego 
etanu posiadania jakimś r.am'.lwym bodaj 
priawem międzynarodowym. Pi'eIWISCl1e 
pró1by w tym kierU1I1ku za.stały po·czynir0-
ne n.a k-0nf•e.r1encji w Berlinie w r. 188415 
i na konferencjaiciłi w HJ:1\lk.se'li w latach 
1890-92. Konferencje te zakończyły się 
podpisaniem um.'.>wy w S!!JiTawie Konga. 
Umawia ta uet.anawiał·a w.olnioś·ć hand•lu 
i żeglugi w Afryce centra-ln1ej od· o•ceanu 
do oceanu. Zakazywała ona imip·ortu broni 
palnej i aLk.'Jholu do Afryki tTOJ?ik1a'1nej: 
Trakt.aty pokoj1owe zaw.arte po p1erwsz.e1 
woj:nie śwLatow.ej i statwt Ligi Nµodów 

*) Uw.agri na marg.i1n.esiie 'ks1ią.żkJ: Co 1 o
n ie s by E r i c A. W a I k er, Pr.ofiess.or of 
Lmperi1al aJld Naval HiistCJ1ry 1in the Uniiv•ersi,,. 
ty of Cambr.idg•e. CambrJid1ge, l945. 
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te są wynrkiem pra'Wl:irząidiruośoi i rządów 
pa.rlamentarnyah. Alllglicy mogą te przy
wileje przyznać lulb odmówić niealllgl'i
kom, zależnl'.<e od ich z~łtu9 i wartości." 

Ws1zystkie wytyczne angie1Bkiego sy. 
&temu kolon~alrneigo wynikają z tej naczel
nej rz.a.s<ady. Kluczewie stanowhsk·a w iadmi
nisrtracj1i kolonia1nej olb61a<liza.ne ,są tyłik.'J 
p.rzez Arugaik·ów. Upo.sażen!.e Anglików 
jest wyrż.s·ze .ani.!Żeli t'Ulbylc.ów, naweit na 
stanowis'kiadi równorzę<llllydi. PoJ.ityk.a 
k.olonialna aTJ.giehl~a nie ulzn.ajie a.symi!l.a· 
cj1ii. Kiol.oni.a n.awet najlbrairdziej e:m.ancy
p01W.ana, jak dominium nie sbanowi oz·ęści 
ADiglii, ale j.eeit państwem liuJb tery<torill.lDll. 
odręlbnym, z.wiązanym z. ikrajem maderzr 
.stym g.ospoda'I'czr0, ia pmew.aci:nte i militar· 
n.ile. OlbywateI kolonii, czy Domini'u.m ni·e 
jest ipso fa.eto obyw1ateJem Aa1lgllii. P·'.>1Hy
kia· kolonćraLna angielBka opfora si,ę na sa
morządzie. Samorząd ten w iróż.nyah !k1olo· 
ni.ach ro.a zakres brardzo t11óżny. Na niektó 
ryd1 tery·toriach jest on tyiJik,o <J.rganen· 
doradczym, na innych pr0ei.adia on sze.ro· 
ki1e k1ompetencje usbawoidiawcze. Żadną 
~o~onita nie ma :reprezenlta·cji w p.a11lamep 

TRUSTY W KOLONIACH. 

Sze.wki ogół tak mało dotąd wie o r.oli 
truetów w koloniach, ia. ich działalll'Jść jest 
tak niesamowiita, że wydaj,e się rzeczą 
stosowną udzielić w tej sprawie gŁosu wy
Mtnemlll znawcy tych spraw, który ani z 
r.acj.i swego p1ochodzenia, ani z racj:i swe
go sban1owieka nie m'.lźie być posądzony o 
uprzedzen1·a i koloryzowanie. Oto oo pi
sze pirof. Eric A. Walker na s•br. 147 wyżej 
cy•towanej ludą&;ki: . 

„Sł:aibe i be:zibronne społeczeństwa m'Jgą 
być w najbliższej przyszl•ośó zagroż.one 
raczej przez zdobywczych obywateli 
pańs<tw siiniejszy;ch, aniżeli pirze.z roZlhój
nicze rządy tiak!kh ipańl!itw. Kiedyś na rn.o
TZIU lbyfo tak, że iilelkiroć zabrakło sił moir
ski1oh odrazu ukiazywali się ni1osący śmierć 
pkaci... T•era2 dzieje s1ię podioibruie.„ Do· 
bime wyekwilpowane jednostki, al'bo grupy 
dr0pusz·cwają się bez skrupułów ohyooych 
'bez1eceństw„.". 

„!Poważne, rozsądne i UBtaibitliz1owiane 
sipoleczeiIBtw.a powinny mó-c tifzymać w 
karbadh takich najeżdźców., ale nawet 
wi•eJkii-e mocains<twa (z wyjątkiem ZSIRR . 
qdzie teg.o PlfOłb[·emu nie ma). ni.e mogą so· 
bie diać rady z wieiJlkimi półtmono'P'olistycz· 
i.ymi koncernami i kiartelallilli. Te zj1etlno· 
·zeni.a sł.uż«l pożytecznym celom, ale có:ż 
i prożytlku, który one przynoszą .s•połeczień 
st'WlU•, sko•ro ioh nieodp'Jwiedlzialll'a potę
ga grozi tylu niebezp~eczeń1Stwami. Je.st 
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to szcz.e.gólruie prawdziwe w odniesieniu 
do kolonij, gdzie siły, które mogłyby zwa~
cz.ać te zjed•noczenia, Gą sł•abe. Ameryk~n
ski koncern United Fruit Company*) s1~· 
ga ewymi m&ckami aż <lo stoków Pacyf~
kiu i daleko wgłąlb południ' owej Ameryki: 
żadna władza pań6twiowa na wyspach mo
rza K•arailbskiego nie może, go kontr'Jlo· 
w&ć. Brytyjski k1oncern .unit~d A.fri.ca 
Coonpany, którego sfera dz1.ała1u.~ rozc1ą· 
g.a się od Londynu do Ko1n.ga, po.siadia trak 
dużą i t.eg'.> ro<lz;aju włatd.zę w Afry.c~ z1'.1-
ooodniej że najrzupełi!iiej n ie ha:rmoniizu3e 
ona iL de~okracją mdzącą się Ilia tych ob
sz·ariach". 

„R!ząid Lilb :: rii , nied'Jświadczony, zawsze 
w potrze'bie i n:e bez am1b(cji, pop.adł w 
ca1łkowitą zależność dlłużniczą od Fires•bo
ne Tyre Com.pany. MU!Siał on temu kancer 
nowi u<lzi•elić koncesji, która - wyk'J
.rzys·tana w pełni - o<l:b'.erz~ r~eczypi?spo
l itej mmzyńc.kiej najlepszą z1em1ę i po
zbawi j-ej większości rąk roboczych" „. 

„Niebe.zpieczerństwia gro,żące z•e strnny 
wieikiich k'Jncemów pochodzą stąJd, że 
kioncerny te nie mogą a la lonigue sprze
ni-ewierzać eię swym celom, jakkolwiek 
ioh dyrektoTZy mogą ibyć lu.d7imi godnymi 
podlziWlll. Cele te ok1re•ślil kiedyś peł•no
mocru:k jednego słynneq.o kroncernu j.aiko 
„pogoń z1a zyiskiem". Bez zyisku nie mogą 
one isbnieć i w pog.oni z.a nim uleg1ają one 
poku;;ie takie.gie ip1oo•tępowania, na j<e11kie 
zd'Jlbyw.aU siię średniowieczni baronowie, 
którny kontrolowali króla i •Opanowywali 
Lud w kraju. Haricmowie ci znalazłszy się 
na W1Schód od Adriatyku dopu.szczali się 
czynów, Móre wywoływały zgorszenie 
papie,ży. N:e jest t'J bynajmniej tylko· pru· 
sta analogi.a. Ni-e mając na·d sobą kont.roli, 
koncerny zdolne są do n: z.samowitych czy 
nów na obszarach p'.lł·ożonych poni'Żej 
równika i na wschód od Suezu. Nic to, że 
na ich rtarczaich widn'.•eje godfo.: „S:ł'l!żlba 
pulbliczna", nic to, Ż"e ozdalbiają swoje l•an· 
ce hasłem: „IPoSltęp"! P·O· zwycięstwie p·od 
'Plassey komp1ania W.schodni·':> · Indyjs,k.a 
spiraw.o.wała zu:p·ełnie nieod.powiedzl'.alnie 
władzę w Bengailu: jest t,o cza.my rozdz.iał 
w wielowiekowej historii kolonialnej 
W!el.kiej Brytaruii„. Później - działaln.ość 

k'JlliCeBjonariuszy w , Wolnym Kongo" i 
we Francu.<S1dm Konyu „była skandalicz
na„.". 

Zaznaczyw.s:zy, że po wzmożeniu się 
kontroli parlamentu i opiniii puJblliczn<ej 
st'Jsu:nki w koloniach brytyjskich pąpra· 
wiły się, aurt:or dalej pisze: „Tymczasem 
p·o wojnte 1914 - 1918" ihi•g bus:111ess, iktó· 
ry jedną nogą .stoi w Westmiruster.ze a 
dirugą w City, wysuną•ł prop.ozycję, że nie
tylko chętnie sp<J.ad dł111gi wojenne pań· 
stwa, ale także podwyższy riolbotnifkom 
płacę, a nawet zapewni im .sz•eściog'Jd'ZJin
ny dz'eń pracy: Wl'Jzystko to za drnbnoslf:
kę, mian·owide zia koncesje .n.a e'ksploaito
wanie Afryki tif1opikialnej. W owym cza
sie ta ka~1pania s'.ę nie udała. Dzi1Siaj zn'J
wu p·ojawiają się znaki po o·bu stronach 
północnego A•tlantykiu, k!tóre ws•){•azują na 
t10, że podobna pr.ó:ha zostanie ipion'Jwio· 
na". 

*) Powsfała ta Kompania w r. 1899 d.\a wy
twarzania, handlu i -transportu produktów tro
pikalnych, w szczególności bana.nów, cukru 
trzcinowego, kakao i orzechów kokosowych. 
Centrala w Stanach Zi·ednoczonych posiad<t 
własną flot.ę złożoną z 62 statków. W Basto· 
nie należą do Kompanii w!elk1ie rai'nerie cu
kru Revere Sugar Raiinery. filia w Kan·adzie 
wstcpll'i•lł pod nazwą Pruit D.espatoh Compa
ny. Centralą europ.ejskią, z si•edzilbą w AnglJii, 
i·est Elders and ~Jftres Ud, która miała przed 
wojną własllą oddzi·elną fhotę złoiżcr.ią z 34 
okrętów. 

Kompania pos.ia•da: 1600 mH dróg żelaznych, 
671 mil tiramwaiów, 300 mil l;nii telegrafircz· 
nych i telefonicznych. Obszar włamei zi·er:ni 
uprawnej wynosi 1,900.000 akrÓ\Y, poo'll.d to 
dzierżawi ona 152,000 akrów. 

Ma ona własne towarzystwo okrętowe, któ
re wtrzymuje r.egulamą komunLkację towa.ro
wą, pocztową i pa ażerską mi!ędzy portami 
Stanów Zied·nioczonych, E.uropy, Kuby, Ja· 
maiki, Owatemald, Pa.namy, Kolumbii, Kosta· 
rLka i Hionduras. Kompan•La posJada W1tas.ne 
potężfl'e stacj1e ra1diowe. 

W r. 1927 Kompania \".YPlacita tubylcom 24 
mil!'Ony dolarów za robociznę na j.ej plan<tac
iach. Za taką samą sumę zakupiła ona w tym 
roku owoców od prywatnych plantatorów. 

. W r. 1928 Kompania zatrudJl.iala 70,000 f.uruk
cjo.nariuszy, Kap.itaił zaldadowy wynosil w 
•ym roku przeszlo 181 m;lionów dolarów, 
!ość akcj.i 2 .i pół miliona, ilość akcionar.iu~zy 
- 26,000. 

Oto ja.ka potęga kryje się ;iod <kromną·crn
t\\'ą „Ziednoczionyc.h Owocarzy'' (Dane za
cz.e.rpnięte z The En,cycloJJa~diia Britanlca, 
wyd, 14), 
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WYCZYNY KONCERNÓW 
W KOLONIACH. 

Tak .oto z.arys.ow1u,ją się wyraźne funda· 
menty .i mechanizmy gosipoidarki kap1tal1s· 
~yczneJ w S>połecznej .a.Turze k'J·1onij. W kra 
.;iach m.acier.zyctyc~ <lz1ałalność monopo!is 
tycznych .k.on:cemow j : ct w istocie swej 
ta sama; 1es·f ona tu tyJ.ko 1ba•rdziej skom
plf~w~na i ce1'.>w-o maskowa n.a. Jawność 
d-z1iał~~1.a m~g.łaby łatwo w tych kroajaich 
z.m.olb1!J.zowac wrogie dla koncernów siły 
sp:ołeczne, otworzyć -0czy 6'Zaremu crł?· 
w1~~~Wli i wywoł•ać n iepożądaną reakcję 
OplIJJll. 

. W koloniach ujawnia się również d.oibiit.· 
n;e f'llllkcja ek'Jnomiczna, tzw. nadwiartto·ś
c1. Tylko. z P:O"."odu ba.rdziej skomp!li.k.o
~a~y~h i mllleJ przej-rzys;tych stosunków, 
15t?-1e1ą~ych w goS:P·O?a•rce kaipit-alistycz· 
n-e1 krał~w eur.ope.jsk1ch i .amerykańskich, 
&hlsznoosc teorii nadwartości mog1a zostać 
zakwest!o~owa1na przez poważnych nawet 
. e1kion.OIIIlhSbow. Gospodarka · moI1J0po1'&tycz
nych ko1I1ce·rnów w k.olo.ni.adh stianowi nie 
ja~<? e~pery.i:nent potwierdzający zg'Jid· 
nosc te~ te-0T11 z r.zeczywistośdą. 

Do ekspl.o-atowania ogrolffilIJ.ych n:ieraz 
bogactw na1'lllralnych w koloD!iach trzeba 
r~k r.olboczych - na piloantacjach, koipal
ru.a.ch, przy buc.Lowie dróg i lin:i koolejo· 
wych, regulowaniu reek itp. Rąk tych w 
k<>loni-ach o-c:zywiiście nie brak. Cała Tzecz 
SI;lrowoadza się do tego, alby one były ta
me. Wi.eJtk.ość osiągniętych zj'13ków jest 
wprost pr.op<>·rcjonalna do tani.ości robo
cizny. Po.goń zia. zyskiem stianow.iąca jak 
to powiedzia~ wyżej profesor Walke;, je· 
dyny motoir dizi-ałania J.ooncesji, p.rzeoi!na· 
ża się w koiontach w systemat p.ra.cy przy
musowej. Praca iprzym111S·owa występuje 
pod .I1ÓrŻnymi postaciami, zależnie o·d' -0J.ro
liczno5ci i mo~iwości. Tubylcy bowiem 
nie bardzo si-ę śpieszą do rolbót ip.otrzeb
nych k.oncesjonariuszom. Często rodzaj 
wymaganej p;racy jest dla nich rupełną 

n~wością. Dystans kuN.uiralny między pry
inr.tywnymi na1rzędziami i spos.obami pracy 
luoqów ':> <nganizacj.i plemiennej, a techin.i
ką i metodą wytw.amania S>połeczeńs•tw o 
1;18"~roju kapit-a1Iistycznyim - jest rzeczywi· 
sci.e og.r.omny. Ten dyst:allJS cyw.ilLzacyjny 
pow.oduje u tUJbylców ru~eZT·OZumienie ~lęk, 
które zazwyczaj tlowairzyszą· wszystkiemu, 
co ·nieznane i niezrnurrniałe. Jest to piraw
dopod0ibnie ważny, choć napewno nie 
gt.ówny powiód „lmistw.a", o które euimpej 
aycy oskar:Lają tu/byków. Główny powód 
niechęci tubylców d10 pracy jest inny: mi· 

•mo -swego prymr'.tYV(i:zmn.i społecznego i 
ogó1no cywilizacyjnego · ~ją oni· &OO>i~ 
i&prawę z tego. że Uo inny będzie !Zbh~.rał 
pdi:>ny idh PTacy... · 

Ttrzeba Więc stosować przylllll.4S piracy. 
Przyunu.s ten częeto lbywia 2upeł1nie ja'WIIly 
i /brutalny tak, że faktyczn'.e nie różni się 
od niew.olnictwa. W innych wypadkach 
narzuca się k.ontrakty rp.roacy, kitóre prze
widują oi·ę.żkie sankcje kair.ne za ni.ewłaś· 
ciwe wykonanie pracy. Plr·awie we wszy
sllkich kolon,;aC'h zm111Sza się dJo pracy na 

,r·zec:rz k?ncesjonarius.zy pod pretekstem ro 
bót pu!blicznyoh. W tyim rodiz·ajiU przymu&u 
pracy wyspecjaliz.owali się Firancuzi, lktó· 
rzy go określają elllfe!Illl'.etycznie jako 
„piresbaitilo!IllS'. (świa<liczeniia). Trzeba jed
nak pr.zy tym zaznat'2:yć, że flul8ylcy do· 
brze odlróżn,;iają nolboity 0 .cfua:rakteirze lp'll
bJi.c.znym, wykon.ane dla dolb·na ~eh wł.as· 
.ruej sp.ołecvnośd, od prac poz:ornie pulbli
.cz.nyC'h. z których ciąigną zys'ki koncesje. 
~ na każdy z tych olbu irodzajów prac ipir.zr 
musowych tmlbylcy reagwją odpowie<l:nio 
'-0<Jm:ennie. Odzieimdz.:ej znowu lwnce
·sjonariusze stosują bardrziej suibtelne me
l!ody pirzymusu: za pośr.ednidwem przeku· 

1pkmych kacyk·ów 'P•lemiennych „za.chęca
iją" tU!bylców do pracy. Nie trud:n.o solbie 
.wy•olbirazić jak takie „zachęty" wyqlądają 
-w prymritywnych stosunkach społecznych. 
. Plomysł.owi F:rancuzi wyna1eź1i jeszcze je· 
.den ;rodzaj przymus.u do pracy, kltóry ptlęk 
)lie nazywają „travail edrucatilf"; cel.em 
pir·acy wychoJWJawczej ma być nauczenie 
tulbylców IlJ')wych metod płanttaoji. Takie 
ato są metody bezpośredniego przymusu 
~pracy. · 

O'biok nich isfa:1eje cała skala metod po· 
średn i ego zmuszania tufbylców do pracy. 
Przymoµs p'Jśredni jest najbardZ!'.•ej :rMpo
~echniony i najczęściej stosowany. 
Nrajip.ospolimzą jego liormą jest s15tem pa· 
sZ'J)oirtów i kart identycznoości wprowadza· 
nych dla tn.tlbyloów. Pasz.po.rt liulb karta 
identyczilJ')ści przykuwa t'lllbylca do z.iieml 
pod pretekstem walki z włóczęgostwem. 
Skomplikowme przepisy paszpoortowe sta· 
nowią priawd:z.iwą sieć wilczych dołówt, a 
każde przekroczenie przep1sów grozi ka.rą 
w postaci ri?boty pirzymlUSowej. Ifonceirny 
zdobywają k-0nceSJje na 111/ksp~oatiowanie 
lasów: tybylcy nie mają w.ówczoas innego 
wyboru, nii z'bieran:e produktów r-0sną· 

cych d.ziko w lesie; warunki oczywiście 
narzu·cają k•'Jncesjonariusze. Brutalne wy· 
wJ.aszczanie tuibylców z ziemi bywa rów· 
nlież aplikowane jialoo lbodviec do piracy. 

. . 
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ZLemrie wyw.ła&Ziczone wydzieriawia się 
n:a wianmkach pr.zyznająicych 'lrontes.jona· 
r~uszom 70 do 90 proc. zlbirnrów, Udziela 
~;ę tiulbyio?m pożyczek liohwJ.arskich, 
hcząc r-0czn.:e 400 proc. oo sta. Celem za
c~ęcenia tufbylców do pracy władze ko1o
ma'lne nalclaidaj1ą nia nich różnoirodne n i.e 
wspólrmiemie wys·Oikie puda!Jki: pog·łówne, 
podymne, nawet całkiiem nowl'Jc:zesriy ... 
po<la!ek d.oc~od~V.:Y·. Z.a niezapłacenie po
<L.a~<>w grozą c1ęzk.:i:i kary. W Kenii np. 
c1ęz0ary są ~~ durże , że rubylcy ml\llS.Zą pra
c~·w.a<: 4 m1~s1ące w .110ku na eamo 1ryp'łace
me p.odoa.Vkow. Wp.mwadza się również 
podoa1ki po1ś.redru'.·e, Jcorummcyjne n·a arty· 
ku~ ~bywiane przez tubylców. Nrajs'lllb· 
telinie']szą . :zoacrh~tę d'O pracy stanowi- sy
stem p.remrnwama, szczeg-órln'.e .kdbiet - . 
świecidellkaani i tandetą, prymitywną k•os
~e~yką. Temu samemu cediowi służy ró~'
rneiz alk-0łml. 

KOLONIE A IMPERIALIZM . 
W r.oku 1852 Disraeli" ·określił kolonie 

Jako kam~enie młyńskie na szyi Arugli.ków, 
Ta'k mówił Disraodi jak.o ·mąż .stanu oso· 
b 1śoi.e ib'flwiem ~ ja.kio powie•ścioop is a.;z był 
o.n • . ze talk powiemy, romaDJtykiem .im.pe
r.:oal1zII111.1. W połoQWLe minionegq· s·tulecia 
Ang-lia ciągle jeszcze P·OiSiadała foaktyczny 
m-0·noP'Ol na iba·rdzo0 ważne wyro.by pn.e
mysłowe, była ona wtedy jedyną lbezlwn• 
ku.rencyjną fabryką świ: ata. W tych wa• 
~nk1a.oh . kolonie irze.czywiście były przed
s1ęw:z.1ęc 1€1ffi kosztownym, bo deficyto• 
wym. W drugiej piołowie W,;eku 19-go za
cZięli p:>jawiać się g.roźm konkurenci, któ• 
IiLY nie tylko nie W1JliU6ZCZ·ali wy;rolbów an· 
gielsk1dl do swych lkrajrów, a.le nawet za· 
sypywrali 'W'łas.nymi tanimi towarnmi W1:el• 
.k.ą Brytanię. W k.óńcu 19-igo wieku An
gba stnacił1a swo1je monapolistiy.czne stano 
wisko. Bariery ce.l!Ile c<>raz ba.rid!tiej ogira· 
niCZiąły wymianę międziynarrodową , której 
obroty z rnku na .r>'Jk coraz bardziiej się 
kurczyły. Jedn10cZJeśnie -wrrestała coraz 
bar<l2iej koncentracja p,rzemysłu .i. kapaa. 
łu finansowego. Wrriastała wytw.ór·czość 
i wuna.gała się coraz blardriej wydolno?ść 
aip·airatu wytwórczego. 

!Po.siadanie i zdCJlbywoanie co·raz nowych 
k0Loni1i stał;') się kw.eJStią żywotną. W rom 
~89? opowia~a~ <;ecil iRJodies swerm.u przy· 
3ac1e1low1, dz1enmkamzowi Stead:. „Zwied·li 
łem wcz.011aj londyńską· dlliielnicę robotni
czą East?-End i byłem na zebran~u bew?
b.otnyoh. Kiedy nasłuchałem się tam dzi
kich mów, któr.e były jednym krzyki.:;m: 
chleiba.I clLlebaJ,, to wra€ająe' <dcPftlQ'mu i 
·rt?Ztnr-śl~jąc · '9 t~, -~~ ~i!diia~.e~, · prze,to
n~łem. s~ę .lb•aTd~e! mz k~e{fy;fW~W.i~.~ 0 . do
ni1'Jsł.osc1 impenah.zanu„. Mmm marzeni'.em 
jest ro.zwi·ązani1e kwestii' społecznej, a mia 
n.owicie talk: że.by urarować 40 mr'.Iionów 
ludności Zijednoczoneg·o K.rólestwa od za· 
bój.cz1ej w.oj.ny domowej, my p::>litycy ko~ 
1onialni:, muis imy zdobyć nowe zjemie, aby 
D!a nidh umieścioć naidJmia.r lu.dnrośoi , musi· 
my UJZyskać IIlOwe ryniki zbytu da•a towa
row produkowanych w naszych fabry
k.ach i wydo1bywanych w naszych kopal
niach. Impe.ril\l!Ill, mówił·~m. ti'J zawsze, t-0 
kwesUa żołądkia. Jeżeli nie chcecie woj· 
ny dO!lllJOwej, lllllUSicie stać s ię iffilPe'r :·alista
m.i". Za.is.te, ładną metamorfozę p;rzeGzły 
kolon.ie w ciąigu j1edne.go p-ólłwiecza! Z ka· 
mieni młyńskich 1\.1. szyi - przeobraz iły s ię 
w .ostatnirą deskę irarun.kiu. Wnilkając nr:eo'J 
g:b~b.irej, łlatwo tę metamo.rfozę rz:·ro:zurrnieć. 
Czym2le bowie1JI1 są ositateczniie ~olanie? 
MOIIlopole!ID. na eksp[·oaitOJWianie surowców, 
mon.opołem na inwestycje .kapit·ału , mon-o· 
polerm rua eksp·ort i import. Monopolizm w 
k-01-0ruiach. uzupełnia doskonale monopo
li7llll w kira1ja·C'h mracierzystych. Kap.iltalizm 
monop'Jlis.trycrzny i imperi.al izm koloni•al· 
ny &ą to ·bracia sj,amscy, z których jed·e n 
lbez drugiego żyć nr'.•e może. Dl·atego złud· 
ne S(\ 1I1adzieje p.r·ofeso-ra Walke.ra , że 
wipływ opinii publicznej i zwiększona kon
trołra par1armentu poprawią n1e1udzkie s t?
SUtruk.i panujące w koloniach. Wszys bk :e 
próby w tym ki.erunku tak qlugo poz·os tianą 

bezs.k.utecznymi i n! edol~żnymi palioa ty· 
wami, jak dłl\lgio kartele i trusty będą de
cydującym czynnikiem w życiu gospodiar· 
czym państw z-achodn.' eh. Znaczenie op i· 
ni~ . pU!bliGZlllej w typi sprawia.eh należy 

omówić oddzielnie. 

OPINIA PUBLICZNA. 
Zdawa~ooby s1ę, że sUJilli.enfe wspólczes

nerg.o ·ea.U·Opejczyka ' powinno się burzyć 
przeciwko tynn be,zeceństwom 'kolonial
nym. Zdawał1ooby 61ię, że jest to jedna z . 
nielicznych spraw, na k'tórą zgodnie powi
nien ;roeiagować i wierzący Jl'U!IYtanin, k tó
ry n.ilgdy z Pismem Swiętym się nie roz
sbaje ri a.gnostyk Fra.ncU1l, który głosi u rbi 
e•t orbi .równość wszyl'Stkich ludzi bez 
W1L'gllędu na riasę w myśl De.k.Laracji Piraw 
Człow i eka i Olbywat e1a. Ale jakoaś o ki'J1o· 
niach ha.rdzo mało się mówi n.a zia.chodrz.i.e, 

st'O&~owo ci eu.r-Olp-ejCZ.ycy, kiromy a:nia.ją 
z autopsj ~ sboslllilkii tamtejrsZJe, a· ci, kbórYIJil 
ną.~bardziej na tym Zia'leży, czyn.iłą wszyst-
1loo, aib.y do publicznej debaity w tych spra· 
wiach nie dopurścić. Wszystko to jedniak 
tlllilIIlaczy tylko:> częśd()IW'o obojętność opi
nii .p.-wblicznej . 

· • Trzeba p.owiedzieć 10twa.roie, że ziacho
dzi tu o•b1jaw :rijetezpiecznego P'rzytępieni.a 
·moralnego, który- niestety, ma znacznie 
głębsze p.rzyczyny. Jeszcze w r. 1858 En· 
ge1s pisał do Marksa: ,,1Pr9leba·ri1a·t angjel
ski iiaktycznfo coraz bardziej p.rzeksztAłca 
się w sw-o1stą biu.riż'Ua11ję. Anigi.elsiki na1ród'. 
najlba.rdziej burżuia•zyjny ze WJSrz15tkich 
nlar.'Jdrów, dojdzie w kiońcu do tego, że bę· 
dzie m'.ał obQk 'b'!LI'Żuazji i ibu-rżuazyjn.ej 
arys1mkoracji, taikże lburiżu.a.zyjn.y iprolet-a.
ri:Oat. Ze st•r·ony na.rodu, który wyzyskuje 
cały świat, jest to <lo pewnego stopnia rz,e 
czą norun<alną' ". A p-rawie ćwierć wiek,u 
później , w r. 1881 mów.ilł on o „n.aijogo·r· 
szych angie.lskich trndy - union.ach, które 
:z.ezw.a•lają na ~o , a.'by k ierow;ali nimi ludzie 
ku·p•owani przez bmżuazję, oal'bo przynaj· 
llilJilJiej prz.ez nią opł•acani". W .rok późnirej 
pisał Enigels 1o ~autsiky'ego: „Zapytujecie, 
co angiellScy rnhotnicy myślą o polityce 
kolon!'.alnej? Zupełnie to sarmo, co myślą 
o pD'lityce w og·óle. Nie ma tutaj partii .ro· 
h'J tniczejl, są tylko kons ~rwatyści i liberal
II1i iradykalłiowie. Rohotnicy IJJ3.jspi::>kojniej 
w iświeoie korzystają wraz z n '.rmi :z. kolo
n iaJnego monop-::>lu Anglii...". Oczywiście 
Engehs ma tu na myśli górną warstwę pro
letari.aru, tę, kbóra dostarcza ruajbardziej 
aktywnych czronków kooperiatywomo, 
związkom z-ę.wodowym, towarzystwom 
sportowym i sektom reli,g.iijnym. Anno rn46 
rustniej.e julŻ w Anglii°odrĘlbna pa-r.Ua rOibot
rnicza. Co więcej, P'aortiia ta posiada dziś 
lbezwzig~ędną większ.aść w parloamenc.ie i 
niepod.zieLnie sp.raw.uije irzą.dy Jego Kró
lewskiej Mości. A.le pioEtyka kolonialna 
rzą<liu Lahovr Party ńi.etylko <lotrzymuj'e 
k.roku konserwatywnym iimp1er!alist'Jm, 
ale cziaeami [Obi wrażenie, że ich niawet 
dystans'll.je. Cmrup1io -0ptim.i pe.si.si.ma ... 

iKrótloo mówiąc, dui7la część ludności za. 
d11odni<> - eur•opejskiej stała s ię rentierską. 
Zwaliła •Ona ciężką pre.cę f.i:zyczną, rotnt~ 
cząi, 1~ górniczą, a gdzie ni1egd.zie i 111rzemy
słową :nia biarki kolo•row.ej lurdzlk·ości. Z pua
cy tej ibezp.ośrednto cią~gną zyski notory·cz
ni rentierzy„. a p10,ś·r·ed'nio - duża cz~ć 
dr-::>bnomies'zczańi.stw•a, inteligencji a na
wet. proleta.riatu ... A wi'.adomo, że gd-z:e in
teres os-0bisty mówi głośno, tam sumienie 
odzyw1a ~ię ledw'.·e doii'łysz•ałnym · :&rep· 
tę.m. ~ze,pJ ten iJęp:akiają angie·Lslci puryta· 
nf/t;~y::śrą o"2:l:io'ż.;re.i dzi'ftłaln'Jśc.i charyta
tywnej 11?-'tS_jon'.arzy . którzy kolorowych 
braci U:cz;ą Sł-ąwa Bożego , edukwją moral
ll.ie, a .nawet leczą , w szpitalach. Francuzi 
zaś z Ligi Praw Człow i eka i Olbyw.atela ze 
snobhstycznym zadowiolenieim ogl~dają ko. 
lc.rowych par1amenba·rzystoów i inteH·;ren
tów, a zw1J,a.szcz.a strojnych strz-elców se
negal;sk '. ch, deth1jących 14 jui'11.et pod 
Łukiem Triumfalnym. Widzą oni w nich 
uciekśn'•one dowody wiem.ości z·asadom 
€gali te i fraterni tę . 

Jest 1"zeczą p·ows-zechni'.e znaną, że ludy 
k::ilon'.aln-e stoją noa bardrzo nislkim pozie· 
m~e kultury. Hist>0 ria uczy, że lmltmy niż
sze .rz.adk10 kiedy o Wił•asnych siłaoh p.od· 
ciągają s'.ę do poziomu kTultu.r wyższych , 
z którytw! sąsiadują. W dawnych cz·a.s•ach 
cdd'Z Laływani e kultur wyż.szych noa n:rższe 
było żywl ·o'lowe i pr.zew1ażnie bezwiedne. 
W wieku 19-tym zr::;dz:la s ię myśl świadio
mego i planoweg.o· dzioał.an1· a rówrnez w 
tej dziedzinie.Myśl o m fo;ji cywilizacyjnej 
na·rodów europej6kich sformułowa)i nie
mal rown-ocześn '. e Ang.J(k Sir Thomas 
Mun.no (1824) i Amerykanin J.'Jhn Mar· 
shall (1831 ). Myśl tę określili obaj j.ako 
conception of. tmsteeship (jako k·oncepcję 

powiern ictwa). Określenie to jest być m)
że niefortunne., ale oibowiązek misj1i cyw: . 
Ezacyjnej ludów europejskich jest nie
wątpHwy. Ale cóż może być boa,rod.ziej bez· 
sene•owneg.o i haniebnego, niż powierza. 
n 'e mi·sji cywilizacy;nej i . opieki moralnej 
ol!g1archkrz.nym komp.ani-om my1ś!.ącym i 
dz iałając-ym po gangstersku? 

SPRAWA KOLONII PRZESTAŁA BYC 
EGZOTYKĄ. 

;p,rzebieg drugiej wojny św.i!atowej był 
joak1by dz.ie'ł.em INeID.e"Zi& hiStorrii. rPr.ze;z, 5 
l·at 10kwpiacji nh~mieckiej liudność w dużej 
części Eur'Jpy mtałoa dotświadCzyć na sobie 
dolbriodziejstw sys~emu lko1onialnego. Tak
że cLumny i ziaroZUIID!iały A~bion lbył o k·r<ik 

·od teg.o wielce pouczającego diOświadcze
n ia ihistoryczneg;o. Niemcy z.ami·eniły w 
kol·ąnię trzy państwa europejskie posiiada
jące - po Anglii - naj'Wl~ęk.sze obtsza•ry 
kobn!aJne na świecie. !Ni1e jest to li tylko 
ana1o.g.i.a. Trzeci.a Rzesz.a nve mogąc z po

wod.u. biraku do1ś ć si·lrnej fil-o•ty się,g;nąić po 
kolonie zam.orski'.e , p.'Js tlanowila z·ami:enić 
Europę całą w sw,ą kolo0nię. W „Mein 

· ~amptf", w tym nieświętym piiśmie faszyz. 
mu, wszystk;o to z,oiStał·o ułożone , „uz.a· 
sadnione" i przewLdz~ane, zwt1'as.zcza , j eż:e
li c:'hodizi :> Europę sł-0wia.ńską . Pnaktyka 
idystan.sov.:ał.a d.aidrynę. Kolonizowanie 
Europy n 're było zreiSiztą, ja'k wiadomo ruo
wośc i ą w h ;stor.ii Ni·emiec. Z<loibyły one 
dośw.ioadczeno:e w •t·ej dziedzinie także cał
kiem n.'Jwoczesne podczas k•rc>tkiego , co 
prawda, władania koi1oniami zamorisikiimi. 
Ale "nG.jw : ęcej nauczyH się od„. Anglików 
i Francuzów. I tr.ze'ba przyznać - pinześci· 
gnęli swoich mJil.strzów. 

!Rządy okupacyjne Trzeciej Rzeszy w 
Ewopie, były IPO prostu syst emem kolo
n ialnym made in Germany. Oryginaln'Jści 
c:> praiw<l.a w tym duiŻO n ie btyło . SłusZlllie 
zawsze ża·Ui s ię Fr.ancuzi, że Niemcy im 
k-nadną pioa:nysqy... Od An.gUków przejęli 
hitlerowcy zasadę drzi el ~mia ludzi na ·pa· 
nów i tuibylców. Goeblbels niejednokrotnie 
przyp<>minał Ail19'lik-0m, że to oni właśnie 
HUIIIltąc p.owstanie Br0erów wymyślili oho· 
'Zy koncentracyjne. Zaprowadzili we 
wszys·tkich '.korajac!h ok~owianych zr.Ó'Żni· 
cow•any sys·tem JP!Zymusu priacy. Było więc 
p.ofow.ani·e na nfowolników, jaik za daw
nyoh d-0brydb. czasów w Af.ryce, gdy han· 
del Jilill.rzynami lbył w p.ełnym rozkwicie. 
S.S. stosowało w olboziach pracy sławetny 
„otravail ed'ucatitf'. Były „św i adczenia" w 
posbad pirzymus'Jwyoh roobót pulblicznych: 
np. hitler·owski B-aJUdien..st ibył germoańsik!'.m 
odpowiednikiem francusildc:'h l{IQloni:a·lnych. 
ip.r.estiations. Był·a ekspJoat·acj.a i gos!Podar
.k!a rebunkowa, mogąoa śmi.ało się równoać 
z dziafalnośoią konce.m·ów w Jmloniach. 

Ten niemiecki system koloni•alny w Eu
r.opie , który łagodnie nazywamy olmpacją. 
nie mi•ał być pr.zejśc!owy, nie był pDmyś· 
Lany joako k-0niec.zność wojenna. Podług 
zc~miar·ÓW nii-emieckich podlbita w Europie 
tkra~e miały stać się rynkiem z.bytu, ź·ród· 
łem. 6'u.rowców i rezerwuarem ludzi dla 
„wielkiej Rzeszy'. HiNerowcy nie ukry
wali swych 7lamiarow przerzucen1'.1a ws.zy. 
stkich cięrżkidh ·robót fizycznych na uj-arz
mbne ludy. ..I w tyim wypadiku mogH się 
!POWO·lać i irz•eczywiście sioę p1owoływali na 
.pr.ecedens z ludami lk·olorowymi. Tak dale· 
ce kroczyli śladlam'i impe;r iiahstów kolo
n '.1alnych .zaohodnio europej~k1id1, że na
Wet :o ~acyk~w się post.arali , którzy z ka
;z:almc I sturc:!Io rad i·owych „izachęcali" do 
'Poracy i l.ojarlności. Ba, nie il.brakło 1I1awet, 
że .tak powiemy, lbiiałych seneg•alczyków. 
A wiszystk.:> to 'było no'b ione w piI'Zeświad
cz.en i1u o specjalnej misj•i cywmzacyjnej 
w.albee z.degenerowanej Eu.ropy. 

Tak.a obo był!a lelkcj1a [p-Ógliądow1a dzie· 
jów dl.a mocarstw kolonia:J.nych, „1a.lrb.'J
wiem, jakim sądem sądziol:e, ta,kim sąd.ze· 
ni będzi:ecie i j.aką miiarą mieirzycie, taką 
wam ?dmi.erzono lbędz"ie" . Czy ruar.ody za· 
chodimo - europejskie Wi)'SIIlują od'p·owiied· 
nią naukę rz; tyoh doświadlc.zeń? !Profesor 
Woalker n ie iba·rdz·o, zdaje się, w to w ierzy. 
Ta'~ bowiem dhylba rozU1II1ieć należy m"Jtto 
w jaki.e .zaopatrzył -0n swoją ksiąrżkę. Jest 
ono haik chiariak;terystyc7lD.e i itak prawd'Zi
w ie angielskie, że nie możemy so'bie -Od· 
mówić zoacytowianrl.a 9i'J n:a z;akońozenie na
Gzych roz:w.ażań: 

„M~ . Lo•rd, I am .sorry tftlat iJn plea ce 
of tlungs, wie aml\l6e ourse.lvee wilth 
WiO·rds",*). 

Stanisław A· Majewski 

„) Boż e mól, bardzo mi p.rzyk.ro, że. za· 
miast czy11ów zalba wiamy siię sto wam!. 

.--~~~~~------'!"-------------~-----------------------------------... 
:Wobec ogromnego napływu zgłoszeń w ostatnich dniach maja 

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „KSIĄŻKA" 

w porozumieniu z firmą Gebethner i Wolff 
• 

przedłużyła subskrypcję 
Prus - Lalka . •. • • • 
Prus - Faraon . • • • , 
Reymont - Chłopi .••• 
Balzac - Stracone Złudzenia 

3 tomy 250.- zt 
3 tomy 250.- zł. 

.J: tomy 340.- zł. 
5 t. 560.- zł. 

· do dnia 30 czer~ca 1946 r. 
Bliższych info~acji udzielają i zgłoszenia t>rzyjmują wszystkie 

' księgarnie. 
w każdym razie -0 wielę Jl!n~ej, 'I!li~ naie- I 
ż·ałoby. Niewątpliwie, kolonie leżą dalekio , • 
nawet w wiek.u ~·mo-lotów. · ~eliczni sq -....;...;;.,..-':',;., ·-~~_. .•• ___ ...;;._..,.;;;......;. ____________________ 1 
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STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 

Czy w Polsce sŻanuje sic:t człowieka 1 
skiego ucisku. Tylko postęp ·techniczny, 
tylko konsekwentna reforma mogła zmnicj 
szyć te ciężary krzywdy, mogła torować 
drogę poszanowaniu człowieka i sprawie-

Dla każdego kto o~serwuje dążenia idc- był. A gdy się im mówi, że można zrefor
~w: współczesnych me ule~a w~tpliwości, mować i ustrój wyzysku, zmienić na lep
~e idea obron~ praw człowieka Jest bodaj · szy, ale drogą walki - uśmiechają się po· 
Jedyną, kt~re} w~rto~ć uznają wszY.scy, gardliwie. Gdy im si~ mówi, że dziś budu
bez. zas~rzez~~- Więce1 n~wet - ta idea ją~lepszy ustrój w świecie nie „świętych", 
~~~i~d:.1ąc me1ako war~ośc bezwzględną - ale zwykłych ludzi, którzy bywają wroga-
u rdei Je o wyb?rze kazdego szerszeg~ krę- mi dobra, że w tych warunkach walki z 
~ó ' ~ec;Y'dUJe 0 wy.borze całyc~ J?oglą- przeciwnikami sprawiedliwości trzeba przej 

W n~ wiat uzysku3ących od meJ swę ściowych ograniczeń mi""'zy innymi~ cen-
wartośc wzgl„d o · śr k' ' \'.'"' .... . ~ n-e, J~ 1 poszu 1wacz po· · zury - oburzają si~ pogardliwie. 
glądu na świat got6w 3est przyznać, że dany 
zespół idei opiera się na zasadzie szacunku 
dla człowieka. Praktyka bowiem wojny i 
ok1,\pacji nauczyła nas cenić właśnie to 
stanowisko. 

DWA TYPY HUMANITARYZMU 
Lecz istnieją dwa typy humanitaryzmu~ 

jeden nieludzki - a drugi człowieczy. 
Pierwszy zakłada, że wszyscy ludzie sę 
jakby obdarzeni „laską świętości''. I dla 
tak pojętego człowieka spisuje szerokie 
prawa jednostki. Wymaga tylko jednego: 
uszanowania tych szerokich praw. Elimi· 
nacji każdego przymusu. Oczywiście w 
praktyce człowiek taki neguje wszelkie 
działania, wszelki wysiłek zmierzający do 
naprawienia 'stosunków. Zabrania bowiem 
walki ze złem - zakła~'I, że „święci" do
browolnie, bez przymusu nie będą ~le czy
nili. Jest to humanitaryzm niewierzący w 
możliwość poprawy świata. Humanitaryzm 
pesymizmu, rezygnacji. żąda rzeczy nie· 
możliwych, nie uzyskuje niczego. To hu
manitaryzm hinduskich yog6w - głoszą
cych, że wszelki czyn jest złem i lepiej jest 
zawsze powstrzymywać się od działania. 
Humanitaryzm taki to ideologia szczegól
nie zacofanych i skostniałych ustrojów i 
społeczeństw, dla których pogarda czynu, 
jest unicestwieniem reform, utrwaleniem 
istniejącyh form zła i przemocy. Tak jak 
właśnie jest w przeżytym feudalnym ustro
ju kastowym Indyj. 

Lecz jest i drugi humanitaryzm. Ten, 
który pojmuje człowieka zgodnie z histo
ryczną rzeczywistością. Humanitaryzm, 
l<tó_ry ~a. najw.afoiejsze prawo jcdnostk; u
waza 1e1 udział w budowaniu lepszego 
świata. Ten bowiem, kto nie chce wpro
wadzać w życie reform z takimi ludźmi 
jacy są, kto zwleka z naprawą świata do 
czasu aż ludzie się uświęcą - ten w istocie 
nie chce tyc~ reform, nie wierzy w nie, po
gardza ludźmi i ich przyszłością. Są mu 
wstrętni i teraz i kiedykolwiek pótniej. 

Lecz może si~ komuś wydać to przeciw
stawienie doborem karykaturalnych krań
cowych przykładów. Tak, powyższe sfor
mułowanie jest dość krańcowe dla wyra· 
zistości wykładu. Lecz - jeśli w praktyce 
spotykamy mniej typowe objawy - tym 
niemniej humanitaryzm określa się na
prawdę według tych dwu zasad. 1 naj
mniej jaskrawo przejawiający się humani
taryzm nieludzki - będzie właśnie w 
praktyce tylko przeciwiefistwem prawdzi
wego humanitaryzmu, będzie zawsze za
przeczeniem idei szacunku dla człowieka 
będzie wyrazem pogardy dla niego, będzi~ 
c;zkodliwy. Praktycznie szkodliwy. 

POGARDA CZLOWIEKA 
Bo humanitaryzm nieludzki nie dba o 

rzeczywistość. Jest utopijny - właśnie 
przez pogardę dla człowieka. Nie wierzy, 
aby człowiek kiedykolwiek osiągnął coś 
pi~knego. Nie szanuje czfowieka - lecz 
idee. ,Jest wrogiem świata, wrogiem ziemi, 
na której żyje człoWiek - a wyznawcą 
id~i. które nie są z tej ziemi. Dlatego mó
wi - niech ginie świat! Pereat mundus, 
fiat iustitia. Nie liczy się z tym, że urzeczy
wistnienie choćby jednego prawa jednost
ki wymaga oparcia w okrdlonych środkach 
technicznych, insty~cjach społecznych. 
A te trzeba w czasie stworzyć, stworzyć 
zgodnie z prawami działania, zgodnie z 
prawami przełamywania oporów rzeczy
wistości. Oporna jest zarówno rzeczywis
tość naturalna - np. kamień, który obra· 
biamy narzędziem - jak i rzeczywistość 
społeczna- np. kodeks karny, kt6ry przy
stosowujemy do życia. I przełamywać te 
opory trzeba zgodnie z prawami rządzą
cymi przemianami tych rzeczywistości, 
prawami które nie zależą od naszego su
mienia i woli. Trzeba pokory - gdy wal
czymy o szacunek dla człowieka. Nie je
steśmy samowładnymi panami ani natury 
ani kultury. Zarówno rzeczy, które daje 
przyroda, jak i wytwory ~t6re tworzą ku'1-
turę, warunkują nasze działanie, narzucają 
nam swoje prawa, stawiają op6r. 

Gdy chcemy urzeczywistnić słuszny 
głos naszego sumienia, nakaz szacunku dla 
człowieka - musimy tworzyć w tym ce· 
lu określone, obiektywne, poza nami ist
niejące układy. Nie da się, jak chclł huma
nitaryści nieludzcy, szanować człowieka 
po prostu w kulturalnej próżni. To jest 
utopijny, pogardliwy ideał anarchii. Aby 
urzeczywistnić szacunek człowieka,.trzeba 
zbudować określone pańs,wo, określony u
strój. A chcieć go w ogóle budować - to 
znaczy chcieć go budować z takimi łudź· 
rui jacy są. To państwo stanowi kultural
ny zespół hamulców zła, gtupoty, słabo
ści i nadużycia. Jego organy i jego insty
tucje działają przecież przy pomocy środ
ków technicznych. Weźmy przykład: du
że miasto polskie położone nieco ponad 
sto kilometrów od stolicy - ma z nią je
dno połączenie kolejowe bezpośrednie, 
droga wtedy trwa 4 godziny, inne poła· 
czenia pośrednie trwają po kilkanaście g~
dzin. Odbudowa naszych kolei posuwa się 
dobrze. Obcy podziwiali nasze wyniki. 
Lecz odbudowa techniczna dzieje się w 
czasie, w rytruie oporów, które stawiają 
warunki. Jakże więc teraz możemy sobie 
wyobrazić szybką i skuteczną walkę ze 

Bo humanitaryzm nieludzki nie dba o wszystkimi objawami słabości ludzkiej· -
to, czy zasadą działania we wszyl!tkich jeżeli łącznolić między jakimleolwiek te
dziedzinach danego życia zbiorowego jest renem, a kontrolującym ośrodkiem nie 
szacunek dla człowieka. A jedynie wy- funkcjonuj~ normalnie. Możemy powie
odrębnia pewien zespól czynności, w któ- dzieć o ile procent odchyla się od normy 
rych ma się ten szacunek wyrażać i lekce~ sprawność tehniczna - w takim saruym 
ważąc sobie rzeczywistość na wszystko in- stopniu wystąpią niedociągnięcia w sferze 
ne zamyka oczy. realizacji zasad w zakresie duchowych 

Wiemy dobrze z lat międzywojennych, form i stylów życia. Faktycznym wrogiem 
że np. inna organizacja cenzury niż dzi- przywrócenia tego koniecznego tcchniczhe
siaj nie ustrzegła nas od rzeczywistych go uzbrojenia jest ten, kto nie chce uznać 
aktów pogardy wobec człowieka. Tą po- jego koniecznych etapów. 
gardą nacechowane było całe życie gospo- Pełnia swobód jednostki jest osiągalna 
darcze, rządzone nieludzką zasadą zysku nie na początku tej pracy. Bo opory rze
kapitalisty, nieliczące się z potrzebami czywistych warunków i rzeczywistych lu
ludzkimi. Życie gospodarcze, które przy- dzi na to nie pozwalają. Ta pełnia osią
nosiło jednocześnie głód, kryzysy, bezro- galna jest dopiero w wyniku .• 

na poziomie nowoczesnej techniki, bez któ
rej nie ma oczekiwanych skutków ducho
wych: nie osiąga się właściwego demokra
cji humaniternego stylu życia. 

GEST POSZANOWANIA CZŁOWIEKA 
Jesteśmy krajem, który konsekwentnie 

i do końca nie przeprowadził żadnej refor
my. Ani tej związanej z reformacją w 16-
tym w., ani tej związanej z rozkładem feu
dalizmu w I8·tym. Mściło się to na nas 
zacofaniem, słabością - wykorzystaną 
przez wrogów. Źródłem siły kraj6w zacho
dnio-europejskich były niewątpliwie ich 
rewolucyjne, konsekwentnie do końca prze 
prowadzone reformy. Rozmach kapitalis
tycznej An1i1ii - w dobie tozkwttu i po
st~powości kapitalistycznych form produk
cji u schyłku 18-go i w pierwszej połowie· 
19-go w. - zrodził się z celowości i kon
sekwencji jej form. Przyniosło to potęgę 
kraju, fundament powodzeń w ciągu mie
szczańskiego stulecia, fundament takie i 
trwałych zdobyczy obywatelskich i kul
turalnych, które nawet dezaktualizu
jąc się w toku historit, trwale się liczą dla 
przyszłości narodu, jako osiągnięty sto
pień post~pu, umożliwiający łatwy krok 
jeszcze dalej naprzód. Nic stało si~ to bez 
trudności i ofiar. Rewolucja agrarna w An
glii w r8-tym w. była'niesiychanie brutal
na. Chłop został bezlitośnie usuni~ty ze 
swej ziemi. Ale scalone w ten sposób ma
jątki stały się materialną podstawą dla 
wprowadzenia kapitalistycznych metod 
produkcji do rolnictwa. Bezrolni chłopi 
stali się armią proletariuszy, których r~
ce uruchomiły kapitalistyczną produkcję 
fabryczną. A niewątpliwie ten typ gospo
darki lepiej zaspakajał podstawowe po
trzeby społeczeństwa angielskiego, aniżeli 
dotychczasowe feudalne sposoby wytwa
rzania. Czy procesy te mogły przebiegać 
inaczej, bardziej ludzko, sprawiedliwiej, od 
razu zwycięsko dla pracujących mas? Nie 
będziemy się nad tym zastanawiali, bo nie 
to jelit ważne dla naszego zagadnienia. Dla 
nas wagę posiada. iż w świetle historycznej 
i moralnej oceny możemy słusznie potępić 
w tych przeobrażeniach gwałt, niesprawie
dliwość, egoizm klasowy, ale z drugiej 
strony stanowczo musimy uznać pozyty
wną rolę konsekwencji - historycznego u
rzeczywistnienia, szybko, twórczo, z roz
machem i celowością przodującego wów
czas porządku kapitalistyczneao na ziemi 
angielskiej. Ograniczamy si~ do sprawy 
tych dwu ocen, bo interesuje nas porówna· 
nie z sytuacją polską, gdzie ze szkodą kra
ju tragiczną w konsekwencjach, bo przy. 
noszącą wiekowe upośledzenie i opófoie
ni~ -:- nie przeprowadzono ani wtedy -
am nigdy potem tak szybkiej konsekwent
nej reformy. Przyswajaliśmy sobie z ko
nieczności historycznej kapitalistyczne for
my produkcji - zawsze zdystansowani, 
zawsze w n~esprzyjających warunkach, 
~awsze pchaI?t przez obce siły, służąc ich 
interesowi, me wła1nemu, zawsze w nie
:Voli prężniejszego, dojrzalszego, a ego
istycznego kapitału obcego czy to zaborcy 
- czy ekonomicznego zdobywcy, inwestu
jącego kapitał na naszych ziemiach w ce· 
lach rabunkowej eksploatacji. Ale czy, wy
rzekając się korzyści konsekwentnych re
form, zdołaliśmy chociaż uniknąć moral
nej ~hydy, która niezaprzeczenie cechuje 
walki klasowe dotychczasowej historii? 
Czy rzeczywiście kraj nasz był „Polską 
Chrystusową" naszych romantyków kra
jem szacunku człowieka? Wier,1y d~brze 
że tak nie było. Prawda losu pańszczyź~ 
nianego chłopa w Polsce bez celowej i 
śmiałej .kapitalistycznej rewolucji była je
szcze bardziej ohydna aniżeli krzywda 
chłopa angielskiego. Historyczna bezczyn
ność, jałowość i bezradność naszych warstw 
panujących nie uświęciła ich. Przeciwnie, 
długie trwanie - przykrych jak wżerajace 
się w ciało zbyt ciasne i ostre kajda~y 
przeżytków przeszłości, tym Jjardziej do· 
tkliwie odbijało się na codziennej doli 
warstw uciskanych. Zacofanie techniczne 
trwających bez zmian od wieków przeży
tych form pracy - wynagradzały sobie 
·varstwy panujące wła§nie stale zwiększa-
1ymi ciężarami, rosnącym wyzyskiem. 
obciążeniem jedynej zawsze twórczej siłv 

dliwości, której nie osiągnie się bez po
stępu i to bez postępu technicznego, bez 
zdobyczy materialnych i społecznych lu
du. Nie przypominałbym tych spraw prze
szłości, gdyby nie ciążyły na nas do dziś. 
Gdyby te formy klasowe niedołęstwa i e
goizmu nie odżywały stale w ideologiach 
wpływowej niestety części naszej inteligen
cji (ze srodowiska daw. Narodowej Demo
kracji), jako maska współczesnego wstecz
nictwa. Wstecznictwa, które w ten sposób 
próbuje legitymować się tradycją narodo
wą, próbuje dyskontować jako moralne 
dobro narodowe ten faktyczny brak kon
sekwentnej woli reformy w naszej prze
szłości. To upodabnianie naszego życia hi
storycznego do stojącej sadzawki było ir6-
dłem największego zła społecznego w Pol
sce. Zubożało kraj, tamowało rozwój no
wych sił, skazywało samodzielne ruchy 
chłopskie i robotnicze na jałowe przełamy
wanie tej zapory bezruchu, zamiast pozy-
tywnej nowatorskiej twórczości. Każdy 
nowator w Polsce skazany był na wykony
wanie zadań spóźnionych w stosunku do 
reszty świata. Usuwanie przeżytków pozo
stałych po niedokonanych rewolucjach zu
żywało większość zasobu energii społecznej 
twórczych klas narodu. Budowanie nowego 
porządku, doskonalenie tego co było spo
łecznie żywe i zdolne do dalszego rozwoju 
środkami wła~ciwymi naszym masom, !&

wsze musiało być na drugim planie. 
Osią historii naszego dwudziestolecia 

międzywojennego była walka o reformę 
rolną - o wyzwolenie chłopa, była walka 
o reformę przemyslowę - o złamanie 
przemocy kapitału monopolistycznego. W 
tej walce §cierały się najlepsze siły naszego 
narodu. Epizodem tej walki była sprawa 
Brzeska, była Bereza, były strajki rolne 
i rozpaczliwa walka naszych robotnik6w 
- twórców „polskiego strajku". Takie 
pojmowanie historii naszej pierwszej nie
podległości jest zgodne z faktami. 

Dziejami bowiem rządzą rzeczywiste si· 
ły społeczne: klasy społeczne powiązane 
wielorakimi więzami wewnętn:nie- a mię· 
dzy sobą zróżnicowane - przede wuyst
kim z racji odmiennej roli w procesach 
produkcji. Wyrazem ideologic?Jlie dojrza
łym dążeń tych klas - są programy ich 
przodujących grup, zorganizowanych par
tyj politycznych. A wiemy, jak doniosłą 
jest rola partyj politycznych w dobie dc
~okracji parlamentarnej, która ~ojaWiła 
się wszędzie po r. r9I8. Otóż w progra
mach naszych partyj chłopskich i robot
niczych, wyrażających dążenia ruchu chłop 
skiego i robotniczego, reforma agrarna i 
przemysłowa, zajmuje centralne miejsce. 
Te partie głosiły potrzeby reformy stosun
ków agrarnych i przemysłowych. Ale ró
wnie centralne miejsce zajmowały te pro
blemy w programach ·ugrupowań prawicy, 
któ;e broniły istniejącego stanu rieczy. 
Pohtyczna ofensywa faszyzmu i próby ni
weczenia samodzielnego ruchu chłopskiego 
i .robotniczego - to było tylko spotęgowa
nie obrony gospodarczego stanu posiadania 
uprzywilejowanych. 

Pod znakiem tych centralnych spraw · 
kształtowały się działania wymienionych 
partyj ł w dziedzinach czysto politycz
nych, administracyjno-samorządowych i 
kult~ralnych. Pr?ypomnę bezowocno§ć tej 
walki, klęskę planu reformy rolnej przed 
1939, przypomnę rosnące wpływy karteli 
w Polsce przedwrześniowej. 

Toteż wysuvvając na czoło naszych za· 
dań reformę rolną i reformę przemysłową 
spełniliśmy podstawowy postulat patrio~ 
tyzmu. Uczyniliśmy najpełniejszy akt u
s.zanowania człowieka w Polsce. A spełni
h§°?y :zecz niełatwą - jeśli przypomnie~ 
sobie Jasno, _Jak bardzo nieosiągalną była 
przez całe międzywojenne dwudziestolecie. 
Jak prz~ j~j .realizacji załamywali się wy
bitni na1tęzs1 ludzie. zasłużeni przywódcy 
ruchu ludowego i robotniczego. Jak nie 
mogli jej urzeczywistnić - gdy byli przy 
władzy. 

PRYMITYW MATERIALNY 

bocie, niepewność jutra i topienie w morzu Wierzymy, że da ją ustrój demokracji 
„nadmiarów" zboża i palenie w lokomo- · politycznej i gospodarczej. Ale demokra
tywach „nadmiarów" kawy, podczas gdy cja tez ustrój społeczny. Ustrój możliwy do 
człowiek chodził głodny i spragniony. Lecz urzeczywistnienia tylko w nowoczesnym 
dziś humanitaryści nieludzcy - nie wierza społeczeństwie, nie w hordzie. Nowoczesne 
w możliwość zbudowania życia gospodar: społeczeństwo charakteryzuje się przede 
czego tak, by kierowało się ono szacunkiem wszystkim pewnym ściśle w danej epoc<" 
dla człowieka, jego potrzebami. Nie wie- określonym minimum wyposażenia tech
rzą, że dla tego celt.i warto ponieść wy- nicznego, cywilizacyjnego. Nowoczesne 
rzeczenia. Pis?ą, że istotą szacunku dlr normalne społeczeństwo nie może istnieć 
człowieka jest właśnie zniesienie cenzury. bez normalnie funkcjonując~rch warszta
Ustrój wyzysku może pozostać taki, jaki tów prbdu~cyjn)'.ch, łączności, transportu 

w tym kraju: pracującego człowieka. Nir 
byliśmy „Polskf\ Chrystusową" - byliś
my krajem szlacheckiego zacofania i chłop 

.Pry~ityw materialny ma swój odpo
~~ednik '!' prymitywnym stylu życia. Wła· 
sciwe zas warunki materialne dopiero two
rzymy .. Dopiero budujemy demokrację, 
humanitarny styl życia. 
Ty~ko pe_symista pełen pogardy dla 

człowieka, me chce widzieć i docenić, do· 

ł ' 
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~en_ić jako zapowiedzi właśnie realizacji 
rde1 szacunku dla człowieka tego całego 
wysiłku twórczego, który dokonywuje się 
w Polsce. 

Olbrzymie przesunięcia w stosunkach 
~łasnościowych dały: możność prowadze
ma gospodarki przemysłowej planowej, kie 
rowanej, dostosowanej do wyjątkowych w · 
historii potrzeb kraju, oraz wieloraki a
wans społecz•ny i cywilizacyjny wsi. 

Celowość tych posunięć w gospodarce 
p~zemysłowej zaświadczona jest we wszyst 
kich statystykach, mówiących o wyjątko
wo szybkim tempie odbudowy i normali
zacji naszej gospodarki. Wyjątkowo szyb
kim zarówno w porównaniu do analogicz
nych procesów w innych krajach zniszczo
nych wojną, jak i w stosunku do tempa 
naszej odbudowy po r. 1918, dokonywują
cej się w warunkach mniejszeao zniszcze
nia materialnego i ubytku sił ludzkich. 

Celowość tych posunięć pozwoliła zasto
sować środki działania ekonomicznego nie
dostępne w innych formach gospodarowa
nia, a konieczne w naszej sytuacji. I tak 
np. stosowane przez państwo niskie ceny 
deficytowe na wyroby przemysłowe -
stały się w braku innej właściwą korbą, 
którą nakręcaliśmy u nas koniunkturę go
spodarczą. Dawały one bowiem prywat
nemu przeds1ębiorcy np. węgiel po cenie 
170 zł. z~ tonę, gdy na wolnym rynku ko
sztował do 8 tysięcy zł., ta różnica cen -
zastępowała prywatnemu przemysłowr:owi 
braki w kapitale inwestycyjnym. 

Wynikiem tej celowej polityki jest fakt, 
iż pierwsi w Europie przechodzimy w na
szej gospodarce aprowizacyjnej od stoso
wania środków administracyjnych do sto
sowania środków ekonomicznych. Znosimy 
kontyngenty. Jest to umożliwione przez 
istotny przyrost naszej produkcji przemy
słowej. Jeszcze rok temu - nie byliśmy 
w stanie tego uczynić. Pomijam ten fakt, 
iż wtedy nie mieliśmy tak wydatnej po
mocy Związku Radzieckiego. Ale prze
szkodą główną było to, iż potok towarów 
przemysłOwych· był o połowę mniejszy od 
potoku towarów rolnych. W ciągu roku 
wyrównaliśmy te braki. Stawia to jednak 
pned nami i nowe ogromne zadania. Mu
simy bowiem przebudować naszą sieć wy
miany handlowej :...... aby zetknąć konsu
menta wiejskiego z przemysłem państwo
wym bez pośrednictwa spekulanta. A to 
wiaże się z walką na najtrudniejszym do
tąd odcin.ku, jakim jest transport. 

Rezultaty drugiej z kolei reformy · rolnej 
- są jeszcze oczywistsze. Wyrażają się bo-

. wiem. w aktywizacji naszej wsi. Zarówno 
we wzroscre organizacyj gospodarczych 
chłopskich i, ich wpływie na całość nasze
go życia ekonomicznego, jak i w gwałto-

. wnym przyroście uniwersytetów ludowych 
oraz ożywieniu się ruchu politycznego na 
Wsi. Wystarczy tu odwołać się do znako
mitej" pracy Gila: „Żniwo wielkiej refor
my" {„Odrodzenie"). 

Społeczna. waga tych spraw jest niewąt
pliwa. 
Sta~owią one realny fundament naszej 

praworządności i suwerenności:· dwu pod
stawowych warunków realizacji zasady 
szacunku człowieka w Polsce. 

Tylko kraj, w którym odbudowa wypo
sażenia technicznego i cywilizacyjnego u
możliwia sprawne, na poziomie potrzeb 
nÓwoczesnegq człowieka ·i nowoczesnego, 
wielkiegó, skomplikowanego społeczeństwa 
funkcjonowanie instytucyj życia zbioro
wego (sądy, szkoły, opieka społeczna, bez
pieczeństwo itd.) - może być praworząd

nym. 
Tylko kraj, który jest gospodarczo do

statecznie silny, który jest w stanie od
działywać na europejskie procesy gospo
darcze, którego uczestnictwo w światowej 
produkcji jest zauważalne, którego po
myślność gospodarcza leży zatem w inte
resie innych i każe im iść na kompromisy 
- może nazwać się suwerennym. 

Tworzymy materialne fundamenty sza
cunku dla człowieka w Polsce. 

Konkretne cyfrowe dane mówią, że kro
czymy właściwą drogą. 

Jeszcze dalecy jesteśmy, choć - do pio
runa - bliżsi niż pół roku temu - od po
żądanej i koniecznej sprawności naszych 
instytucyj życia zbiorowego. 

Jeszcze dalecy jesteśmy od prawdziwej 
wolności ludzi, którzy nie muszą ulegać 
naciskowi wyjątkowych potrzeb, którzy st; 
już naprawdę zagospodarowani kultural
nie i materialnie. 

Ale każde nasze vosunięcie jest świado-

• 

KUźNICA 

"Illym tworzeniem · elementów obiektyw
nych, rzeczowych tej sprawności i wolno
ści. 

Budujemy szacunek człowieka w Polsce 
nie perswazją: aby go wszyscy chcieli sza
ń?wać, w warunkach, które budzą tylko 
wilcze instynkty. 

Ale budujemy go całkqwicie celowym 
wypracowywaniem takich rzeczowych u
kładów, takich instytucyj, których tylko 
ogólną nazwą jest: „poszanowanie czło
wieka w danym kraju". Bo obiektywny 
odpowiednik tej idei - to jednak są za
wsze i muszą być określone instytucje spo
łeczne, materialnie istniejące. 

Jeśli dziś czujemy, że dalecy jesteśmy 
od wyżej określonego uwieńczenia naszych 
wysiłków, to pamiętajmy o przezwycięża
nych trudnościach, które pociągają ko-

ńa rzeczywiście, w pełni funkcjonujące na
rzędzia nowego porządku, kontroli spo
łecznej obrony jednostki - to rzecz zale
żna już tylko od woli i rozumu ludzkiego. 
Prawa bowiem, które nimi rządzą, ich 
struktura, ich sposób funkcjonowania, jest 
przystosowany do naszego celu: zmiany 
stylu życia zbiorowego na humanitarny w 
pełni. Te narzędzia nie tylko nie będą sta
wiały oporu przy urzeczywistnieniu tego 
celu, przeciwnie, wykorzystane właściwie, 
umożliwią pełne, ekonomiczne, szybkie o
siągnięcie jego. 

Toteż kto w Polsce wyznaje nie ów hu
manitaryzm nieludzki, lecz właśnie ten hu
manitaryzm człowieczy, humanitaryzm 
wiary w człowieka, celowość reform i osią-

nieczne ograniczenia podyktowane przez . 
prawa działania. Wystarczy przypomnieć"""' ANINA ZURAWICKA 
bałkanizację naszego kraju przez reakcyj-
ne bandy. Wystarczy przypomnieć trud
ności milionowych procesów migracyjnych, 
zjawiska, jakiego historia nasza dotąd nie 
znała, a które zostało nam narzuone przez 
wojnę. 

ZAKŁADY PRZYSZŁOŚCI 

Lecz patrzenie w przyszłość trudną }est 
rzeczą. Na czym może się z jakąś dosta
teczną pewnością oprzeć ufność uczciwej 
troski, że to co się u nas dzieje musi do
prowadzić do urzeczywistnienia idei peł
nego szacunku dla człowieka? Na czym 
ina się oprzeć przekonanie, że istotnie bu
dujemy konieczne podstawy materialne 
tego humanitarnego stylu życia? Na czym 
oprzeć przekonanie, że istnieje konieczny 
związek między osiągnięciami i dążeniami 
obecnymi, a oczekiwanym rezulta em: u
strojem szanująym prawa człowieka? My
ślę, że o tym można mówić trzeźwo i kon
kretnie. 

Rzeczywiste poszanowanie praw czło
wieka, jak mówiłem, zależy przede wszyst 
kim od tego, czy jego potrzeby rozstrzy
gają o kształtowaniu i charakterze proce
sów zaspakajania elementarnych material
nych potrzeb społeczeństwa. 

Spółdzielczość, którą tak intensywnie 
rozwijamy, jest formą regulacji· procesów 
produkcji i wymiany, regulacji cen i ryn
ków, w której do głosu dochodzi człowiek 
i jego potrzeby, jego interes. Formy kon
troli społecznej nad produkcją - rady za
kładowe - są drugim momentem gwa
rantującym .Pożądany skutek. 

Ten mor;ie~t społeczny kontroli stał się 
założeniem struktury naszego samorządu: 
rad narodowych. Do uprawnień ich i obo
wiązków należy planowanie prac publicz
nych i kontrola wszystkich władz i insty
tucyj, a więc i władzy wykt>nawczej. Roz
budowa samorządu na wszystkich szczeb
lach od gminy poprzez powiat i woje
wództwo do całego kraju - umożliwia 

pełnię tej kontroli. Dotyczyć ma ona nie 
tylko praworządności i spraw finanso
wych, lecz również celowości podjętych 
prac i zarządzeń władzy wykonawczej. 
Podobną rolę spełniać będą - a wiemy 

z doświadczeń innych krajów, że dobrze 
spełniają, organizacje zawodowe i gospo
darcze - jak np. Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Uprawnienia tych organizacji 
są coraz szersze. I wiemy, że zwielokrot
niają ' one siły jednostki i umożliwiają 
przeciwstawianie się naruszeniom jakich
kolwiek jej prerogatyw. 

Wreszcie piątym czynnikiem jest stwo
rzona struktura naszego życia kulturalne
go. Mam na myśli te wszystkie ułatwienia 
umożliwiające awans kulturalny, a zatem 
masowy awans społeczny wobec głodu lu
dzi wybitnych w twórczych i niezamknię
tych, nieskostniałych, rozwijających się 

społeczeństwach, jakim jest nasze w tej 
dobie Wielkiej Reformy. Ułatwienia te -
to stopnie inżynierskie dla techników 
z dłuższą praktyką, w czasie której 
pełnili funkcję inżynierską: To kursy 
wstępne na uniwersytet. To sieci uniwer
sytetów robotniczych i ludowych. To ró
wnouprawnienie świadectw seminariów na
uczycielskich, świadectw szkół zawodo
wych z maturami przy wstępowaniu na 
uniwersytet. To wreszcie demokratyczna 
reforma szkolna. 

Wszystkie wymienione wyżej instytu· 
cje społeczne są w stadium rozwoju. Nic. 
są jeszcze dostatecznie silne. Nie wniknęły 
jeszcze w całość życia zbiorowego. Nie sta
ły się !>khdnikiem obyczaju. Nie są dosta
tecznie aktywne. Lecz vrzeobrażenie ich 

CyfrY które 
Niedawno ukazał się na łamach „Tygodni

ka Powszechnego" artykuł wstępny Marii 
Jezierskiej o położeniu młodzieży akademic
kiej (,Cyiry, które krzyczą"), w którym au
torka omawiając rzeczywiście ciężki los stu
dentów uczelni krakowskich przemilcza wy
siłki władz państwowych, zmierzające do za
pewnienia młodzieży odpowiednich warun
ków studiów. Mówi coprawda nieco o pe
wnych osiągnięciach ale zazwyczaj w formie 
bezpodmiotowej, tak, że np. nie wiadomo, kto 
zorganizował wydawanie studentom lekarstw 
bezpłatnie (na ogół wtajemniczeni wiedzą, że 
czyni to Pomoc Lekarska Młodzieży Akade
mickiej, instytucja stworzona z inicjatywy i 
funduszów Ministerstwa Zdrowia); zapomina 
autorka o wprowadzeniu bezpłatnej nauki w 
szkołach wyższych, wielkiej zdobyczy demo
kratycznej szkoły polskiej, nie wspomina o 
tym, że wszystkie niemal ośrodki akademic
kie dzięki pomocy władz mają swoje własne 
domy wypoczynkowe, że na wniosek Minis
terstwa Oświaty zapewniły władze aprowi
zacyjne :bezpłatne wyżywienie na okres wa
kacyjny dla około 15.000 studenów, co sta
nowi przecież jedną czwartą ogólnej ich ilo
ści, że wreszcie Ministerstwo Oświaty zorga
nizowało dla kilkunastu tysięcy młodzieży 
akademickiej płatne praktyki wakacyjne, 
związane z obranym kierunkiem studiów i 
zapewniające utrzymanie, mieszkanie i pens.ie 
miesięczne w wysokości pobieranej przez od
powiednich urzędników państwowych. Na
wet sprawa zeszytów, których cena na wol
nym rynku budzi straszne przerażenie au
torki artykułu w „Tygodniku Powszechnym" 
została przez Minjsterstwo Oświaty pomyśl
nie załatwiona. Dzięki inicjatywie Departa
mentu Nauki i Szkół Wyższych wszystkie 
podległe mu uczelnie otrzymują i otrzymywać 
będą stale zeszyty w cenie urzędowej po 2.40 
zł. za sztukę. Nierozwiązana natomiast jest 
jeszcze sprawa skryptów oraz podręczników. 

Chcąc pomniejszyć znaczenie wydatnej po
mocy państwa dla młodzieży szkół wyższych, 
wyolbrzymiła autorka niewątpliwą pomoc 
różnych czynników społecznych i filantropij
no-katolickich, jakkolwiek udział ich w ogól
nej sumie świadczeń jest zaledwie drobną 
cząstką tego, co daje państwo. 

'I rzeba sobie zdać jasno sprawę z faktu, że 
wysiłki Rządu dla rozwoju szkolnictwa wyż
szego i poprawy położenia studentów tych 
szkół są planowe i systematyczne, sumy zaś 
wydatkowane na te cele urastają stale. 

Gdy po uwolnieniu od okupanta przejęły 
czynniki państwowe polskie szkolnictwo wyż
sze doszczętnie zniszczone - pozbawione 
urządzeń, inwentarza, gdy stanęły wobec bra
ku sił naukowych i profesorskich; braku la
bo;:-atoriów i pracowni naukowych, nikt nie 
przypuszczał, że w ciągu roku uda się urucho 
mić nie tylko wszystkie uczelnie przedwojen
ne, ale kosztem milionów złotych, przeznaczo 
nych przez Rząd na odbudowę kraju, liczbę 
ich zwiększyć z 28 na 37, że ilość studentów 

'przekroczy o przeszło 13000 liczbę u-::zących 

się z r. 1939 (.18 OOO - dziś ponad 61 000). W 
Warszawie zniszczonej doszczętnie i pozba
wionej budynków uniwersyteckich, urządzeń, 
bibliotek otworzono aż 6 wyższych uczelni, 
nie lic-zac szkół podległych Ministerstwu Kul
tmy i Sztuki i skuoiono młodzież akademic
ką w ilo~ci około 12 OOO. W Łodzi zaś, mieś
cie po7hawionym zupełnie tradycji uniwersy
teC'kiej, mamy ł nowoutworzone uczelnie. 

Jeżeli teraz z kolei przejdziemy poszczegól
r p formy pomocy państwowej dla młodzieży 
szkół wyższych, przekonamy się, że pomimo 
gorszych warunków życia po wojnie, niż 
przed - jest ona znacznie wyższa obecnie niż 
dawniej. Stypendia stałe otrzymuje już dztś 
150/o młodzieży (500 zł. mies.), obok tego nie
mal ta sama liczba studentów korzysta z tak 
zwanych stypendiów niestałych, których wy
sokość zależy od każdorazowej wysokości kre
dytów, przyznanych w danym kwartale. 
Przyznać trzeba nawiasowo, że rzeczywiście 
były w budżecie Uniwersytetu dwa takie mie
siące, w których · wysokość stypendium nie
stałego wyniosła zaledwie 200 zł., ale działo 
się to w grudniu i styczniu, na przełomie no
wego okresu budżetowego, kiedy kredyty nie 
zostały jeszcze uruchomione, pewne zaś sumy 
przyznane zostały uczelni tytułem zaliczki. 
W następnych miesiącach wysokość tych sty
pendiów podniosła się już do sumy 450 zł, 
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galność zmian na lepsze właśnie przy po
mocy ludzi takich jacy są - nie świętych 
i w świecie takim jaki jest - oporny -
a nie w próżni - taki człowiek ma jedno 
do zrobienia: budować, rozwijać wymie
nione instytucje, wiązać je z całością na
szego życia, aktywizować, czynić niezbęd
nym składnikiem polskiej codzienności. 

Fakt przecież, że te instytucje zostaly 
zawiązane, że budująca się Polska na nich 
opiera swe nadzieje, świadczy, że to wła
ściwie zasada szacunku dla człowieka rzą
d~i naszym planem przyszłości, rządzi na
szym realnym wysiłkiem. 

A to znaczy, że w Polsce szanuje się 
człowieka i że się wierzy w niego. 

Stefan żółkiewski. 

• nie krzyczq 
i 350 zł. Nie należy poza tym zapominać, te 
duża część studentów korzysta bezpośrednio 
ze stypendiów Ministerstwa Oświaty oraz z 
doraźnych zapomóg, że takie doraźne zapo
mogi otrzymują ciągle Bratnie Pomoce oraz 
rozmaite koła i organizacje młodzieżowe, ·że 
suma wyznaczona na stypendia wzrosła w 
stosunku do jej wysokości np. w czerwcu 
1945 roku 8-krotnie (dziś wynosi ponad 
3 OOO OOO miesięcznie), że obok wreszcie sty
pendiów Min. Oświaty :;i.keje te podejmują 
stale inne Ministerstwa. Największy ich zasięg 
obejmuje Min. Zdrowia, które wypłaca mie
sięcznie około 600 OOO zł. dla studentów wy
działów lekarskich poza tym pokaźne sumy 
otrzymują studenci odpowiednich wydziałów 
od Min. Pracy i Opieki Społecznej, Min. że
glugi i Handlu Zagran., Ministerstwa Spra
wiedliwości i innych. Dzięki też staraniom 
Min. Ośw. pewna ilość młodzieży akademic
kiej polskiej korzystać będzie już w nadcho
dzącym roku akademickim ze stypendiów 
pai'istw zaprzyjaźnionych z Polską. 

Skarży się ob. Jezierska na brak pomiesz
cze11 dla młodzieży akademickiej, brak do
mów i burs. Słusznie, jest to bowiem najpo
ważnieji;za bolączka wyższych uczelni, ona 
też sprawia, że młodzież roboh1icza i chłop
ska nie może dziś w pełni korzystać z dostę
pu do szkół wyższych. Niemniej jednak i w 
tej dziedzinie wysiłki państwa są olbrzymie. 
Sumy wydatkowane na remonty bieżące i u
rządzenia domów akademickich zwiększają 
się systematycznie, mimo, iż duża część pracy 
w tym kierunku została już przeprowadzo
na, prócz nich zaś pewne sumy przeznaczone 
na remonty kapitalne preliminuje systematy
cznie Ministerstwo Odbudowy. Wystarczy po
wiedzieć, że w zburzonej niemal doszczętnie 
Warszawie udało się dzięki wysiłkom wszyst
kich władz miasta odbudować i uruchomić 
4 domy akademickie i 2 bursy przy uczel
niach i już teraz 160/o studentów warszaw
skich ma dach nad głową. Jeżeli więc w Kra
kowie, w którym możliwości mieszkaniowe są 
jednak lepsze, dotąd tylko 10°io młbdzieży 
mieszka w bursach i domach akademickich, 
czy nie ma w tym trochę nieudolności, ze 
strony lokalnych czynników un~wersyteckich, 
które nie bardżo umieją dbać o swoje inte
resy? Znznaczyć również należy, że mieszka
nia w domach akademickich są bezpłatne 
wbrew twierdzeniu ob. Jezierskiej. 

Jeżeli teraz dodamy do tych pozycyj stale 
zwiększającą się pomoc na środki żywnościo
we, co sprawia, że obiady w stołówkach są 
prawie bezpłatne i korzysta z nich około 50°io 
studentów, w niektórych uczelniach nawet 
licZ!ba ta dochodzi do 1000/o, że pomoc zdro
wotm. Min. Oświaty przy poparciu Min. Zdro
wia już dziś zapewnia większości młodzieży 
leczenie bezpłatne, szczególnie takich chorób 
jak weneryczne lub gruźlica, że zagrożeni ni
mi studenci korzystają z bezpłatnego leczenia 
w sanatoriach, że dalej w państwie naszym 
cierpiącym na brak leków, udało się wła
dzom zapewnić młodzieży wiele leków bez
płatnie , że uruchomiono cały szereg poradni 
przeciwchotobowych, że wreszcie na samo 
wychov.-anie fizyczne, które jest pierwszym 
krokiem do zdrowia otrzymują związki spor
tovve młodzieży od Min. Oświaty 700 OOO zł. 
kwartalnie i że Min. Ośw. rozdało młodzież.y 
akademickiej z darów UNRRA kilka tysięcy 
par obuwia, kilkanaście tysięcy m. wełny na 
palta, kilkadziesiąt tysięcy m. flaneli, tyleż 
sztuk bielizny osobistej i skarpet, ponadto 
otrzymali studenci dary odzieżowe przysłane 
ze Szwecji i Szwajcarii. to wyciągniemy 
wnittski zupełnie inne, niż te, które nasunęły 
się ob. Jezierskiej. 

Pomoc państwa okazywana młod,zieży aka
demickiej jest niewątpliwie w dzisiejszym 
jeszcze okresie niewystarczająca jednak wzra
sta stale i systematycznie. 

Jeśli zaU\yażymy, że dopiero r<;1k minął od 
chwili zakończenia wojny, to stwierdzić mu
simy, że dokonano w nim wiele i na polu 
szkolnictwa wyższego. Oczywiście, nie należy 
wcale rezygnować z pomocy szeregu instytu
cyj i towarzystw społecznych; jest ona w te~ 
chwili szczególnie bardzo cenna i pożądana. 
Trzeba tylko stwierdzić, że państwo demokra
tyczne 21na swoje obowiązki i z pewnościa w 
miar{' poprawy stosunków gospodarczych wy
wiązywać się będzie z nich coraz lepiej. 

• , 
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JERZY ANDRZEJEWSKI 

Jedyny syn państwa Grodzielkich, dziewięt
nastoletni Janek, zginął w powstaniu war
szawskim, podczas szturmu na broniony 
przez Niemców gmach te'lefonów. Ciężko 
rannego nie zdążono donieść do najbliższe
go punktu sanitarnego. Umarł po drodze 
i został pochowany na podwórku jednego 
z domów przy ulicy Mazowieckiej. Grodzic
cy, ludzie już nie młodzi - on bliski sześć
dziesiątki, gimnazjalny nauczyciel historii, 
ona kobieta też pięćdziesięcioparoletnia -
mieszkali na Mokotowie, więc o śmierci sy
na dowiedzieli się ze znacznym opóźni e-
111iem. Przynióst im tę wiadomość pewien 
Janka przyjaciel, który byt przy jego śmier
ci, a teraz w charakterze łączn i ka przedo
stał się ze śródmieścia na Mokotów kana
łami. Wkrótce potem dom, w którym Gro
dziccy mieszkali, zostar zbombardowany 
i uległ zniszczeniu. Z lic:zinych mies2'Jkańców 
kamienicy Grodziccy jedni z niewielu oca
leli, chociaż od chwili, kiedy się dowiedzieli 
byli o śmierci Janka, na życiu mało im za
leżało. 

Były to ostatnie dnie obrony Mokotowa. 
Ataki niemieckie stawały się coraz gwałtow
niejsze. Bombardowano Mokotów z powie
trza i o&trzeliwano osiedle z najcięższej 
artylerii, granatników i moździerzy . Po ka
pitulacji tej dzielnicy oboje Grodziccy do
stali się, jak wszyscy prawie warszawiacy, 
do rozdz.:elcz.ego obozu w Pruszkowie. Stam
tąd zostali wraz. z większym tran&partem 
ludności c}'Wlnej wywiezieni do jednego z 
obozów na terenie Saksonii. Tam spędzili 
jes : eń i zimę z czterdziestego C2'JWartego ro-
ku na czterdziesty piąty. Dopiero wiosna 
przynios ta im wyzwolenie. Gdy ofensywa 
Czerwonej Armii zibliżać się poczęła do gra
nic Saksonii, Niemcy nie zdążyli przeprowa
dz:ć pełnej ewakuacji licznych obozów. Po
pedz.ili Wprawdzie na Zachód tys iące więź
niów i wielu spośród tych gnanych drogami 
zginęło w przede dniu wolności. Tak się zło
.żyło, iż obóz. w którym przebywali Grodzic
cy, w popłochu pewnego dnia opuszczony 
przez. niem;eckich esesmanów, nagle został 
zaiaty przez. czolówiki sowieckich czofgów. 

W pare tygodni później, nabrawszy tro
chę sił, Grodziccy, mimo wielkich jesz.cze 
podówczas trudności transportowych, z.decy
dowali się na powrót do kraju, do War
szawy. Nikt wprawdzie tam na nich nie cze
ka!. Nie mieli również na razie żadnych pla
nów na przyszłość. Chcieli · odnaleźć grób 
Jan 1<a i przen i eść ciało syna na cmentarz.. 

Pieszo, czasem na przypadkowych pod-
wodach żotnierskich, lub gdy się poszczęści
ło, na wojskowych ciężarówkach , gromad
nie wracali w owe miesiące Polacy z obo
zów i przvmusowych robót w Rzeszy. Znów 
na Zachód c;aimęli do &woich ojczv2'Jn wy
wiezieni na Wsch.;d Francuzi, Belgowie, 
Włosi, Holendrzy. Bliżej granic Pol&ki spo
tvkało się wielu powracających do siebie 
Czechów. Zaczynała się wtaśnie owa wielka 
wędrówka ludów, która później przez wiele 
miesięcy miała trwać. Szosy zapchane były 
wojskiem, cywilami i uwolnionymi z obo
zów ienierkich żołnierzami. Dalej na Za
chód trwał jesz.cze front, toczyły się ostat
nie walki, lecz tu na ziemiach uwolnionych, 
wśród stłuczonvch dróg, zniszczonych miast 
i powvpalanych wsi, pomiędzy wielojęzycz
nymi tłumami, przy nieustannym dniem i no
ca szczęku czołgów i turkocie samochodów, 
niósł się iuż wraz. z. tą pam;r.tna i tak dtu
~o wyczekiwaną wiosną podmuch wolności . 
Dużo było jednak ludzi, któr7} tak iak 
Gr0rhiccy wracając do ojczyzny nie mieli 
do kogo wracać. 

Po wielu t11Udach i dniach bard7o ciężkich 
doti>rli Grodziccy do Warszawy Bvł akurat 
kon:ec maja. A więc wojna się skończyła! 
Krakow~ki oori11~. którym Grodziccy jechali, 
pnyszedt do W ;i rszawy ze znac2'Jnym opóź
nieni em, po oołudniu zamiast wcz.~ ·nym ran
kiem. Nim sie z odl e~łe~o dworca Wars.zawa
Zachodnia dostali do śródmieścia, pora u
czyniła sie dość późna i mi1110 dłu~ie~o wio
senne~o dnia zmierzchać się poczynało. 

Dzień by! ciepły i po~odny. Tłum po-
dróżnych, zdażaiacych pośpies7lllie z dworca 
do miasta, sz.yb1<o wyminął Grodzickich. Z 
początku pani Helena chciała nadażyć za 
inriyrni, miata jesz.ieze nadzieję, że zdążą za 
dnia dotr7eĆ do sródmiescia i odnaleźć grób 
Tanka. Gdy jednak prz.yśoieszała kr?ku, pan 
Adam nn·r.ostawał w tvle. Już w pociągu czuł 
się źle. bardzo bvt drogą wyczerpany, a te
ra7. ledwie się wlókł przygarbiony pod ple
cakiem. 

W pewnym momencie pa~i Hel~na zat~y
mała sie i poczekawszy aż Mę mąz przybliz.y, 
powie.4„;~h z akcentem zniecierpliwienia: 

-:-- Jeżeli będziemy sZili takim żótwiim kro
kiem ..• 

Tymcz.,asem długa ulica Grójecka o~~to: 
szała i ucichta. Cz.asem z.atiunkotał w1eisk1 
wóz. przejechała woj$kowa ci~żarówka„ Po-

KUtNICA 

• Sv n o w 1 e 
(Opowiadanie) 

1em zinów się stawała oisza wyludnionego 
pu1ltkowia. W tych stronach miasta, na Ocho
cie, nie" ocknęło -,ię jesz.,cze zycie. Gdy od 
'.!liezabudowanych tf ;·t>nów zawiewał wiatr, 
spomiędzy ruin niósł się gęsty, sz.&ro-żólty 
~'YJ. W tych demnych tumanach fruwało 
białe µ.erze i trzepotały się strzępy spalo
nych papierów. Cała Ochota, jak okiem do
koła s;ę:;,nąć, była zmiszcz.ona i wypaloH. 
Potrzaskane zglisuza czerniały po obu stio
nach uli.~y. nad nimi roz.pokierało się wio
senn<i niebo, !>ardzo delikatne, jasno niebie
skie. Pomiędzy poi:iętymi htarniam zwisa!y 
kłęby p zewodów tramwajowych, na rozbi
tych chodnikach chrz.ęściało $Zkło. 

W polowie Grójeckiej Grodzickiego chwy
cił nagle gwałtowny ból żołądka. Już od 
kiilku dni łapały go takie krótkie, lecz bar
dzo sil1ne bóle. Skurezony i poszarzały na 
twarzy, ledwie się dowlókł do najbliższej 
bramy. Jak wszystkie inne, dźwigała ponad 
swo: 'oustką wypalone mury. Była mroczna, 
zaw. 1a gruzem, lecz. u jej końca dtwie
rała s ię jasność naświetlonego słońcem 
podwórka. 

- Usiądź na podwórziu lepiej - pora
dziła pani Helena. 

Grodzie1ki zdobyt się na wysiłek i prze
szedł tych kilka kroków. Ledwie się :zinalazł 
na podwórku, usunął się raz.em z plecakiem 
llla najhliższe rumowisko cegieł. Gtowę 2lwie
sił na piersi, przymknął oczy i tak 2'Jnieru
chomiał. Pani Helena stała obok dłuższą 
chwi,)ę, wreszcie usiadta. W chustce na Rło
wie, w czarnym, bardzo zakurz.onym palcie 
z wytartym futerkiem przy kołnierzu i w 
płócielllllych, zbyt luźnych, powyikrzywia
nych pantoflach, z tobotkiem na plecach, 
wyglądała na kobietę o wiele s.Larsz.ą niż 
była. Spod chustłi wymykały się jej posi
wiałe włosy. Przygładziła je machinalnie 
i wsunęta pod chustkę. 

Zacisznie byłQ na tym podwórZ11J. Pomię
dzy zgliszcz.ami zieleniała gdzieniegdzie 
świeża trawa. Wypalone mury pe!,ne były 
zachodzącego słońca. śmigały tam z prz.e
cia.,.łym ćwirem jaskółki. 

Grodzicki siedział bez ruchu, skurczony 
i nie odzywał się slowem. Oddychał ciężko, 
zacisn;i.wszy usta. Cierpieć musiał bardzo. 

- Późno się robi„. - powiedziała w 
pewnej chwili pani Helena. - Bardzo cię 
boli? 

Skiną! tvlko głową. Nie wyczuł tym ra
zem w głosie żony z.niecierpliwienia, ale 
zdawał sobie sprawę, iż Helena ma do nie
go żal o &tratę czasu. 

Na koniec ból w nim przycichł. Podniósł 
głowę, otworzył oczy i rozejrzał się po spię
trzonych dokoła gruzach i rudawych i czar
nych z~liszczach. 

- Popatrz! - odezwał się cicho z ak
centem zdziwienia - i tutaj ludzie kiedyś 
mieszkali ... 

Nic nie odpowiedziała. Siedziała obok na 
cegłach, wyprost'Owana mimo ciężkiego na 
plecach tobołh, z dtońmi złożonymi na 
kolanach. Nie trudno mu byto od11:idnąć o 
cZYlJil myśli. Im byli bliżej kraju, im bliżej 
Warszawy, tym natrętniei męczyła ją ta je
dna, nieustępliwa myśl, która im tutaj oboj
gu tak pośpiesznie kaz'ala wrócić pomiędzy 
ruiny. Była ich myślą wspólna. lecz ponie
waż się nią nie diielili. oddalała ich od 
sieb:e - zamiast zbliżać. 

Grodzicki poprawił plecak i ciężko się 
podniósł. 

- Póidziemy? 
Pani Helena natychmiast wstała. „Skąd 

ona tyle sił bierze?" - pomyślał z goryczą. 
Nie oglądając się na męza, skierowała się 
po gruzach w stronę bramy Grodz.:e1ki iesz
cze raz się rozejrzał po podwórzu. Nagle 
drgnął. 

- Helenko, popatrz! - zawołał. 
Przystanęła. 
- Popałrz ! - powtórzy!. - Spójrz. tyl

ko, bez tutai kwitnie.„ 
Rzeczywiście, na środku podwórka, w miej

scu, w któr}'lJil dawniej musiał się znajdować 
zieleniec, spomiędzy miałkich gruzów, mar
twych cegieł i kamieni, wystrzelała w ~órę 
wątła galazka bru zielenieiąca . młodymi, 
klei&tyrni listeczkami, a na końcu osypana 
drobnym. białym kwieciem. 

- Widzisz? 
Podszedł :,liżej i wspiąwszy się na gruzy 

nachylił nad gałęzią. 
- Jakżeż ty tutaj wyrosfaś. b:edactwo? 

- powiedz.iat czule. 
Chciał się jeszcze raz podzielić z żona 

wi;rusz.eniem, lecz. gdy się obejrzał w jej 
stronę, ujrzał, że HelC111a stoi przy bramie z 
pochyloną głowa, najmniejszego zaintere~o
wania nie zdradzając kwitnacym bzem. Za
wstydzony. iż 2'JnOWU ~powodował · ooóźn~enie . 
zszedł szybko z us}"Piska. Po chwili znaleff 
się na ulicy. 

Niestety Grodzickiego chwyciły niebawem 
P.OnoW1I1ie bóle i znDw musieli stracić kwa-

drans. Potem, bliżej śródmieścia, parokrotnie 
unieruchomiały go gwałtowne skurcze. Za 
każdym razem pani Helena pytała niezmien
nie: „Barcłz.o cię boli?", ale w jej glosie o 
wiele więcej niż zaniepokojenia było n.a
dziei że być może zaprzeczy. Aż wreszcie, 
gdy 
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po raz czwarty czy piąty musieli się z 
jego powodu zatrzymać, powiedziała patrząc 
w ziemię: 

- Teraz, to już wsz.ysdko jedno właściwie, 
nie potrzebujemy się tak śpieszyć„. 

Nic nie odpowiedział. I tak było jasne, 
że nie i.dążą do Mazowieckiej dotrzeć przed 
nocą. Zmierzchało i szli mrocmiejącymi uli
cami ciągle wśród ruin i zgliszcz wyraźnie 
się ~ysujących w niebieskawym powietrzu 
wieczoru. Czas był najwyższy pomyśleć o 
noclegu. 

Ponieważ instynktoWlllie, nawet się nie 
porozumiewając, kierowali się w stronę daw
nego r.wego domu na Mokotowie, postanowili 
zajść 911 drodze na ulicę śnia1eckich, gdzie 
mieszkała siostra Heleny, Mana Olszewska. 
Grodziccy od pie11Wszego dnia powstania nie 
mieli ani o niej, ani o jej synu, rówieśniku 
J an1ka, żadnych wiadomości. Nie wiedzieli 
nawet, czy żyją. Zbyszek Olszewski brat z 
pewnością udział w powstaniu. Jego sta~ze
go brata, Stefana, rozstrzelano jesienią 
ci;terdziestego trzeciego roku w jednej z 
egzekucji ulicznyoh. „Na peW1110 nie ma 

.Marii - k·ilkakrotmie powtarzała po drodze 
pani Helena. - Może też nie żyje ... " 

Front c2lteropiętrowej kamienicy, w któ
rej Maria mieszlkała, zniszczony był od 
bom:b. Rozdarte mury odsłaniały na tle ko
lorowych ścian spiętrzone rumowisko gru
zów. Stali, dtuhz.ą chwilę patrząc na to 
mtszczeme. 

- Widzisz? - powiedziała wreszcie pa
ni Helena. - Tak samo, jak o nas. 

Ale Maria mieszkała od podwórka, nie od 
frontu. Gdy wesz.li do bramy, okazało się, 
że oficyna domu ocalała. W niektórych 
oknach były już szyby, a w jednym na pierw
szym piętrze bielały fira111ki. 

Na podwórku nieduża jasnowłosa, blada 
dziewczynka w drewnianych chodakach pom
powała pny studni w-0dę do białego dżban
ka. 

Grodzicki ożywił się nieco. 
- Widzisz., nie jest tak źle ... 
Pani Helena także się ożywiła. Podeszła 

do studni i spytała dziewczynkę o swoją 
siostrę. Ale okazało się, że mała jest z in
nego domu, aż z Koszykowej i tu przycho
dzi tylko po wodę. T ymcz.asem Grodzickie
go z.nów chwyciły bóle. Wobec tego pani 
Helena sama poszta poszu'kać dozorcy. Po 
chwili wróciła z wypiekami na twarzy. Pan 
Adam, skurczony przy studni, podniósr na 
nią zmęczone, bardzo cierpiące oczy. 

- Jest Maria! - zawołała. - Wyobraź 
sobie, że żyje i mieszka u siebie. 

Umilkła, spostrzegłszy zmienioną twarz 
męża. 

- Bardzo cię boli? - spyta ta machinal
nie. 

Tym razem dosć szybko przyszedł do sie
bie. Tak był jednak ostabiony, iż pani Hele
na musiała mu pomagać przy wchodzeniu na 
schody. 

Mieszkanie siostry pani Heleny mieściło 
się na czwartym pietrze. Cała ta oficyna czę
ściowo tylko ocalała. Z jednej &trony klatki 
schodowej dom by! wypalony i pomiędzy 
zczemiałymi wiązaniami otwierała się pusta 
i:trzestrzeń. Popękane i osmolone ściany 
wskazywały, że tu pożar musiał wygasnąć. 
W wielu miejscach .mury poryte były i po
sza rpane artylerv,iskimi pociskami. Im się 
wyżei wspinały białe, kamienne schody, tym 
roi;miary zniszczenia wydawały się większe. 

- Jakżesz. ona tu mieszka? - zastano
wiła się pani Helena. - To chyba niemo
żFwe ... 

Na · piętrze ostatnim, cz.wartym, rozległe 
niebo ciemniało ponad wypalonymi murami. 
Podmuch w;atru wciska! się na schodv. Gru
zu tu było pełno, cegieł i tynkiu. W górze 
łopotał strzęp blachy. Wyrwane z futryny 
drzwi do mieszkania· Marii odsłalJliały mro
czna ruinę przedookoju. 

Grodzicki oparł się o chwiejącą poręcz 
i ci„żko oddvchał. Pani Helena bezradnie 
się d„l,ofa roz.eirz.ała. 

To niemożliwe, żeby ona tutaj miesz
kała - powtórzyła jesz.cze raz. 

- Zawołaj! - poradził Grodzicki. 
Pan i Helena zajrz.ata do mroc2'Jnego 

orzed,..~ 1<oiu. Grnz zachrzęściał pod jej kro
kami. Boiąc sie dalei posUMĆ w ciem'lloŚĆ 
z.atrz.v,.,,„ła się zaraz z.a orogiem. 

Mario! - powied-riała półgłosem. 
Pe> '"hwili zawołała 11;łośniej: 
- Mario! 
Głos ie! bard7,... fono<nil' poniósł sie w pu

s.tkowiu. Ale nik't nie odoowied7ia!. .Tui się 
chciała cofoąć, gdy w głębi mieszkania 
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skrzypnęły drz.wi i nikłe światełko rozja
śniło ciemność. W tym świetle zarysowała 
się sylwetika ni5kiej i tęgiej• k~biety. 

- Mariol - krz.yk•nęła pani Helena. -
To ja! . . 

Maria mieszkała w jednym poko1u. Jedy
nym, który z całego mieszk~_nia ocala!. B~ł 
to dawny gabinet męża Mam, doktora, kto
ry wyemigrował z Polski z pocz.ą1!kiem wrz~
śnia i w swoim cz.asie zginął we Frane11. 
Pokój byt przestronny, z parą szerokich .o
kien, których pogięte ramy ~e~ szyb oliwle
rały się wprost na noc g.ęst~1e1_ąc,ą. na . dwo
rze. Wśród porytych pęlm1ęciami sc1an i pod 
sufitem ciężkim od gęstych zaciek~ ryso
wały się przy słabym świateJku ś~1ecy me
ble które kiedyś służyły zawodowi doktora 
Ols

1

zewskiego, dzisiaj zaś poW.:ięcone. zostały 
celom całkiem innym. Ciemniała więc pod 
sc1aną pękata, oszklona biblioteka, ~t6rą 
zamiast książek z.waronych na sam spód, za
pełniały najróżnie?iSze przedmioty: trochę 
ubrań, jakieś poobijane figurki porcelano
we, elektrolux, przypadkowe reszitki z~go
spodarowanego niegdyś domu. Ogromne biur-
ko 111kośnie przecinało rozlegtą prz.e111trzeń 
pokoju, na biurku stały garnki, szkla'llki 
i talerze z boku na drewnianej deszczukt 
maszynk~ spirytusowa, tu była kuchnia. 1 
rogu pokoju, za postrzępionym parawanent 
stała na stołku duża balia, moczyła się ~ 
niej bieli2llla. Kilka jesz.cze było krzeseł, je
den głęboki, sikórzany fotel. ciężkie skrzynie 
pod ścianą, bliżej okna kozetka przykryta 
kolorową narzutą, na podłodze posktadane 
jeden na drugim materace. 

Na tych materacach, wyciągniętych jak się 
okazało wraz z innymi rzecz.ami z zawalone
go mieszkania spod gruz.ów, Maria postano
wiła ułożyć zaraz Grodzickiego. Twierdziła, 
że będzie mu na nich wygodniej niż na ko
zeke. 

Ona tylko tak na oko ponądnie wy
gląda - mówiła żwawo się kręcąc po po
koju. - Ale popatrzcie, jaka je&t. .. 

Podniosła nar~utę i wtedy wyszło na jaw, 
że materia pokrywająca kozetkę pękła w 
poprzek, odsłaniając pogięte sprężyny. 

- Tynk się akurat tutaj z sufitu zwa.· 
lir - wyjaśniła. - Nie macie pojęcia, co 
się tutaj działo! Dwie bomby, pocisk arty
leryjski... cud, że w ogóle cos ocalało. 

Grodzicki siedział w fotelu, pochylopy, 
z.nów miał widocznie bóle. 

- Kłopot ci straszny zrobiliśmy, moja 
Mario - szepnął, widz.ęc jak się Olszewska 
krza•ta koło posłania dla niego, 

Wzruszyła ramionami. 
- Nie opowiadaj glupsbwl Rozbieraj !ię 

i ktadź się zaraz. Helenka położy się na ko
zetce. 

A ty? - spytał Grodzicki. 
- O mnie się nie martwcie! Dam sobie 

radę. Tutaj już więcei osób nocowało. Mam 
jeszcze dywan, tam za szafą leży, wiecie 
ten nasz. duży z salonu, uratował się„. Wi
d.z.icie, jaka jestem bogata! - roześmiała 
się. 

Była ożywiona, trochę podniecona, pełna 
ruchliwości i energii. Młodsza o kilka lat 
od pani Heleny, także już miała włosy bar
dzo siwawe, twarz za to prawie młodą, du
żą i r;umianą, z piwnymi błyszczącymi żywo 
oczami. Gdy już ułożyła Grodzickiego i przy
kryła go mimo jego protestów kotdrą, za
brała się do zagotowania wociy. Musiała od 
dawna zapanować nad ciasnotą natłoczone· 
go pokoju, niczego bowiem nie sz.ukala, 
wszystkie potrzebne przedmioty znajdowała 
natychmiast pod ręką, poruszała się wśród 
ścisku i nieporządku z nieomylną trafnością • . 

- Zaraz będzie herbata - mówiła ciągle 
w ruchu. - A Adamowi zagotuję wodę do 
butelki, to mu powinno dobrze z.robić ... 

Jednocześnie opo\Viadała o sobie, o s.woich 
przejściach. Wyszła zatem z Warsz.awv jui; 
po upadku powstania , Przeszła przez Prusz· 
ków, lecz udało się jej saamtąd wydosta~ 
Zimę spediiła na wsi w łowickim, a tu wró
ciła w kilh dni po uwolnieniu miasta. Za
częła zaraz pracować, dostała posadę w Za· 
rządzi e ' Miejskim. Z początku, ieszcze w lu· 
tym, marcu, kiedy było zimno, ciężko tro
chę byto żyć. Teraz wiosna. I tak ... 
Zam ;Jkła nasde i zamyśliła się. 
- Popatrz.cie, a was wywieźli... T vie ra-

7v myślatam, co sie t~7 z wami rnoido stac. 
Okropne rzeczy musiel i ście prze "ść? 

Grodzicki leżał na materacach na wznak, 
z rekoma wyciągniętymi na kołdrze. Gdy 
miał oczy zamknięte. wyg)~dał ieszcz.e bar· 
dziej wymizerowanv i wyned7.niaty. Półmrok 
ogatnial ookój. Za pustvmi oknami niebo 
ponad zg;Ji~zczami ciemn;ało o~romne i pet
ne Świeżvch, wiMennvdi 0 wiaz.d rliłód no
cy ciągną! ze dworu W/ r.111;„;ku syczeć 
już poczynała woda Cisz.a hvła . 

• 

Maria szybko się .!.lJTZCł.Sn';'.ła z zamril.enia 
okrągła, niska, trochę do baryłki podobna. 
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potoczyła się w głąib pokoju. Tam grze.bać Mimo zmęczenia pani Helena ani ma chwi-
poczęła w jednej ze skrzyń. lę .nie zasnęła snem głębsz)"IIl, k!lóry uwal-

- A Janek? - spytała pochylona. - nia od dręczących myśli. Nie są przyjacie-
Macie o nim wiadomości? Iem człowieka takie noce. 

- Tak -. powiedziała spokojnie pam Ledwie świt jaśnieć powił na dworze, 
Helena. - Janek zginą!. pani Helena zerwała się i pośpieszmie zaczę-

Po dłuższej ohwih Maria wyprostowała ła ubierać. Krzątała się po cichu, aby niko-
aię i ze ścier.ką w ręku wróciła do świarla. go nie zbudzić. Maria, przykryta paltem, 

- Jest pochowany na Mazowieckiej - spała na dywanie rozłożonym koło bibliote
wyjaś.niła pani Helena. - Chce.my go ko- ki. Za to Grodzicki, który też robił wraże
niecznie przenieść na Powązh po to przy- nie moc1110 śpiącego, otworzył w pewnej 
jechaliśmy. chwili oczy. 

P ·1 • k · · d Pani Helena była i'1uż całkiem prawie a-o-opraw1· a w1osy wymy aJące się Jej s.po o 
chustki i Zlllowu się odezwała: towa do drogi. Nakładała właśnie palto. 

J k 
- Idziesz już? - .spytał. 

- a to jest z tym naszym grobem ro- Skinęła głową. 
Cłzinnym, pamiętasz Mario? Jest tam jes.z- _ Nie zaczekasz na 
cze miejsce? Pani Helena sięgnęła 

Maria nalała do' miski wody i poczęła 2lllly- ła ją zawiązywać pod 
wać . na biurkiu porozstawiane brudne na· niósł się na łokciu. 

rnnie? 
po chustkę i poczę
szyją. Grodzioki u· 

czynia. - Zaraz się ubiorę - powiedział cicho. 
- O tak, na pewno jest! Grób byit prze· - Poczekaj chwilę. 

cież na sześć osób, a leży tam tylko mama Chciał si~ wysiunąć spod kołdry, lecz pa· 
- poczęła wyliczać - wuj Stefan, ciocia ni Helena zatrzymała go. 
Ma.nia, syn cioci Mani„. i już Na pewno - Po co będziesz wstawać? - zaczęła 
jest jedno miejsce. Widzisz, jaki u mrnie nie- mówić pośpiesznie. _ Znów cię zacznie 
porządek - zaczęła się usprawiedliwiać - b I ' p I · I · · · · o ee. o ez ep1eJ, przecież to me ma sen-
aż wstyd I Ale ja naprawdę cały dzień ie- · Ik 

d 
su„. z.męczysz się ty o„. 

stem poza om-:m, nie mam tu nawet czasu Ponieważ nic nie odpowiadał i siedzi ał na 
porobić J?Or:i.:ądków. Zaraz będzie herbata. posłaniu z pochyloną głową, podeszła bl iżej. 
Zmywała pośpiesznie, starannie wycierała - Będziesz leżeć? _ spytała z akcentem 

każdą szklanke i odstawiafa ją na bok, na zaniepokojenia. _ Na pewno się nie czujesz 
drugą stronę bi~rka. dobrz•e„. 

- A wiecie - odezwała się niespodzie- Nie poruszył się. 
wanie - mój Zbys·iek takie zginął. W ka- - Adamie! _ pochyliła się nad n:m. 
nałach przy przechodzeniu ze Starego · Mia- Teraz dopiero podnióst głowę i spojrzał 
Sita. na żonę badawczo, przenikliwie. 

Pa1ni Helena podniosła głowę i spajrzała - Idź, jak chcesz! _ powiedział ści-
na sios·trę. Ale ta była plecami do niej od- śniętym gardłem. - Ja wiem, że wolisz tam 
wrócona. Nic zresz:lą więcej nie powiedzia- być sama. 
la, a i pani Helena nie rozpytywała o szcze- Pani Helena zaczerwieniła się. 
góly. O c.óż z:resztą bylo pytać? Każdy, kto - Ależ Adamie, co ty mówisz? 
przeżył warsrnwskie powstanie, wiedział jak - Idź, idź! - przerwał nieprzyjaźnie. 
w kanałach ginęli ludzie, jaka to bvła - Zawsze go chciałaś mieć tylko dla siebie. 
śmierć. „Biedna ona - oomyślała pani He- Zawsze taik było! 
lena - nawet grobu Zbyszka nie ma". . Co~ęła się pod jego wrogim spoirze
Znów ZJWłoki starszego Olszewskiego, tego mem 1 odruchowo przycisnęła dłonie do 
rozstrzelanego na ulicy, zakopano nie wia- pierst. 
domo gdzie. I ogarnąwszy naraz los swojej - To nieprawda! 
sii)stry sama orzez momenit poczuła się o - Idź już, idź! - zatrząs.I nagle ręko-
Jyle od niej bogatsza, wlaŚo!11e o ten grób, ma, jakby ją chcial jak najprędzej od sie
który jutro miala odnaleźć, o ten sikrawek bie odpędzić. 
podwórkowej, jałowej ziemi, która kryla w Więc poszła sama. Jeszcze ze schodów 
sobie to wszystko, co w Życiu naJł'>ardziej chciała . się wrócić, lecz · niecierpliwość, któ
koc.hała i co było jej nadzieją. ' ra ją od tylu dni trawiła., była w niej sil-

Po herbacie Grodzi·cki poczuł się nieco niejsza. Ledwie się znalazła na dole nie-
lepiej i zasnął. Robił przynajmniej wraże· cie-!'J?li.wość owa i niepokój ogarnęły j; cał
nie śpiącego. Leżał ciągle na wz.nak i z zam- kow1c1e. 
kniętymi powiekami. Maria zasłoniła od je- Szła szybko, nieomal biegła ulicami, na 
go strony świecę, aby blask światła rnu nie któtych wśród poblasku wiosennego poran
przeszkadzat. Pani Helena zdięła wreszcie z ku, ledwie ruch się zaczynał. Wszędzie by
siebie chusitkę i palto, ale jeść nic nie mo· ty jednakowe ruiny, wszędzie był gruz na 
gła, tylko gorącej herbaty się napiła. Roz- chodnikach, szaro-żółty pyl .w powietrz·u, a 
mawiały z sobą półgłosem. Maria obszennie, na bocznych ulicach piętrzyły się barykady. 
ale trochę chaotycznie opowiadała o pow- Na Mazowieckiej, która z pięknej i jas.nej 
$ła•niu w tej dzielnicy, o wsi gdzie mieszkała uHcy, zmieniła się w mroczny, wśród ruin 
potem, pani I-h.lena oowiedziała trochę o o- &piętrzony wilgotny wąwóz, pani Helena z 
bozie w Saksonii. Gdy pochylone ku sobie triudem odnajdywała kształ!y dawnych do
roz.mawiaty, cisza trwała dokota taik głębo- mów. Znała wprawdzie numer kamienicy, w 
ka, iż zdawać się mogło, ie nikit Żywy nie której podwór1ku miał s ię :miajdowal imie
mieszka w całym domu. Pogasły ostatnie niem i nazwi1Skiem oznaczony grób Janka, 
światła, gwiazdy ostrzej migotały wśród ob- lecz z numeracji domów ślad nie pozostał, 
szam nocy. ruiny i zgliszcza były do siebie wszystkie 

Późna się tymczasem zrobiła pora, więc podobne. Przechodziła od rumow.iska do ru
Maria zakrząt:nęła się koło urządzenia po- mowi•ska, weszła na koniec do jednej bra
s!ań. Dziurę w kozetce zapchala starymi my, lecz podwórze okazało się tam małe 
galganami i z biblioteki wydobyła czyste i' puste, żadnych grobów na nim nie było. 
prześcieradło. Wróciła więc z powrotem na ulicę. Weszła 

- Popatrz! - oochwa!Ha się - jaka ia d? bra1!1y następnej i ogarnął ją straszliwy 
jestem zasobna. Nawet dwa prześcieradła mepokóJ, ponieważ z bramy nie było na 
uratowałam. Ja zresztą mam dostać in111e podwórze przejścia. Bomby fu musiały uoaść, 
mieszlkanie, obiecano mi już jeden pokój, albo poci~ki ciężkiej artylerii, mia tki bor 
ale w dobrv.m stanie„ Jak nic nie znajdzie.- wiepi gruz zwalonych murów -zagradzał dro
cie dla siebie, to możemy razem zamiesz- · gę na wysokość co najmniej piętra. 
kac. Dłuższą chwilę stała przed tą martwą gó-

Pani Helena, złożywszy dłonie na kola- rą, bez 11uchu, z za!amanymi rękoma, jakże 
nach, patrzyła na .noc za oknami. wobec niej milła i bezradna. I Z!llÓw wróci-

- Że tobie sie chce zabiegać o takie ł~ na uli~ę. Ale po p.ar1u krokach cofnęła 
rzeczy - powiedziata nagle. się. „Boze - pomyślała - przecież tak 

Maria, pochylona nad kozetką, wyprosto- mało chcę, tak naprawde mało,„" 
wala się. Rzadki przechodzień, który się aikurat na-

Jakie rzeczy? darzy! - drobny mężczyzna w pogiętym 
No, o miesz,kanie.„ w ogóle„. kaipdusz,u, zbyt luźnych spodniach i z wiel-
A co mam robić? - obruszyła się kim tobołem na plecach - objaśn ił ja, iż 

tamta. - Muszę przecież jakoś mieszkać. dom, którego szuka, to właśnie ten. Przez 
Pani Helena milczafa zrazu. chwilę stała og~uszona tą wiadomością. Męż-
- Ja wiem - powiedziała wreszcie. - czyzna poprawił worek. kaoelusz zsunął z 

Ale ja bym już nie mogła. Po co to wszy- c.zola i przyjrzał się- jej ciekawie. 
stko? Dla mnie już nie ma życia. - Pani tu .miała kogo? - spytał. 

Marba, oburącz przytrzyml\lljąc iprzy sobie - Zgadza się? Tam kupi! ludzi pochowa-
prz~ścieradlo, wzruszyła ramionami. li. Ale bramy jeszcz.e nie odwalili. Niech 

C6t to za gadanie? - powiedziała szor- pani boczkiem przeidzie, śmiało! przejście 
Sitko. - Żyjesz, więc jest życie. i·est, o tam, gdzie sklepy b:vły! 

- Ale co to za życie? Rzeczywiście przejści e bvło pomiedzy wy-
Akcent takiego mużenia zabrzmiał w Je) palonymi ruinami parteru. Przeszedłszy tam

$l!'osie, iż Maria nic nie odpowiedziała . Stala tędy znalazta się na małym i zacisznym 
dłuższą chwilę, przyciskając do piersi prze- podwórku, lecz następna, zachowanym na 
ście•ad!o, aż wreszcie, jakby się zbudziła z lllCzęście sklepienU.m podparta brama wy
ciężkiego snu, pochyliła się nad ko7Jetką i prowadziła panią Helenę . na drugie podwó
powoli nieswoimi, zmęczonymi ruchami, któ rze: bardzo rotległe, z trzech S'tron zamknię
re uczyniły z niej nag!e starą, bardzo zmor te szkieletami wysokich kamienic. z C7Wartei 
dowanę kobietę, zaścielać poczęła posłanir na wpót rozwalonym pa11kanem Niegdyś P" 

Wkrótce notem obie kobiety oo.fożyly sil' za tym ogrod7enir m mieścit sie og•ńde 1 

Maria zgasiła · swiecę i ciemność się stała modnej kaw;arni, dużo tam bvło 7'.iPleni, l ~c-
Gdzies przy dachu łOpotał &trzęp hlachy. z wysokich drzew, potrzaskanvch tnaz 
Miasto sooczywało w głębokiej nocy martwe 111schnietvch, oc~l11ło narę zaledwie hszta
i bezgłośne. bów kJwitmicych świeżym listowiem. Na tle 

• 

ADOLF S OWINSKI 

* * 
N:w:e góry są stare jak wszystko u nas, bo nawet!; 

wzejścia wieNb i bNÓiz me pamięta 
nikt ze stareów. Pastuchy w mchu zua,1dą gruz lawet, 

w dmuplaeb strzelby powstańców, więc pęta 
dla pasących się koni 
roblią z pasów od broni. 

Wschód z kościołem gl'lllillltez:y o pól staja, o staije 
z jarem gd7lie budzą się najpierw mrowdska, 

potem wrony i clenie, potem strumień przestaje 
milczeć i jeszcze ciepły wybłyska 

z góry skrzypów, .a ~ nią 
las Się wdkła z otchłanią. 

Tu co ludzie tu zową cmentarzem, jes1t łukiem rozkwliłu 
sąsiadującym o chmurę z mym domem, 

gdzJe zbud.z~wSz\f się szukam ręką serca jak zgrzytu 
św1ierszcza, który znikł p<l'd ogromem 

wyklolSzonej pszenicy, 
za miedzami z gorczycy. 

, Wieś nazywa się O!Ww, tl'lllkt ją łączy z bukami, 
dalej prowadm prz!l}z jodły •i p~achy 

at do ,pu.stk1! za sosną ,z gore,1ącym1~ sękami 
gdzlo po desrzezu slęgaiją zapachy 

malin i eień lub kamień 
latw1cj podnieść n.liż ramię, 

lahvJeJ 0 miłość n1ż uśmiech, Ze n86ze góry są stare. 
więc poslwklły i nas.ze anioły 

zrów.nały s·Ię z ludźmi, oną w stwce i kare, 
wieczór poważnlJo siadają za stoły 

a choć który zadrzemie 
sły®lly gdy w lnie pęka sicm!ię. 

rniszczenia dokoła przypominały trochę pa: 
.pierową i tandet•ną dekorację. Głęboka 1 

rozległa cisza tu panowała, taika sama, jak 
na in1nych warszawskich podwórzach i bo
cznych ulicach. 

Pani Helena z daleka dojrzała roZJ!iczne 
krzyże. Biegły · środkiem podwórka kilkoma 
rzędami, dużo ich takie byto wzdłuż par
kanu. Na ten widok serce pani Helenie zabi
ło tak mocno, iż przez moment oddech u
wiązł jej w krtani. W ogrodzie świergotały 
wróble, a słońce poranne jaśniało w głębi 
ruin wśród ni.eruc.homej i żóltawej kurzawy 
py}u. Patrzyła na te małe krżyżyki suchymi, 
od kurzu piekącymi oczami, usiłując odgad· 
nąć, który wzinosi srę nad J an'kiem. Serce 
pulsowało w niej coraz natarczywiej. Poty
kając się na nierównym, pociskami porytym 
terenie, iść poczęła wreszcie w kiemnkiu 
mogił, dlońmi obejmując szyję, jakby chcia
ła tyrn ruchem uciszyć w sobie niepokój 
i wzruszenie. 

Gdy doszła do mogił na:hiiższych, wniknął 
w nią nagle spokój. Miała ostatnimi czasy 
wzrok bardzo zmęczony, pochylać się mu· 
siała, aby z drewnianych tabli.czek umiesz
czonych pod krzyżami odczytywać imiona 
i nazwiska tych, kitórzy ~poczywa)j w ziemi. 
Przechodziła od grobu do grobu, schylała 
się przy każdym, a gdy się zdarzało, że na· 
pis byt nieczytelny, niewyraźnie w pośpie
chu ołówkiem napisany, lub deszczami za
mazany, przyklękać musiała i rękc opierać 
o chłodną, wi,Jgotną ziemię. Najrófniejsi lu
dzie tu leżeli. Byli starzy i w sile wieku, 
mężczyźni i kobiety, najwiecei jednak mło
dych chłopców. Czytała: dziewiętnaście lat, 
dwadzieścia dwa lata, siedemnaście lat, dwa 
dzieścia„ C~ytała ich imiona surowiej i doj
rzalej brzmiące w napisach niż zdrobnienia, 
którymi z pewnością woła1no ich za życia. 
Zatrzymywała się przy wojskowych, konspi
r ~ cyjnych pseudo.nimach, które krótko, jak 
zawołania walki i sławy dźwięczały przed 
nazwiskami. W jednei z mogilek leża! chło
piec czternastoletni. Pod krzyżykiem na je
go grobie spoczywał żołnierski hełm po
ciemniały i rdzą poplamiony, duży heim do
rosłego mężczyzny. A obok leżał porucznik 
W'lk, który miał dwadzieścia trzy lata. I tak 
jedna obok drugiej cia11;nęły się te mogiłki 
ciaS!llo s.tłoczone, jak gdyby W&pólna ziemia 
poza śmierć przedtużała braterstwo broni 
i nadzieję. 

W pewnej chwili serce znowu mocniej za
biło w pan.i Helenie. Przeczytała na jednej 
z tabliczek: Jan. Przypadła do ziemi. Na
zwisko było bardzo niewyraźnie wyryte. 
Przez moment uległa złudzeniu, że to jej 
wtasne. Ale przypatrzywszy się literom uważ
niej odczytała: Grabowski. Jan Grabowski 
i nic wiecej. Dłuższą chwilę klęczała przy 
tym grobie, wreszcie się podniosła i dalej 
zaczeta węd ·6wkę . Zatrzymała się przy koń
cu dopiero podwórza, nieomal na krawedzi 
ogromnego leja po bombie. Za nim rozdzie
rał ziem;„ drugi, taki sam lej. Przeszfa ich 
skraiem. W obu ciemniała na dnie gęsta, zie
lonkawa woda. Za nimi znaidowało się kil-
1a ;uż ?a!edwie 11;rohów. Żl\den z nich jed
:nak nie bvt Tanka. Przeszła więc na druga 
slrone podwórka. Ale tam znaku żacfovch 
grobów nie bvlo. Gruz martwych cegieł i ka
mieni pr1van;;:itał ziemię. Ovamięta niepoko
fem wróciła do tych samych grobów, dtl 
którvch zaczeta poszukiwania. I ~„ów poczę· 
la kolPino nrl::zvtvw~.C ""1wi~b. AJ„ niepo
kói w niei wnastał. C:.ła siła woli rn1usiała 
nah1vw11ć ~"i.,;„ ~nokói. 11lw nie 7'lolatać 
się ostiltpr7nie w ll;PStwinie hnrżów i 'nie 

Dzień się tymczasem stał nie™1ykłej pięk· 
ności i słońce coraz mocniej przyg 1.. .wało. 
Pa111i Helena zsunę·la ·z gfowy ahwtkę, palto 
rozpięła, mimo to bardzo jej było gorąco. 
Schylała się z coraz. większym trudem. Chwi
lami• callkiiem ją opuszczafy siły i musiała 
przysiadać na ziemi, aby oprzeć się zawro
towi głowy i nie upaść. 

Po pewnym czasie po raz drugi dotarła 
do skraju owych wyrw po bowbach. I teraz 
się dopiero zorientowała, iż upaść tu musia
ły pociski bardzo ciężkie i że w tym miej
scu także były przedtem groby. żaden po 
nich jednak ślad nie pozostał. Napełnione 
ciemną, zielonkawą wodą u dna przypomi
nały podmiejskie glinianki. Strome ściany 
łejów były gładkie i stwardniałe. Pani Hele
na długo stała nad tymi dolami i patrzyła 
w ich głąb. Ale jeszcz,e nie mogła 1uwierzyć, 
aby takiej zagładzie uległ grób właśnie 
Janka. Raczej sobie, swoim oczom nie cło
wierzala Więc na nowo, po raz tneci po
częła obchodzić groby. 

Późne już byto popołudnie, gdy wróciła 
do domu. Marii jeszcze nie było. Pan Adam 
leżał na materacach i oczy otworzył na 
chwilę tylko, gdy pani Helena weszła do 
pokoju. Być może nie zdążył nawet zauwa· 
żyć, jak straszliwie wyglądała zmęczona: 
przygaiib.iona, z czarnymi od ziemi dłońmi 
i zapadniętymi oczami. Zamknął zaraz powie
ki z powrotem i leżał bez ruchu. 

Pani Helena powoli zdeimowala płaszcz, 
chustkę. Potem ciężJko usiadła. 

- I co? - spytał na koniec Grodzicki. 
Krótko o wszystkim opowiedziała. Nie py

tał o nic więcej, Przez dłuższy czas milczeli 
oboje„ Wreszcie .Pani Helena podniosła się. 
Na bmrku pełno było brudnych szkilanek 

talerzy. 
- Jadłeś co na obiad? - spytała. 
- T a•k - odpowiedział nie obwierająć 

oczu. - Maria u.gotowała z rana kaszę .•• 
Stała chwilę , patrząc w okno peline teraz 

z~chod?.ącego słońca. „Nicz~go ju<i: mój syn 
me zobaczy, niczym się nie ucieszy, niti;dy 
si~ I!ie roześ!Ilieje„." - pomyślała ciężko. 
Boi Ją przeniknął ta•k dojmujący, roopacz, 
~ałość i tesknota, iż przez mornen~ c:iemnośc 
1ą ogarnęła tak mrocZJna, jakby nie dzień 
byl, lecz. noc najgłębsza. Gdyby iesz:cze mia-. 
la ,W. ~obi~ łzy, zaPłakałabv wśród tej ciem
n?sc1 .1 me nad soba, nad swoim opusllCze
i;u~m .1 samot.nośc:ią, lecz nad synem, którego 
Ju.z, ~igd.Y a1m. ucieszy~, ani zasmucić, ani za
w1esc me miało życie. I ta suchość ocru 
p~s.tych ~ ?ra~ie . m~rtwvch, przełamała ~· 
me.1 namec1e c1ero1ema. Mniei ciemieć nłe 
mogta. Bardziej -cierpieć nie miała sił· 

Wzieła miskę, w lc!!órej wczoraj .:Viec:zo
~em Maria ZJIIlVWała nacŻynia, nalała wodę 
1 zaczę~a pl1;1~ać . szklanki i talerze. Tak się 
tym za1ęła: !z me dosłyszała głosu męża. 

- Mówił es co? - ocknęła się naraz. 
- Tak - szepną.ł. 
I po chwili powiedział cicho: 
~ N.ie, powinienem ci był tego, Helenko, 

powiedz1ec rano„. · 
Talerz ?rgnąt w rękach pani Heleny. Wy• 

~arła go Jednak starannie do końca i odło
zył? na bok. Potem dopiero podeszła do 
męza. ~rzy materacach stało krzesło. Usia
dra na Jego brzegu. 

- To moja wina - powiedziała póil:gło
sem. 

qtworzyt p~~ieki i uczynił ruch, jakby sfę 
c~clał po~mes~. Ale w tym sam:vm momen- · 
c1~ po.chyliła się nad nim i pogładziła go po 
lezące1 n~. k?łdrze, wychudzonej dton~. 

przenczvć tel{o. ktt1ry poprzednim razem b:zy, 
musiał ujść jej uwadze. me, 

Pow1 nn1~my teraz być dla siebie do
mój Adamie - powif'dz;ała ł1><10cł-

Jerzy Andrze-Jewsld 
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względny pokój spo-

Ze spraw angielskich 
Była korzyść i po stronie partii to~ysów, 

której grozi! po wewnętrz~y~ rozłam i e na 
mniej liczną grupę z.wolenn1ko~ Peel~ i or
todoksyjną większość los więdnące) r:ak· 
cyjnej opozycji politycznych malkontento~; 
przed tym losem uchronił j~ Peel, wli:waJąc 
w jej żyły świeżą krew 1 ~ych?wuJ ąc w 
sensie konieczności dostosowania się d9. ~u
cha czasu. Whigowie, jako przedstaw1c1ele 
świata kupców i przemysło'_VCÓW, a zarazem 
eksponenci światopoglądu liberalnego; str~
ciłi tych z pomiędzy swo :c~ członkow, kto· 
rym bliższe były klaso~e mteresy agra~e. 
Zasilili natomiast szeregi swych sympatyk~w 
masą robotniczą, która z mrślą. o taDJm 
chlebie stanęła u boku kupcow I . p~zemy
słowców, walczących o zwycięstwo 1de1 wo!· 
nego handlu. Zyskawszy na skute~ tego ro
dzaju przegrupowań spoleczny?i w1ększ~ wy· 
razistość rysów na swym obliczu partyJnym, 
Whigowie przeobrazili się .w liber.ałów, .re· 
prezentujących zarówno Św'at. kap~ta.łu, Jak 
i świat pracy. W tych okohcznosc1ach u
gruntowana łączna reprei;entacja ti:".ała aż 
po sam koniec wieku (tJ. do c~w~li~ g~~ 
warstwy robotnicze poczęły ro!łuzn1ac. swo! 
zwiazek z obozem liberalnym 1 orgamzowac 
wła;ne stronnictwo, późniejszą Partię Pra
cy). To rysi natomiast przyci~gnęli ku sobie 
wszystkie elementy agrarne . 1 z~chowawcz~, 
konstytuując s : ę ostatecznie Jako partia 
konserwatvwna (Etykiety „liberał" i ,,kon
se rwatysta" 11i.yw11 „e już były częściowo o
koło r. 1832. Pełiiego znaczenia nabrały 
wszakże dopiero po kryzysie part:yjnym w 
r. 1846). 

I. 
BRAK DEFINICJI 

.,Tylko ci, którzy urodzili się Brytyjczy
kami, mogą to w pełni zrozumieć. Oni jed-
111i zdolni są odcyfrować stowa, wypisane 
olbrzymimi literami, a niewidzialnym atra
mentem, na Skałach Doverskich: „Myśl 
wzbroniona". 

Takiej odpowiedzi udzielit swego czasu 
Sir Austin Chamberlain dyplomatom i dzien
nikatzom kontynentalnym w Genewie, gdy 
w czasie jednego z zebrań Ligi Narodów 
pewne niezrozumiałe dla nich pociągnięcia 
rządu z DoW111ing Street spowodowały skiero
wane pod jego adresem pytanie: „Jaka jest 
przewodnia myśl polityki brytyjskiej?" Ist
nieniu podobnej myśli Chamberlain w swej 
odpowiedzi zaprzeczy!, a równocześnie za
kwestionował celowość prób penetracji obcej 
logiki w dziedzinę rzeczy angielskich; ima
ginacyjny zakaz umieszczony był u wjazdu 
do por~u. na skalistych ścianach nadbrzeż
nych, zwróconych frontem do statków, wiozą
cych przybyszów z kontynentu europejskie
go. 

„Logi1ka w zastosowaniu do połi·tyki budzi 
we mnie głęboką nieufność; cała angielska 
historia świadczy o racji mego stanowiska ... 
Ponieważ zarówno instynkt, jak i doświad
czeni·e, uczy nas, iż natura ludz:ka nie jest 
logiczna, jest rzeczą niemądrą traklować 
.instytucje polityczne, jako instrumenta logi
ki". - Jest to jeden z pierwszych artyku
łów wiary tegoż dyplomaty brytyjskiego, 
sformułowanych w mowie, wygłoszone_; w 
czasie obrad nad „Protokółem genewskim" 
(25 marca, 1925). 

* * * 
Od szeregu łat jesteśmy świadkami wzmo

żonego pędu ku nauce języka aingiełskiego. 
U pewnych jednostek wielkim hamulcem na 
drodze do tego celu jest głęboko zakorze
nione przekonanie o wyjątkowych trudno
ściach wymowy angielskiej. Zachętą nato· 
miast bywa myśl o rekompensacie w formie 
odciążenia po stronie gramatyki, gramatyki 
tak prostej i do tego stopnia wyzwolonei z 
więzów systemu reguł i przepisów, iż można 
by ją, jak to słusznie zauważono, wyczer
pująco spisać na jednej kartce papieru. 

Tak przynajmniej przedstawia się zewnę
trzna strona zagadnienia. 

Podchodzący do języka angielskiego ob
cokrajowiec nie zdaje sQbie jednak sprawy 
z pewnych znacznie poważniejszych trudno
ści gramatycznych, tl'IUdności ukrytych, bo 
pisanych niewidzialnym dlań atramentem; 
trudności utajonych w głębi ducha a.ngiel
skiego, uzewnętrzniającego się poprzez ję
zyk. Dlatego też umysł nie-angielski, kształ
cony w dyscyplinie jasnych, a rygorystycznie 
wyłożonych reguł, właściwych systemom 
gramatycznym innych języków, w szczegól
ności łaciny, staje na dalszym eta.pie swego 
studium wobec niezrozumiałego dlań zjawi
ska nielogiCZ1Dości i chaosu. Wiadomą jest 
rzeczą, jak to łatwo pociątkujący przyswa~ 
ja sobie formy shalł i will w zastosowaniu 
do czasu przyszłego, a w oparciu o zme
moryzowany, bardzo pro~y. Paradygmat. 
Posunąwszy swe studium nieco dalej, zaczy· 
na tracić orientację, konsta-bując, iż sposoby 
użycia tych fornn, czy to w ustach, czy pod 
piórem najwybitniejszych stylistów angiel
sikich, wykazują niezrozumiate, a na pozór 
samowolne różnice, przede wszystkim zaś 
od~;egaią od wyuczonego przezeń schematu. 

Dręczony wą1Jpłiwościami student zagrani
czny ZJWTócił się do swego profesora na uni
wersytecie londyńskim z prośbą o wyjaśnie
nie · mu tajemnicy użycia form shall i -will. 
- ,,Pół godziny winien obcokrajowiec za
stanawiać się", brzmiała odpowiedź, ,,za
nłm poweźmie decyzję co do tego, którą z 
tych dwu fornn ma w d11.nym wypadku za
stosować. A powziąwszy po półgodzinnym 
namyśle nagłe postanowienie np. co do 
wyboru wiH, winien momentailnie i bez wa
hania przerzucić swą decyzię na formę prze
ch\!lną, tj. - zastosować shall. Trafność wybo
ru jest gwarantowana jedynie pod warun
kiem tego rodzaju postępowania". 

Sądząc społeczeństwo angielskie po owo
cach jego pracy, której ukoronowaniem jest 
taki fenomen dziejowy, jak lmpeńum Bry
tyjskie, trudno nie zadać sobie pytania na 
temat źródet, z których czerpano energię, 
nieodizow1ną przy budowie tego rodzaiju 
dzieła. Jednym z nich jest niewąitpliwie an
gielski system wychowawczy. Nic też dziw
n~go, iż sz1koła angielska stała się prŻed
m1otem szczególniejszego zainteresowania po 
stronie obserwatorów i, kontynentu; między 
innymi, szkoła średnia typu public school, 
słynna ze swych wartości wychowawczo
obywate)skich. Po niezawodne w tym wzglę
dzie illfornnacje można sięgnąć, zdawałoby 
się, do grunt:ownie opracowanej książiki o 
szkolnictwie angielskim („The English Edu
cational System"), której autorem jest wy
bi!ny i powszechnie szanowany peda.gog, Cy
ril Norwood, długoletni kierowmi'k słynnej 
public school w Harrow. Uprzeezając ponie
kąd zaciekaWienie czytelnika, zdezoriento
wanego widokiem niezrozumiałych dlań prak 
tyk i metod angielskich w tej dziedzinie ży
cia, pisze autor w odpowiedzi na oczek'.wa
ne indagacje: „Często ludzie pytają: co to 
jest szkoła średnia typu public school? Mu
szę stwierdzić, iż to jest pytanie, na k•ń " e 
trudno mi jest dać jasną odpowiedź". Wy
bi·tny ów autor i pedagog nie byt tedy w 
stanie określić, co to jes•t ta szkoła, która 
w A·nglii bywa uważana za jedną z naiważ
niejszych instytucyj s.połecznych, a którą 
przecież on sam, mzez tyle lat i z takim 
pożytk =em prowadził. 

Wstrząs pierwszej wojny światowej spo
wodował daleko idące zmiany strukturalne 
w Imperium Brytyjskim. Dominia przeobra
ziły si~ w jednostki polityczne z centralą 
londyńską. równo·uprawn;one. Symbolem ich 
współrzędności z Wielką Brytanią stal się 
Okrągły Stół obrad imperiałnycłł, przy któ
rym premier angiels1ki, zrzekłszy się daw
niejszego prymatu, zasiada obecni·e z pre· 
mierami dominiów, jako równy z równymi. 

Nie oswoiwszy się jeszcze z tym nowym 
zjawiskiem. ucze~tn=cy konferencji imperial
nej w r. 1926 zaqali ~obie oytauii:: „Czym 
my wlaściwie jesteśmyr Pytanie tego ro
dzaju narzuciło s:ę jako kon;ecznos~ . ~dvż 
imper: ałne zmiany ustrojowe po r. 1919 do
konały się same przez się, nie na oodsta
wie wypracowanego z góry planu, lecz w 
wyniku działania pewnych praw rozwoio· 
wych. W następstwie . poszukiwań nazwv dla 
nowego stanu rzeczy, na pytanie: ,.C"ym 
my właściw=e jesteśmv - odpowied„iano 
7C:Od!>ie: . .• Testeśmy B'"Vtv;ską \YJ5,n;,lnotą 
N'\todów". Taka byta J,.-.n•1tiluzja obrad przy 
01,-11<!łym Stole w r. 1926. 

W toku jednego z posiedzeń konferencji 
imperialnej za czasów drugiej wojny świa
towej wysunięta została propozycja dokład
nego sformułowania roli, funkcji i wzajem
nego stosunku jej czlonrków; zdawało się to 
k~mieczne ze względu na z•naczenie Okrągłe
go Stołu, jako organu, którego zadaniem 
jest rozpatrywać w najwyższei instaricji spra
wy Imperium Brytyjskiego. Przeciwko zgło
szonemu wnioskowi podniesiony został pro
test ze strony premiera Australii, który zy
ska! sobie Poparcie większości; wniosek od
rzucono, gdyż. ogóf uczestniczących wyraził 
wolę utrzymama status <]UO, opow:?_d:tit>c s;ę 
przeciwko projektowi skr"'10w:>nia lmnfe•en
cii za pomQca w:t>Żących formuł i 0he
$leń. Na skutek taki"go obrotu rzec"V. kon
ferencia Okrą.głego Stotu nadal pełn; swe 
funkc;e bez stat•utu i podstaw orawnyc'h Nic 
wiec ch;W1Dego. ieśłi na pytanie: „CQ to 
i"st Okragły Stół i iaki iest ie~o stosunek 
do form„ prawne;')" naih'l··+:;e; ~utonr• ~
tywn11. odoowirdź b0 dzie miała. j?l.: w tylu 
innych wypadkach, charakter wym:;e1:11-cv. 

STULl!:CIE PRAKTYK . POLITYCZl\JYCH 
I GOSPODRACZYCH (1846-1946) 

Przed ~rzystu łaty, dając wyraz swemu 
przekonanm, iż nikt tak daleko nie zajdzie, 
Jak ten, kto nie wie, doką.d idzie, okazał 
się Cromwell typowym przedstawicielem an
p;elskie~o sposobu myślenia i postępowania. 
Prowadząc naród ku przyszłości, angielscy 
mężowie stanu poszukiwali dróg bez okre
śloneizo zazwyc~'lj planu i bez jasnei świa
domości celu. Ta za~:i.d? kierował s;e. ryo 

śród innvch, Robet Peel, sprawca ~ielkiej 
„rewolucji", której setna rocznica zbiega 
się z „rew<?łucją" dni d~is!~iszych (Por. ąr
tY'kul M. F.1derer, „Kuźmca Nr 9, br) . . 

jak parafrazą słów Cromwella, . wyr:-eczo
nych dwieście lat przed tym. Pow1edz1awszy 
te słowa, książę Wellington sam przyłączył 
się do rewolucji, mimo że był, podobny w 
tym do Peeła, torysem, konserwatystą. 

Przechodząc do obozu ~~wolu~yjneg~, 
sprzeniewierzył się Peel par~u pohty~zmeJ, 
której przez ty.Je lat ~rzewodzit. P0Sltąp1ł ,na 
podobieńS<two „tureckiego generał'!• ktory 
z całą swą flotą wylądował w porcie wroga, 
ku wielkiej konsternacji Sułtana"; tak 
brZJmiata inkryminacja Disraeli'ego (torysa, 
konserwatysty) pod adresem Peela, z powodu 
popełnionej przezeń zdrady. 

W dwadzieścia z górą lat pófoiej Disraeli 
przeprowadzit nową reformę wyborcz,ą! . ~oz· 
szerzając podstawy elektoratu po mysh libe
rałów, swych przeciwników politycznych, a 
nawet ich dystansując, Krokiem tym zas~o
czył zarówno zdumioną Sltronę wroga, Jak 
i siwoją własną partię kon.se~~tywną, 
wstrząśniętą widokiem zgubnego dla JeJ egzy
stencji manewru swego pr~ywódcy, którego 
czyn dal się skwalifikować ty!ko ~łasnym 
jego powiedzeniem o Peelu; D1sraeh postą
pił bow:em z kolei również jak Ó':" gene~ał 
tu recki, lądujący w nieprzy:acielsk1m porc-e. 

Dlaczego zdradził Peel? Dlaczego w ślad 
za nim poszedt Wellington? Dlaczego to sa
mo uczynił Disraeli? 

Partia torysowska, której Peel przewodzi!, 
była bezkompromisowo wroga zniesieniu ceł 
na zboże. Reprezentując warstwę obywateli 
ziemskich zamknęła się w ciasnym kręgu 
swych klasowych korzyści materialnych; wy-
sokie stawki celne na zboże importowane 
gwarantowały odpowiednio wysoki poziom 
cen zboża krajowego. Rosnąca liczebnie 
ludność miejska, :z,właszcza ludność robotni
cza, wołała o tani chleb, a głos jei podjęła 
w parlamencie partia wh:·gów. Whigowie, 
mimo - że rekrutowali się, podobnie torysom, 
również z klasy ziemian, sprzymierzyli się 
z miastem i występowali jako reprezentanci 
przemysłu i handlu, w przeciwstawieniu do 
torysów, opierających się o wie_iski dwór. 
Walka pneciwko cle>m na zboże, była walką 
o chleb codzienny dla szerokich maa lud
ności angielskiej, o egzystencję szarego czło
wieka. Gdy w dalszym ciągu, na skutek 
prz}rpadku w po~taci katastrofalnego nieuro
dzaju ziemniaków w Irlandii, miliony. ludzi 
ujrzały przed sobą w:dmo śmierci głodowej, 
Robert Peeł. jako szef rządu, nie widział 
innego sposobu wy;ścia z ~ytuacji, ani innego 
ratunku przed n:eobliczalnymi m:.stępstwami, 
iak ż.niesienie cel na zl;>oże i zaopatrzenie 
kraju w żywność, wbrew interesom partii, 
którą reprezento•.vał. Dzięki temu krokowi 
nie doszło do rewoluc;:ji na tle !?łodu, ale za 
to została dokonana inna rewolucja: rady
kalna zmian'I w gosT)odarczei polityce An
~lii na skutek zwycięstwa idei wolnego han· 
dlu. 

Peel , zdradził i stracit par!ię, ale ·zyskał 
naród. Głos sumienia, w połączeniu z prak
tycZJl\Ylll zdrowym rozumem, kazal mu posta
wić wyżej interes ogółu, aniżeli interes. 1lliłzi 
z własnego stronnictwa; pooełnił w sto~un
ku qo nich jaskrawy akt zdrady, mimo że 
bvł krwią z ich krwi i kościa z ich ko5ci. 
Aktem owym rozwią.zał wsukże szczęśliwie 
na;bardz=ej palącą kwestię dnia. 

W głębi jego duszy tkwiło pnekonanie, 
właściwe także innym wielkim mężom sJa
nu z angielskich dziejów parlamentarnych, 
iż reprezentuje on nie . tylko partię, lecz i 
całe społeczeństwo; iż nie wolno mu rzą
dzić wbrew woli większości rządzonych, mi
mo Że owa większość narodu nie posiadała 
jeszcze wówczas odpowiPdniego przedstawi
cielstwa w parlamencie. Poza tym, umiejąc 
patrzeć dalej w cz.as przvszłv, widział te o
irrorrine korzvści dla kraju. których nie wi
dzieli jego krótkowzroczni koledzy partyj
ni, a nawet zwole„11icy postępu z przeciwne
go stronnictwa. Wprowadzenie rewolucyjnej 
ustawy o zn;esieniu ceł było w jego przeko
naniu nieuniknione. lak ze wzglAdu na wo!~ 
głoduiacvch D"a~. jak i z uwa!li na ciężar 
""~tulatów na ibliższe: przys7-:łości. 

Nie wiedzi ał Peel, dok~d prowadzi jego 
droga, gdy przed stu laty dokonał pomnej 
rewolucji. Epokowe znacz en· e tego faktu o
sądzone już zostało przez historię na ,pod· 
stawie jego bezpośrednich i pośrednich na· 
stęostw. Ze znaczenia rewolucji obecnej, 
związanej z poorzednią stuletnim. ła~cu~hem 
przyczyn i skutków, a dokonvwu-ąceJ się w 
sensie upaństwowienia podstawowych ele
mentów ~ospodarki narodowej, trudno na 
razie zdać sobie sorawę chociażby ze wzglę
du na jej f\iezakończonv jeszcze proces. 
Charakter obecnych fundamentalnych re.form 
pozwala wswk:że na ustali>n;e prognozy .co 
do den:nsłośc: "Fe'oJT'O"-'IVch na~temtw, od
Powiadaiacvch h=storycznej wadze wypad
ków· dnia dzisie:szego. 

Trudno na tym miejscu nie wspomnieć o 
pewnym skojarzeniu sprawy polskiej z an
gielskimi interesami w rewolucyjnym okre
sie rządów Peela. W kalkulacjach „Ligi 
walki z cłami zbożowymi" nie mogło nie 
:z.naleźć odpowiedniej pozycji takie źródło 
dostaw ziarna, jakim były ziemie polskie w 
owych czasach, gdy odległe kraje zamorskie 
jeszcze ·w rachubę An~lii ood tym względem 
poważnie nie .wchodziły. W otwierającej się 
erze liberalizmu politycznego i gospodarcze
go możliwość restytucji państwowości pol
skiej nie była obca myślom zwolenn:ków 
nowego porzadku rzeczy w świecie. To też 
jeszcze przed .przeprowadzeniem ustawy z 
r. 1846, w latach agitacji na rzecz zniesie
nia ceł 7..bożowych, w propagandowej litera
turze ,,Ligi" ukazało się osiem traktatów: 
ieden z nich (7-my z rzędu) poświęcony 
byt zagadnieniom przewidvwanych stosun· 
ków gospodarczych między Anglią i Polską. 
Karta tytułowa broszury ozdobiona była wi
nietą, która po jednej stron ;e przedstawiata 
robotn iczą rcdzinę an~ielska, OC?ekuiacą 
śmierci g1odowei, po d· ugiej zaś Polal.:ów, 
śpieszących do Anglii ze swym zbożem, 
lecz masakrowanych przez angielską straż 
celną. Ciekawy równ:eż był oroiekt jednego 
z najbogatszych ludzi w Anglii ówczesnej, 
Abela Smitha, wspólnika olbrzymiej firmy 
handlowej ,.Smith, Payne and_ Co.", który 
zamierzał nabyć w Polsce, za pośredn:rrivem 
przebywającego wówczas w Angli i gen. Wł. 
Zamoyskiego, wielki obszar ziemi nad Wi
słą, możliwie najbliżtj Gdańska, a następnie 
zagospodarować go według własnych Dianów 
i metod. Z:emiopłody miały bvć do Anglii 
spławiane drogą na Gdańsk. Projekt zaczął 
przyoblekać ksztalty bardziej realne na wia
domość o wybuchu rewolucji krakowsk:ei, z 
którą wi~zano nadzieje na lepszą dla Polski 
orzyszlość polityczną. Nadzieje rozw'.ały się 
jednak szybko pod wpływem wieści o zała
maniu się rządów T yssows kiego i o rzezi ga· 
licyjskiej, a w następstwie tego wvkonan;e 
orojektu zostało odroc7one, w dals-z:Ym zaś 
-iagu całkowicie poniechane. 

' Była to odpowiedź, obrazująca irracjonal
ny charakter gramatyki angielskiej, a w isto
cie siwojej podobna do tej odpowiedzi, któ
rej udzielił A. Chamberlain na pytani~: ,,Ja
ka jest przewodnia myśl polityki ~ry~yj
s:kiej ?". Bo gramatyka angielska nie Jest 
gramatyką reguł. Jest gramatyką pewnyc~ 
głęboko utajonych zasad, pewnych praw I 
sił niezmiennie językiem rządzacych . A za
sady . te i siły są tak !rudne do podpatrze
nia, jak zasady i siły, które kierują poli:ty
q brytyj:s!h. 

Peel doprow?d;rił -:Io epokowego przewro· 
t,u, mimo że był torysem, konserwatysta. 
Książę Welt:11gton, . okrvty r.hwafą. zwycię;
ca --, pod Waterloo. oheqił go iako czło
wieka. któr.Y ni&Wr nie_ b.Ył w Sltanie dootrzec 
końca swych zamierzeń. 

Korzyści orzewrotu gospodarczo-polityczne
~o 7. r. 1846 tyczyły orzede wszystkim prze
""'.vsłowego m=asta, które dzieki rewolucyjnej 
ustawie rozszerzyło swe widnokręgi świato
we, produkując coraz wiecej i coraz wię
cej z kraju wywożac. W nastęostwie na
pł.ywu obcego. pieniądza za sprzedany towar 
podnióst się · ogó_lny poziom Życia. Na dal 
szą metę zvskało więc i ziemiaństwo. gdvi 
przy zwiększonym ogólnym dobrobvci• 
-.:więks~yło się zapotrzebowanie na płod" 
rolne. 

Korzyść moralna dla całego kraju wym
kała z fo k:tu, iż dzieF dobrobY'towi zm.niej· 
szyła się płaszczyma tarcia między wsią a 

W chórze głosów, wołających o tani ch.leb 
dla Anglii, głos o Polsce nie mógt mieć wiel
kiego rezonansu i wpływu na bieg wypad
ków, wiążących się z angielsk;m przewro
tem gospodarczym. W każdym jednak ra· 
zie w owych pamiętnych latach wojny mię
dzy wsią a miastem, iakn też w owe; wiel
kiej chwili d7-:iejowei, kiedy to anaielsJ.: ~~an 
trzeci ś~ci! triumf. a równocześnie decY
dQwał o światowe.i roli An~dii. i o kształcie 
iei pol"vki na nn„ciaą · tufoc1a, głos o Pol
sce był również slyszany. Powiedzenie to nie było niczym innym, 
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~iędzypartyjne nieporo~umienia, a w i<:h 
wyniku wypadki rozhicia i secesji na tle sto
&unJt:u .~o kwestii cel zhożowych załamały 
na !ak1s c::as wypróbowany system sprawo
w~ma rządow za pomoc, jednego z dwu ko
le1no _J~zującyoh się stronnictw. T orya,i roz
st.czep1l\ się na grupę ?celitów i torys6w or
iodoksyJnych, a równocześnie analogiczny 
f a~t zaszedł w stroninictwie pneciwnym na 
skute~ apostazji peW111cj ilości whigów -
agrar~sz6w, dokonanej na znak protestu 
przeciwko zagrożeniu ich interesów klaao
wyc~. .0dłamr te &kruszyły się jednakowoż 
w s1ln1e utwierdzonym sysitemie dwóch kół 
~yńskich; uświęcona tradyoj Ił a kierowana 

·instynktem praktyka rządzenia w oparciu o 
zas~dę dwupartyjności przetrwała pr6bę 
ognia. Obydwa stronnictwa wyszły z nici 
oczyuczonc i odnowione: społeczeblwu 
sprezentowali się liberali i konserwatyści. 

W obecnych chwilach odbywa się proces 
podi?bny: Kruszejąca od dłuższego czasu 
partia liberalna stała się, prawic niewidoczna 
na angielskim horyzoncie politycznym. Nie 
wchodzą również w rachubę inne niclicuie 
błąkają.ce się grupy. Grę prowadzi reprezen: 
tacja idei zachowawczej z reprezentacją idei 
fundamentalnej przebudowy życia. Był czas, 
k.iedy wyst~pienie Labour Party, jako trze· 
c1ego partnera obok liberałów i konserwa
tystów, &powodowało pewne zamieszanie po
jęć w politycznej mentalno§ci angiel$kiej. 
Od wieków bowiem bywał parlament polem 
bitwy dwu tylko zorganitowanych stronnictw, 
- rzl!dZłccgo i opozycyjnego. Umyałowi, 
kt6ry gr~ polityczni! zwykł' ujmować według 
analogii do gry sportowej, anomalii! wyda· 
wała się gra w trzy partie. na trzy fronty. 
Czy można w trzy partie rozgrywać <:ricketa 
albo piłkę nożną ;i Przedwojenny, natiurze an· 
~ielskiej obcy stan rzeczy wraca obecnie 
do normy i równowagi. Dzieje aię tedy w 
dn;ach obecnei rewolucji to Mmo, co się 
działo pned wiekiem: naprzeciw siebie zwie
rają się szyki stronnictwa pracy z jednej 
strony, z drugiej zaś s!ronniCJtwa zachowaw
czego, z którym związała swe losy, w imię 
utrzymania 1tatu1 quo ant~, pew;na tz~ść 
dawnych wyznawców- liberali?inw. 

** * 
Kontynentalne komentarze do grośnej 

„Chlubnej Rewolucji" angielskiej z r. 1689 
maj4 niekiedy wybitny odcień ironii z po· 
wodu jej bezkrwawego przebiegu. Stanow
czym · dęciem rozgraniczono w owym roku 
kompetencje króla m parlamentu, ku ogrom· 
nej przewadze na korzyść tego O&lat· 
niego. Stworzono podwaliny nowożytne· 
nego parlamcntarylitnu i zapewniono warunki 
dalazej ttopniowej· eliminacii oaoby króla, 
jako czynnika wapółrządtącego. Na7JWano 
ten fakt „Chlubną Rewolucją", mimo te ani 
jedna kropla krwi nie została przela.na. Po· 
dobny charakter miały pnewroty późniejarze, 
między innymi rmewrbt z r. 1846. 

,,Rewolucja" w rozumieniu angiela.kim ni· 
czego innego w tych wypadkach nie oznacia, 
jak chwi!owe przyśpieszenie tempa procetiU 
rozwojowego; odbywa się bez towarzyezenia 
szczęku bróni i kłlWi przelewu; zwycięstwo 
aie otacza aię aureolą chwały oręża. I wła~
nie dlatego, że oręża nie użyto i krwi nie 
przelano, a jednak osiągnięto cel w pottaci 
w&paniałego zwyci~!twa woli przedatawiciel· 
atwa narodowego nad wolą króla, rewolucję 
z r. l 689 okre,lono jako „chlubną". Podob
nie wepaniałym byt sukces odniesiony w r. 
1846, mimo że ,inne. było tło walki, inne 
były cele, inne fronty. 

Inaczej też przedstawiają aię cele i oko
liczności przewrotu z r. 1946; prze.trze6 
ostatniego stulecia wytworzyła wyjlltkowo 
silne kontrasty między przeszłością a dniem 
obecnym. żadnej wszakże unianie nie ule-' 
gły wrod-zone angielskiemu sipoleczeńsbwu 
spoaoby myślenia i metody roi.grywania par· 
tii: i nadal uderzają •wą odrębnością w 
zestawieniu z systemem praktyk &to!owanych 
w innych państwach. 

Tadeusz Grzebieniowtki 
(dalszy ciąg nutąpi)' 

W iJ>o!)il'zednim (23) numerze ,A<lut.nlcy,'' 
z dnia 17 czerwca 1946 r.: 

il(onstanty Onzybowskl: AJtbo antydemokra· 
tyczny, alibo niepotrzebny. - Seweryn Pol· 
lak: Margaryta. Powrót. - AdoU Sowlń&kl: 
Wieś ZJbota Woda. Badian i PaniJIJR. - Wło
dmmłerz Majakowski: Na cały głos. -
Marla Zaremblr1ska: Opowiaidanta oSwdęcim· 
skie. - Adam Wendel: Dlaczego chcemy 
Jedrnoi7lbowego parlamentu· - Andrzej Jan 
BaculGWskl: Dobra twor.z.ące k.tulburę. -
Ewa Korzeniewska: Prozaicy i olrup.aai,a. -
Kazimierz Brandys: KJslążka Sedzlego So· 
plicy. Jerzy Burzyński: Wizyt.a w Szwecji. 
- Władysław Rymkiewicz: Ksiąiżka o sto· 
s.unkach p-ołgko-11osY\iskioh. - Jan Brze~bwa: 
CaS111Js Kuthan. - żłk: Swa wovdanie Po1· 
&kiej Akademii Umiejętności. - 1'h: Prz.~· 
gląid pr.asy. - Stanisław Dygat: Z teatr1u1 
.Prodilllkcja Pana Brain<lta. - Stanisław Brucz1 
Co to Jest kata!'Yniarstwo• Noty. 
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ognia *) 
. Fakt podijęcla przez Hołuia tematu powsta. i•ej stronh~ jest słuszność. Natomiast wi·edzą 

llla Listopadowego - te:natu wielok.rołl1 1;e \ d'obrze O tym, tie gdy pójdą nll wojnę, l'Odz!
opracowyw_an~g·O przez niebyl1eJak!ch pisarzy tl'Y ich p0ipad11ą w Jeszcze gorszą nędzę. Dla
-;- dobrze swiadczy o amb.icjach autora. Am- tego ich stosunek do sprawy powstania wy
bicJe ~ to nie tylko myśl o stworzeniu hlsto- ra.ża się najptostszymi pytaniami: - Co wsi 
ry.czc·ei pcnvle.ś:t, to takie p~ó.?a rewlzii przyjdz~e z tego całegio zamętu? - Czy od 
spra_w ZCl~lllYCh 1 uznanych. RewizJOnlzm Idzie lat •trwające .krzywdy z-ostaną napraw.ione? 
tutaJ w :~uerunk·u zakireślooym w lireraturze Ponlewwt usprawiedliwiona wiekami cierpie
p;i,edwoie11111eJ przez I<iruczkows,kiego i Wa- nJa 11i•eudł1ość 111ie poddaje się sug.estH nieobo
svlewską. Doty·czy to zwł.as.zcza samej kon- wązujących obietnic, chłoipi nLe ,chcą i n.ie pój
cepcJI powstania, doli I charakterystyki stanu dą walczyć. Cl sami chłopi po upadku pow
chloPskl,ego oraz s,tosunku dworu do wsi: tania oceniq niedawną przeszłość słowami: 

• .Nie ma w tym kraju narodu„. Jest klasa „Nawarzyliście lad11eigo piwa„. a my tu cMo· 
szlachty polskj·eJ, twardych. dziwży,cieli zJie- py cierpł·eć musimy za was", Pod·Olbne temu 
ml, wstiecznL~o~ zaskorupionych w zeszło. sfanow.isko zajmowali dawniejsi rewlzjoni€.ci, 
wteczn~m JlOJęc l wyobrażeń czerepie, roz- c~eg·o dowod·em moż.e być najbl!ższa tej re
pr,awia1ąca gorltw!e o wolności - ale woln1oś- wlzJa przeprowadzona przez Wasilewską w 
cl dla siebie, wolności iPanowania, przodk,owa- „Bart'.osz.u Głowackim". · 
nla wie wszystkim, _strzegą.ca :naipilnleJ mono- Obok tego autor przedstawla paru chtopów
po!Lwm tel. \~Olności. I !est o:emna, upodilona żołnierzy, którzy już od p!·ef\vszej chwili bio-

. w nedzy 1 11ie"."'01! od":'1eczne1 masa en.ropska rą udział w powstaniu. Stosllflek ich do tych 
- bezwładna 1 odr~tw1ała na ogromnych, ~b: niezrozumiałych i baird~o po1gmatwanych 
szarach łei1to kra1;u . Ta cyta~a z pow,: esci spraw j1est r,óż.ny. Jedni jak sieirżant Mucha -
„Kord.fan l Cham Kruczkowskiego ~o~łaby żołri'·erz z iokre u wojen napo,ieońsklch, przy. 
staf!OW!ć nie ,tylko motto ,,Próby 01tntia - zwyczaJeni do dyscyp!1:11y, wierzą w siłą oręża 
mog~aby t.akże określać postawę HoluJa I wy. nie· krytykują 1 chcą wałczyć. Innil, wrośnięci 
J~śntać wrel•e z przy~zru upadku pow.stania ·w praktyk! kościeltJe, chętnie zdają wszystko 
L1stopadO\\·e1to. ro Z\\ in.ęty.ch w omawianym w ręce Boga. Trzecia w neszcle grupa, której 

TADEUSZ HOLUJ 

utworze. przed ·tawicielem j.est Mateusz Borek, prze· ważniejszych iest fakt, że samemu autorowi 
nie udało s ię wejrzeć ·w tamte czasy świeriy. 
mi oczyma a'Ti'Ysty. Hol'llJ, czer.piąc w:•erine 
historyczni,e wiadomości z książek naukowy·ch 
i literatury, nie z.dolał zapomnieć. o lekturze 
i osiągnąć koolwetnej wizjti wydarzeń. 

REWIZJONIZM POLITYCZNY. chodzi pl'zez rozmaite wątpliwości i dłuio nie 
Wbrew Oió1 11!e dotychczas przyjętemu oby może wyjść z chaos'll spraw i zagad·nień, 

czaiow.i, 111utor tJ•ie przedstawia ani splsku pod' 
chorążyich ani n.ocy w t.azi·enkach. R·ozerltuz· 
iazmowani ofic.erowle z •grupy Wysockh~i'O 
przewlJaJą •Się tylko jako orga.nizatorzy ti łącz· 
croi.cy. Krytycyzm łiołuJa od pi1erwszet-0 mo· 
mentu każe mu dostrzegać wyrafoe skazy 
'Ila rozpoczynającej sie akcli powstańczej. 
Niezdecydowanie pułkowników. <>'bojętność 
Chłopickiego, kbórego ni.echęć d,o gwałtow-
11ych poczynań mies~a sJe z .niezadowobenlem 
mifośnika teatru, nie mog11;oe,go do kofica ,przy 
patrzeć sie ,serze aktorów - oQto pierwsze 
znamiorla ·Jl'Óźnieiszei klęski. Krytyka dowód· 
ców trafnbe uderza - zresztą zgod·nie z tra· 
dycyjnym uieci1em - w brak zde-cy<lowania, 
niew.iar-ę i kompromisowość. Na Ue ·tych naj· 
'bardziej widocznych przyczy.n upadku pow
stania, autor uwyipukla rozdźwięk pomiędzy 
sztacbta, pelną najlepszych chęcl, )dl! idzie 

<> walkę z wroiiem, a masami ludowymi, 
wśród kitóryich hasta przywód·ców oiie mogą 
znaJ~ć od:powi'edniego pocLraita I przeobrazit 
się w jied.nol!ty, ogarniający cały naród zryw 
w obrooie ojczyzny. Hasła te - łio budz(\Ce 
·niewiarę obietnice o zniesieni.u pańszczymy, 
to marzy,cielskLe utopie bardzrej radykalnych 
demokratów w walce „za 11aszą I waszą wo!· 
ność'', to w11e zcie próby wykorzys•ta·nta naJ· 
~atwieJszie! nienawiści, do . tyran.M Wf.elki·ego 
Księcia. 

Hasła pozostaty tym, ·czym są w istocie, 
,gdy nie waidują od,ddwięku wyraiająceiio się 
czyrJem - i:>ustymi sf,owami, kompromitui11 · 
cymi swoich twórców. ObJ,ektywnie i wiernie 
tPrzedstaw.ionie w „Próbie Ognia" bohaterstwo 
oncerow I łolnieuy, to s?a'Ml~ polskie boha· 
ił:>Mstwio, które Idzie z gołymi rękami na arma
ty, byfo z igóry s.kata•ne na traglcz.rta klęskę. 
Na tle takiej wyraźnie zairysowanej koncep
cji autora, marionetkowo 1 iroz.paczliw,ie wy-

.. gJ.ądalą g-orączkowe próby ponuk!wa11ia od· 
,powledni1eg.o wodza, a nalwne na,dzteJe podsy. 
cane wiarą w forty Modlina i lrlterwenc!ę za
granicy s:t tra1f.ną ocooą charakteru polsktegC'. 
Pomijając milczeniem stosuruek I'1ranci1 do 
Polski. autor zatYS-Owuie ingerencję Prus. W 
postaci Niemki Jels.zowej, przedstawia szpie· 
iia pruski·efQ, który don.osi rzą.dowii o rozwoj·u 
sytuacli ipowstan!a. Akcja ta ()lbeJmuJ.e call\ 
grupe os(jb .1 charaktery.tUJ•e metody niemiec. 
kie i cele polityki pruski·el. 

REWIZJONIZM SPOLECZNY. 
Sprawy rewizjooi:mnu społecznego J poLity· 

czn'e!K'O wiążą się ze sobą tak ścitŚle, że n.ie• 
słuszną rzeczą byłoby ioh rozgrani.czanie, 
t1tdiyby niie to, ż·e sam autior wyioctrę<bnialąc 
.rozdziiafy dotyiczące wsi, niemal narzuca t~ 
s,prawę, Jako drug! oddzielny problem. Wa.ga 
'ł ,nleza:leżność tel kwestii zostaJe podkrdJ,o. 
na j·eszcz.e przez rozpoczęcie .książki od opisu 
wydairz.eń w Upkaoh Małych w 1818 roku. 
Krótki kilkustronicow.y ten obrazek przed1Sta· 
wia spór między dworem i wsią, zakończooy 
przez dziedzica s,pr<>wadzeniem eg11ekutorów. 
Tłum wi·ejski, zrozpac11ony utratą ńędznei10 
mt•enla, wyrusza na skargę do Wa.rszawy, 
teigna11y s·~owaml pana: 110t ,d<0brzy Polacy, 
do cara im się zachcLewa". Dmgl fragment 
znowu ,prze.nosi ceytelnlka d'o tel samej wsi, 
powtómie naw!edzo11eJ przez egzekutorów, 
którzy tym razem przybyli kairać r-0dzl.ny 
chłopów, 11bveglyc.h do lasu pt<zed pOborem do 
wolska. Teraz bunt przybilera oharakter nie 
P<>k-0ry t poszukiwania spraw!edliwośc~ lecz 
gniewu I chęci odwetu. Zbuntowani chłopi idą 
gromadą od wsi do wst, napadając .na egzeku
tol't6w I dwory. 

CeJ.em obu tych fragmootów jest okrieślenle 
ste>sttnku wsi do 11arodu i powstat1t!a. Ciemril 
i .nieszczęśliwi ludiz.le nie ogarntafą fad1nych 
całości zaga.d[Jień. Ni.e bardz.o zda.Ją sobie 
sprawę z te:go, Mo j_est ioh wr.ogjem i ~o czy. 

„AWANS SPOŁECZNY'' CHLOPA. 

REMINISCENCJE LITERACKIE. 

,,Próba Ognia" za\\oiera wiel•e remi·11'.s cencJi 
Jitera·ckich i to dwóch rodzajów. Jedne, o któ· 
rych była mowa wyżej, dałyby sit; nazwać 
·reminiscencjami ideoJ.ogicznytni-iinne są mo· 
że nieświadomym Tezultakm chłonrtości arty
stycznej pisarza i odzwierciadlają wpływy 
rz.emiosła pisarskiego. 

W ramach r-ewizl1onis.tyczneJ problematyki 
łioluja mieści się r-ówntfeż zagadniooi·e, które 
można by 11azwać „awansem społecznym'' 
cMopa. Dotyczy 0110 centralnej postaci książ
·ki - Mateusza Bo1rka, ucvestn,fczącego w 
sprawach powstania od pierwszej chwili do 
momentu przekroczenia granicy prusk'.·ei. 
Autor, zapewrte aby un.iknąć latwei tenden
cyjności, nie wybrał na swego bohatiera cz.to. 
wieka zorientowane.go w zagad1ni1eniach spo
l·ecznych. Mateusz Bo11ek jest ciemnym, prze. 
ciętn'Ym chłopem tamtych czasów, rozumują· 
cym początkiowo tak jak Bairtek Zwycięzca. Autorom sięgającym w przeszłość naltrud·. 
„i8011ek skinął glową. Za dużo wa!Ho się nań, nt,eJ przychodzi wyzwolić się s.pod wpływu 
chłopski rozum mówił mu, że trreiba się bić, Sie·niklewicza. Z2yde się z autorem „TryJo. 
·od tego jest .obyba wojsko, przedte!n nie by- gii" widać u łioluJa ni1e tylko z pewnych, da· 
lo ko.go bić". - Alb.o - ,,Wszystkie znaki [Ja leklch z.resztą podoblefistw postaci chło,pów z 
zi·emi l niebie mówHy o zblliaJąceJ sle wo!- „Próby Ognia" a Bartkiem Zwycięzcą. Zn.act· 
nie, łlie wiiedzieć ty.lko z ·kim. Przecid nie z !!lie wyra.in i ei wystę.puią ślady techniki si.en. 
Moskalami, bo są pod Mos.kalem. z Prusa. kiew.!czowskieJ w• opisie bitew. Dotyczy to 
kiem ._ a Moskal i PrU;sak to dwa przyjacie· zarówno ogólnego rozplanowania i prveblegu 
le". wali.i, jak i , k,oocertowac1'a u\\'agi czytelnika 

Botek w.plątany naiitle w bardZ<O powikłane wokół Jednej po taci, która przypomina boha
sprawy j zag-adn\enia po!ltycvno społeczn.e, terów Homera. Bohater walk i1 Sienkiewicza 
dług! cz.as nie moż-e się w tym wszystkim zwykle wysuwa się naprzód, przed swoich 
zotl1entować. Tym wlęceJ, że przyzwyczajooy towarzyszy, ogarrila go szalony rozmach bo· 
włe1rzyć ludziom tnq.drz,eJszym od siebie, n!1e Jowy, siecz•e na prawo I lewo, osoba Jego i 
wie IPO czyJ,eJ stronle jest słuszność. Czy ma czyny zas1ttigują na rozwinięte epickie porów· 
wier.zyć · postępowemu mleszczlllltin·owi Szy. nanta, dzięki którym skupia na so·ble zalntere· 
dlowskiemu, czy 'Szlachet11temu entuzjaście sowanie t wyrasta ponad przeciętny tłum to
walki pódpor-ucz1nikowi Jurzy;nJe, czy wriesz- warzyszy boJowyieh. A oto frag111e11ty z ,,Pró· 
c~ księdzu, który zta kratek k,c>rofesjonalu na. by Ogt1ia": „Borek wysunął się naprzód ... O 
kazuJ.e tarować za złamanie przysleg! _ kró· J.ziesięć kroków od biegnących z opuszctony· 
lowl Polski - NaJJaś11łejs11em-u panu - temu ml łbami Ro.sJan przysiadł Mat•eusz na m2rtle• 
królow~ do którego gromada chtopów z Li!Pek nie oka i raptem wyprost owa wszy się odbił 
n~o~ła ska11ge na dz!1ed,zlca. Chtop! • żelnie. si~ Jak piłka od ziemi.„ Wzniósł rami„ odtrą
rze zaczynają porównywać j oceniać, Jeszcze cając sztych, aptllścil, trzasnęły pogru,chdta11e 
zd.ezori•erltowani, ale już zaczyi11ai<tCY r-ozu· kości.„ Mateusz poślizgnął się i wraziwszy no· 
młeć, te j.ch interesy są innie nili interesy szla· gę w iioletowo·zieilon1e flaki, wypfywai:ice 
chty i żie dla fllch wojna miałaby sen1s tytko •rannemu z brzucd1a, ledwo wyszarp11EJ:I ją, 1tdy 
wówczas, o ble by przynLosJa faktycme wie· j•ll!Ż nowy przeciwnik zagrodził rnu drogę". 
sieni•e pańszczyz,n~ i motność pracy dla sLe- Wsponmie111 i1e „Reduty .Ordona" budzi oipis 
ble na własnej zi1emi. Tego rodzaju myiśli .1 obron.y Wioli. nietylko z PO\\ood•u tożsamości 
.zniechęce.nle do beznadzueJnych walk skłania. tematu. Znowu widać tu wrażliwość estetycz. 
ją Borka d'O kradzlety i zdezerter-0wanta z ną autor.a, który patrzy na watkę poprzez slo· 
wojska. Zdobyty spryt i orie11tacja w świecie w a i obrazy Mickiewicza. „żolniierze rosyj
podsuwają mu marz•en.ia o Ameryce, bogac· scy rzucają w rowy faszyny ... Zielone mu.n. 
twi1e i wolności. dury obsiad•ły szańce obszerne] p-0zycJI. Wys· 
Jedinak>ż.e Borek nie jest Jwi obojętny dla P\l dymi wy.strzałami. Wokół n!·e1j morze s,oł· 

tego, co się dzieje, ch·odzi na zebrani'11,· bierze datów .. cz.a.me kolumny bilą o brzegi, przen!. 
udział w krwawych rozruohac.h 1 wreszcie - kalą do wnętrza. Pod szańcem plctrzą się wa· 
wraca cLo swoJ1eJ kiompanti. Wraca bo „Swo· fy' trupów". Podob!teństwo uderza tym sHnieJ, 
'ich opuścić w potrvebi.e nie umie, a i pokazać że autor w opisach icm~~ch bitew posługuje się 
,dhcę, !em nie carski stto·nnlk„.". W d!mdze językiem znacznie bardzie j zbli.żonym do mo· 
ku f;.ranicy pruskiej wieiJ.u •oficerów opws,zcza- wy potocznej. Tutaj po ja wi.ają się w. d'Uźej ob· 
ło pułk, Minierze uciekali w lasy, Mateusz fitości przenośnie, poró\vnani:a i uosobienha. 
p<>zostat wi!emy towarzyszom. Pozostał wier
ny także i dlat.e;go, że już zrozumiał doklad-
1nie, ilż 1>owr6t do siebie oznacza dwie niewo. 
1e - carską i sz.iachecką. Sprawa rozwoju 
wewnętrznego Borka, d10Jrzewaiącego do po· 
cz.ucia odpowledziaJ1mścl i ~ol!da·rności g;rupo
wiej, Jakk·olwtek w pow1eac1 jest sprawą dru· 
gorzędną., u11Upelnla i WZ'bogaca ,prnblematy
kę s:polecz.ną !Utworu. 

RHALIZACJA ARTYSTYCZNA. 
p,oza tym cel•em wprowadzenie MateU!sza 

Borka jako głównej postaci utworu dawało pi
sarzowi możność SiPOirzeriia. 11a caty przebieg 
wydarz.ef! świeżymi oczyma kogioś, kto dopie· 
.ro •chce i musJ zCJ1rientow.ać się w otaczaj:\· 
cym go świecie. Takie zatoż,enie 111iesłychanie 
ułatwiało rewizJ-onizm i otwierało wielkie 
motliwo~ci artys,tycznue świeitego przed· 
stawie[Jfa rzeczy\\oistoścl historycznei. 

Jednal&e chociaz zamiary I tezy autora by 
ły cliekawe i słUiSme - f,oh realizacja napo· 
tkała na poważne przeszkody. Jedną z naJ-

•) Tadepsz HałuJ „Pr&ba ognia". Spółdz. 
W}'ldawn. „Czyteilnik" 194i5 :r. 

Naj·bardziej kon\\ encj<ltlaln)·mi literacko 
rozdziałami są te, w których Jioluj · opis•uje 
dom JeJ.szów .. Za111 i1ast szLachetnei IJ'rostoty 
I T'ealizmu innych fragmentów pojawia się 

sztuczn<Jtć tylu i demonizm posta•ci. Jelszb· 
wa - to ·jedyny w utworze .,czarny charak
ter", t>Otr.aktow;aITTy bez op.anowan•ego obiek
tywizmu i innych ludzi z „Próby Ogniia". Me
toda opis·u w tych fragmentach budzi maiże 
nawet nieuświadomione przez autora skoja· 
rzenia z powieści1aml żuta wskJ.e.l{o. „U okna 
obszernej biblioteki Jelszowej i edz,iała czar· 
na szczupła kobieta, gryząca w zamyślenit\l 
pięknoe pióro i stuk,ając żółtymi, kościstymi 
palcami o czarny dąb sekretarzyka". 

Oczytrunie autora w tekstach źródłowych 
v..yraża się szlachetną ścisłością hi toryczrią 
w ujęciu 1caloścl zagadnień. W tekście ksią.żki 
przejawia się wielorazowym poda wan!em d.at 
„Rankiem 20 lutego ka11onada wzmogła się z 
całą gw.altownością", i k,onkretnymi wiado
mościami „P.eldmarsz.ałek DY'bicz Zabalkań· 
ski ma - jak nam donoszą - 86,000 piechoty 
22,800 Jazdy, .\.ooo kozaków, 396 armar', 
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. Prócz tego ki,lkalkrotnie pojawia,ją Siie prze
mów ienia ujęte w ramy cud·zyslowów. Siedem dni POWIEŚĆ HISTORYCZNA CZY POWIEŚĆ 

DOKUMENTARNA? 
Słowa Kr·uczkowsikego wie wstępi.e ~fo „Kor

diaina i Chama" moglyby wiele wyi.aśriić ze 
struktury „Próby Ogo'a". „Kordi.an i Cham" 
jest w całości P·Ow'. eścią dok·umentarną. Nie 
ma w niej nic z „romansu" w tradycyjnym 
pojęc :1u powi eści historycznej - nie ma w 
n iej iabuły i „bohat,erów" na mLarę fantazji 
autorsk i,ei ... Nie, praca moja polegała przede 
wszystk'm na zorg.ainizow.aniu 'i dramatycz
nym ur·ucbom:•en iu materiałów historycz.ny•ch 
zebranych, wzdłuż przyjętej osi tematycz. 
nei" To wyŹn.aCJ.'e cenion•e•go pisarza i kryty
ka ułatw i.a zaklasyfikowanie ksiąŻki ttołuia. 

W zwięzłej a trafnej wypow.iedzi Kruczkow 
sk 'ego łatwo dos•trzec dwie bardzo istot.ne ce
chy powi eści histO'l'ycznej - są nimi: fabula 
pow··eśc i owa, roz:grywa·ią•c.a się na tle wyda
rzeń hist·orycznych i fikcyjne posrtac'.e, któ
rych przeżycia i koleje los11 z jedn>ej strony 
wiążą się śc'.śle z przebiegiem wypadków, -
z drug'ej strony tworzą oddzielny świat za
!ntere ·Owań psycholog'cznych aą1tora. Tmdno 
jest myśleć o pow!.eści his~orycznej nie wspo
m'naJąc Lwa Tołostoia i może wlaśnje dilate
go, że przeżyto się dojrzalą ep ' ckość tego pi
sarza nie podob::ia nie wysu.nąć trzeciej cechy 
pow··eści hist·Órycznej - epickości. · 

Książka ttofu.ja chce ogarnąć mo,żliwie nai
w~zechstrrnn•'.ej s.prawę pov,,stan::i n3 tle ż}:_ 
cia i układ·u stosunków spo~ecznych w Króle
stwie Kongresowym, Stąd rodzi s i ę fragme~
taryczne przedsta wieaiie rozmaitych spraw i 
grup ludzkich, ni•epowiązanyc,h ani f.i kcją po
wi.eści.ową, ani naczelną postacią. Autor p.rze
rnuoc:a opowiadanie ze wsi do Warszawy, z 
front-u do klub1J demokra~yczmego - z domu 
J·elszów do mieszczainina Szy.dłowski·ego. Opi-
9uje różne 'śr.odowiska, zarysowuje mr1óstwo 
problemów Borek, główna postać książki nie 
może połączyć WSZY'Stkiego, jakkolwiek w!ele 
spraw istotni1e wiąże i spaja. W rezultacie po
jawia się niejednolitość, a n.a wet n.i·eko11JSek
wencja w sposobie przedstawiania wydar.zeń. 
Czasem auto.r opowiada o.d siebie, kied.y in
dziej ogląd.a żyde i jego sprawy oczyma Ma
teusza lub innej postaci. Cz·ęs.to osiąga piasty. 
kę poszczególlllych obrazów, ale zatraca pia· 
styicz.ną wyrazi:stość j harmonię całości 
ważne cechy prawdziwej epik.i. 

Dlatego może s./urszniej byłoby CJazwać 
książkę Hołuja powieścią dokumentarną. Wów 
czas iiei technika pojęta jako „manta.i" w 
określ~ni11 . Kruczk~skie.1w we wstęp'e do 
„Kordianą ~ Chąma - wykaże ~we właścl• 
wości i zalety. Jedną z najważniejszych jast 
konsekwe111tne 11porządkowaniie mat•eria!u we. 
dług jednolitej kt>.ncepcjj, nie artysty•cznej lecz 
ideowej. D.rugą - 9Ur-Owy obiektywizm auto
r~, który z.akia.dając z góry pewne ttezy, umie 
..się ustrnec od dydaktyzmu i tendencyjnoś
~i. W. „Próbie Ognia" nie ma postaci ani wy. 
idealizowanych, a.ni vrzyci·em11i0tnych (wyją
~k. Jelszowa). Borak kradnie, oszukując . przy
J.a•c1ela, Skrzyrneclct pokazany jako n.i•eudolny 
wódz, umie wznieść się w momericie przeka
zywania władzy gen. DembińskieriJoU do szla
chetnego g·eslu wynz,ec:z.en.ia i ryce.rskiej god
ności. 

Hof.uj zgodnie z założeniami powieści doku
me11tarne·j, obejmującej rozile,gły zakres za
gad~i1eń, ni•e daje szer:rej zarysowanych ty
pów, ani cha·rakterów. Natomiast większą 
wagę przyw.iąziuje do charakterystyki grup i 
całego narodu. Ogólne wla•ściwości Polaków: 
brak zimyslu politycz.nego i zdolności organi· 
zacyjnych, marzycielstwo, skto.n,ność do la· 
twych i'luzji, pię.kne bob.a terstwo w walkach 
- te cechy występują \vyraziście na He roz
grywaią•cych się wydarzień. 

Powieść ttoluia według obietnicy autora we 
wstępie, jest początkiem większej całości. 
„Próba Ognia" jako udany egzamin sil pis.ar
skich, pozwala zie zrozumiałym z.ainteresowa· 
niem ocziekiwać dalszych etapów r-0zwoj11 t.a
Ien tu pisarza. 

Ewa Kor>zeniewslw. 
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Do nabycia we wszystkich księgar
niach. 

Spółdzielnia Wydawnicza „Książka" 

!Nioetrudno zll'uwarżvt. iż,e równolegle do, 
wielkiej ipalityki prowadzo111ej przez; cztery 
moca·rstwa w skll'li świaitowei. ·toczy s! ę w 
państwach objętych strefarll'i wa.Jka wewnę
trz.na o władze. W Pannżu Bevm contra· .Mo
łotow. a w Atenach. w Rzymie. w Pradzie, 
w B11da·peszcie. w BelJ?:radzj.e, w Bukaresz
ci·e i Warszawie - str-0nnrctwa orawiicowe 
contra lewitowe. Przy cz:vm zadetrzewienie 
wewnętrzne jest odwrotni•e proooro.ionafo.e do 
dojrzatośoi polity.cznei da•net1r-0 namdu. Przy
pomina to w:vści~i z toitalilzatorem. Miałem 
przyjaciela, którv cafo życie walczvt o do
brobyt swojej rodziny na torz,e w:vścig·owym. 
Uważał, że najs.z:vbciej za'l>ewni ddbrdbyt 
swoim dzi·eoirnn. stawiaiiac na uh.rb1onego ko· 
11iia, który jego z.dani.em w'niein w:v;grać „der
by''. I rzeczvwiście. U.l1ubionv koń wygrał 
„derby'', a:le mói przvia.ciel nie dCl'iyt tego 
wielki•ego dnfa, bo w miedzyczas-ie zdążył 
wyprzedać wszystkie nieruchomości ~ rucho
mości, zruinowal siebie i 111aii 1bli!ższa rodzinę. 
Gdyby z równym na'kła<lern ener;rii i środków 
pracował. nie oidadaiąc sie na „iuks.a" w 
„deriby" uniiknatby zapewne żaił-0s.ne·go losu. 
Prawica polska PrzV10omina do zl'Ltdzenia 
owe,.P:.o niefortu1rme~o .J?:ra-0za. · Wpatrzona w 
swego ul11biCl'lleK-0 konia, za.ocnnina o obowiąz
kac:h wsp6'1.)('0S1Podarza. za!l<i·ed!b'lli•e dom i ro
dzinę. Z na•J)'iętą uwa.P:a śloozi klllŻde oa·rskn!ę
che Ohurch1illa czy Bevina i naJtyc,IJmiast ko· 
mentuje w „uaziecie Ludowej'' zJ?:odnie z wla~ 
snymi życzen•!iami. lecz na orzekór realiom, na 
przekór iedyn·ej racii sitanu. która tak szyb
ko zrozumi.eli nasi d-0irza'1si k11zvnowie z Pra
gi. Nagłówki w „Gazecl·e Ludowei" sa przy
kładem nieprzytomne1ro zaci-etrzewi•enfa po
litycznego. Oto Nr z 11 cz·erwca: „Bevi.n idzie 
za Ohurchillem''. n.ieco ni:ż·ei „Ame<rY'ka po· 
µr.ze Wi·elką Bryta'!lie'' i ies.zcze 111i~ej „Po
moc Stanów Zjednoczony.eh 1J>rzeci1W chińskim 
komu.nistom''. W ten wosób tw-0rzv się zrecz
ną iluzję, ż.e ,ifuks" wvJ?:ra „de11by". Strnnicę 
czołowa UZ'll'!le'1niia radosna nowina. że prze
bieg Sw;ęta Ludowego dowodzi rozibicia w na· 
rodzie. Jedna•k szczvtem wszvstkie·go jest 
w!elki naiklówek w którvrn „Gazeta Ludowa" 
zaopatrzyła znane, a nieprzyjemne dla PSL-u 
Pl"OS1>wiieckie, prooolsk:•e. urod·emokratyczne, 
i anty·Bevinowskie wystwleni.e Harolda La
ski: „Laski przeciw rzadom jednej pa~tii" -

eto co PSL uważało za stosowllle UwYPUklić, 
mimo że w całym cytowanym l(lrz.ez „Gazetę 
Ludową" przemówieniu Laski'eg-0 nłe ma sło
wa na potw!erdze:nie oowyższego na.główka. 
'Czytby te naglówkoi byty obliczone na pól
gtówków '? 

Dzieki upartei działa1lności PSL-u t-empera
tura przedwy1borcza bezwz;J?:lednie wzrosła. 
Siła rzeczy rozsrnrz.ała wa1Jka wewnętrzna, 
(l(l>f.itująca w wiele trairi:cznych i komicznych 
momentów. Nie mogac znadei<! uiścia na ar.e
nie międzynarodowej, me.1tail-Oma;nia na·r-Odowa 
prawicy rozładowuje sie w sorawa•ch wewnę
trznydh, muśladuiac do ziłudzeon,ia orzedwojen
na „mocarshvowość". Wtedv 10rawica pqJska, 
dzięki ówczesinemu ukla-Oowi si~ mo'l?;la WY
ładowvwać sw-0ie mocarstwowe popędy w 
to11Pedowaniu sojuszu sowii•ecko-fran~usk'i•eigo 
i w m<mtowaniu OSti - dzis.iai oozbawiona 
wszełkich iluzi'i i możliwości naśladuie w roz
grywce wewnetrznei moca rstwowość.„ !brytyj
ską. Zabawa dzieci w do.roslvch. Nawet sto. 
wa tycli dzieci sa zaczemn.iełe z podsiluc<ha
nyoh rozmów dorosłych A11iirlików. Pan Bań
czyk. mówiac o PSL-u i stronnictwach KRN-u 
określa PSL za·imkłem „mY". a PPS. PPR. 
SL i SD j·ednym „wy"; oodooni;e ChurC'hiH 
lączv wszystkie kra.ie pozo;sitaiace vo2a wpły
wami AngJi,i w .iedna ca•lość oddziel-O.na „że· 
Jazna kurtyną". Pan Bańczyk wymvślil matą 
żelazna kurtynke na użytek wewnetrzny. Cóż 
kk;dy na1ślc1dowanie Ch11rchilla li „mocarstwo
wości" zemściło sie w końcu na samym 
PSL-n. Podcbffi·e jak w wielkim świecie bry~ 
tyjsk 'm, Bev:n - lalbourzvsta zszedł na ma· 
i:·owce imper:aHzmu. kierownictwo PSL-u za
pomniało o ludowości. r tu i tam. w wielkim 
i małym świec~e. zna.leźli s ie ludzie. tam la
baurzyści. a '11 nas PSL-owcY. którzy przy. 
p.omni-eH Bevinowi, ż·e jest laibourzvstą, a Mi
kałajczY'kowi że jest ludowcem. 

Wystąipj.enie Harolda Laski. PrzewodITTiczą
cego Komitetu WykonawczeJ?:o. Partii Pracy 
w Londynie zbi·ega sie z wystanieniem Ta
deusza Reka. Bronisława Drzew:,eck iego, Ka
zimierza lwa:nowskieJ?:o. M!chała R•::kasa 
i Edwarda . Bertolda. członków Rady Naczel
nej i NKW PSL na tamach „Wyzwolenia". 

I .reszcie członków PSL"'ll należy ży.czyć 
Laski „Wyzwolenia". 

Rojewsi:.: 

PRZE·GLĄD WYDAWNICTW 
JóZEF DOMINKO., Z minionyeb )at. W.,,o, 

mn1en!a dlJialacza-społdzioelcy z okre9'U pracy 
na te.renj~ Lub1:1na., „Czytelnik'' 1945, str~ 55 .. 
.Jest to cie-kawa powie~ć o życ:u ·i pracy dziQla 

cza .spółdzielcy. kl~ry w.ys„~łuy z upo-~le&iQ.. 
=j Sipołeeznie .Ida y l'<)batn1c:iaj-wła nyin ' tni. 
dem, hartem i wytrwato6cią zdobył podsle.}VY 
wiedzy ; wykształcenia ii zajął wreszcie powa· 
żne stanowisko w rucllJJ spółdziielj!zpn. Walka 
z przeciwnośc;ami śro'!lQwtLSkia była, frm tiiu~n.fo) 
sz"-, że toczyla się wiśród takkh bur.z' dilejowy~li. 
jak rewolucja rosyjska w roku 1905 'i pierw
sza wojnQ światowa w Qatach 1914-18. 

Wspomnienia doprowadzone są tyliko do .r-0' 
ku 1926. kończą się echa.mi procesu, wyt<iozó
nego przez wła.Uze san-acyjne, Lubelskiemu 
Slowarzyszeneu Spożywców. Ta ('Ilstytucja spół 
dzielcza, jedna z najbardziej wzorowych ''' 
Polsce, była solą w oku władców przedwrze
śniowych, pon~ewaiż: l) mianjfestowal.a otwar
cie swą przynadeżność do ogólnego ruchu so
cjaD.istycznego ~ 2) interesowała s'.ę żywo i re
alnie losem więźni6w politycznych. Zmont.o
wano wkońcu proces, jakich wówczas był-0 
wiele, który w ostatnie.i instancji za.kończył 
się uniewinndeniem wszystkch oskarżonych. 
„Dowody winy" stwarzano łatwym ; i ndezawod 
nym sposobem. TQ•k · np. au for ., wspomnieli 
aresztowany został akura1 w chwili ,gdy wra
cał z Urzędu Pocztowego, niosąc w kieszeni wv 
jętą ze skrytki korespondencję; szczególnym 
zbiegiem okolfoznośc.i znalazł się lego dn!a 
wśr6d niej - numer nielegalnej gazety, na-
desłany oczywi·ście anonimowo. · 

Na kartkQch wspomnieó Dominki znajduje
my też syJwetki szereg·u działaczy społecznych 
dawn•iejszej i dzisiejsŻej o'oby. Wśród . tych o
statnich zainteresuje z pewnością czytelników 
postać obecnego Prezydena KRN - B<>lesła
wa Bieruta, który - jako ' praktykant w jed 
nej z drukarń Jubelski'..ch i k~lega Domin.ki ra 
zem z ndun roz·poc-zynał niełatwą kart.erę życio-

telni.ku 'świeiyc.h .wzruszeii l•lrycznych za po
mocą wyrazów „wiosna - radosna". 

\V.fersze Osmańczyka nie są równe co do si-

ł): i w:i;~~.ci poe!y~ki~~o wyrazu .. Powiedzial
liym, ze pisane oa'\\-n;ej ,bez nacisku w-0jen
~j grozy, osią~ają wyższy stopień formalnej 
Jl<l}'lrawoości ,choć f11 poprawn<>ść nosi nieje. 
den ślled obcego wzoru ~ pomysłu. Natomiast 
p~~iejsze stają s·~ dość często rymowaną pu
blJcystyką, trakl·ującą o sprawach wf.adomych 
i uzp.iłnych p<iwszechnie. Zawarte w to:miku 
wiiel'lSze przeplatane są g~slo autobiograficz
nymi- k-0me~tarzami. które tłumaczą genezę 
i · etnologię ut·\Von~. by kontakt p:S<l.rza z czy
telnik·I~m uczynić ściAlejszym. Pomysł jest w 
zasadzie dobry, sam przez się jednak głębsze
go wsp6łgran:a wytworzyć nie może. 

bd. 

RAJMUND BULA WSKI. Problemy osadniczo
przesiedleńcze złem odM;yskanych. B!nro Stu
diów · 08adniczo-pNMiedleńczyeh. Zeszyt II, 
Kraków, 1945; stl'. 110, 1 nJ. 

O powadze i trudnoŚc:ach kwestii zalruó.nie
nia ~iem odzyskanych świadczy już cho6by jej 
aspe.~t .cyfrowy: ziemie te mogą i po'vinny 
wchłonąć„ 7 . i tr.zy czwarte milionów ludności 
polskiej, w czym na miasta przypadłyby 3 m:
b:my.. Za•kładając konieczność ~ masow~ć 
szybkiej akcji przesiedleńczej_ trzel:ia ją oprzeć 
na ·zasadach starannej selekcji i prowadzić 
w ten 'spos6b, by pr.zes.:edleńcom zapewnlione 
były WQrunki pomyśanego - gespodarczego 
i kulturadnego rozwoju. Są to zagadnienia do
n:osle, trudne i skomplikowane, które nie da
ją się ror.wiąz·ać kilkoma pociągnięciami 
ipióra w najściślejszym choćby artykule dzien
nJkarslcim. Tu jest właśnie miejsce na plan, w 
całości j szczegółach dokładn,ie przemyślany 
~ uwzględniający przede wszystkojm różnice 
1 odręiliności poszczególlnych grup przesiedleń
czych, wą. · ' 'b~ 

~V swej poważnej i st.arannie opr.acowanej 
EDlUUND OS!\fANCZYK. Walka je6f ziwjclę- kslą,żce, opartej na solii.dnym maten:ale staty
ska, Wydawnictwo l.n&tytutn Śląsk.lego, K'ato- stycznym, Buławski r-0zpatruje kolejno trzy 

111~1'ce, 1945. str: 59 i 1 nL ' rodzaje osadnictwa: wło$cieńskie, folwiarczne 
Wieczny syn ziemi nadOdr.Zańskiej - Ed- i miejskie. Omawiając wszellkie wvnikające z 

mund, OSIIllańczyk jest dobrym i ' rruohliwym tej specyf:'.k'llcjii. potrzeby i zadania ,autor słu. 
dziennikarzem, autorem żywyc.h reportazy, sznie kładzie nacjsk na t. zw. Kolonizację rc
drukowanych w licznych czaoopós.mech . , poi- jonową, spółdzielnie parcelacyjne, oraz (Xltro
skich. Te pwbJiicystyczne zalety• nie , wystarcza- nat miast na starych ziemiach polskich nad 
ją jednak, gdy .chodzi o praetłumac,zenie swyo'1 miastamii na z0:emiac·h odzyskanych Ko:oniza
my~'l.i i uczuć na języ1k poezji, choćby źródł!!m cja rejonowa polega nQ tym. ż,e każdy rejon 
takiego ząmiaru były nawet najszlachetniejsze kolonizacyjny p~:11vinien zas.ilać rej.on koloni
najgorętszc wzruszenia · patriotyc:tne,,"<). ser.en. zow:i.uy, zhliiony do nieg-0 po{.' wz•g.Jędem wa
Zmlllezienie wlaśc;wego . ; . własnego wyrazu runków naturallny.ch, gospodarczo - społecz
<ila doznań osobi-stych jest w poezji spr'<!wą de- nych i kiuUUJ'a~nydh., oo zape~vni powstanie śro 

-~--~------~------...!. cydującą. Gdy to miłowanie ,xawodzi, stajemy dowisk jednolitych i zwartych. Patronat nad 
ł w obHczu .z·wykłej retoryki C patetyCznośc1, miasta~i polega nie tylko na przesdedlaniu, do 

wel'lbalhmu i =i111:eryzmil, które maji\ łafać „i nich r<>ZllJlaitych zespołów zawodowych. ałe 
klajstrować nierlostat&i poetyckiej · fornny. również , obejmuje .~rganizację pomocy ad!mi.ni-

ł 

Czytajcie i prenumerujcie 
• 

~,KUZNICĘ" 

.i:'!lian Pr~yboś mówi, że ,;P.oezją ,~t: -to„ 'co stracyjnej i technicznej w okresie przejścio
nie da się pow;ed.z.ieć językiein" potoeinym ,:._.. wym ,siłallllli miast patronac.kroh. To są pewne 
prozą"„. Wydaje mi się, że w~ele spośród wier idee podstawowe, które powinny kierować ca
sr.y Osmańczyka, pisanych w lat.ach wojny lub łością a.kcjj p~.zesiiedleńczej . 
bezpośrednio przed jej wybuehem, dałoby się Akcja ta wymaga, zresztą szeregu prac przy 
przełożyć na pr·ozę __j' 1o z korzyścią dlla za- golowawezych o charakterźe stastystycznym 
wartej w nich pojęciowej treści. Nie' zrobimy i pr.zygot.owQwczym, pr~ram tycb w~aśnie za
z pulhlicys·tyki: poezji, . sz4lfu.ią11 .JJJt.iu~ku~- 'iY,~owan:v. z°.stał w koncowym rozdziale ksią-
111Ji słów „Wiei.kość", „Wc;iam.'Jść'\:- '' ~ię.5- .• ~'kjb Bu~.ar,;s~~<>. 
Iwo", tak samo jak ·nie wykr,z~pmy w cz;y. 

I "I jJ ' 

' . ł 

bd 
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Płomień 
z dniem 1 lutego br. Z'Niąoz.ek ~auozycie~ 

stwa Polskiego rozpoczął wyda_wame ozasopru
sma dla młodzieży s1.lkół średmch pn. ,,Pło-
mień". . 

Do• tej pory wyszły trzy nume_:y., Z zamte
l'eSowaniem i dużą dozą sympatii siedzę roz
wój tego pisma, gdyż przez 5 ostatniich prze~; 
wojennych lat WSiIJÓłpracowałam w „Płomy~ 
i Płomyozkach" a nawet w „Zawodow~u i 
dotychczas czuję' się wciąż uczuciowo zw1ązai
na z całym wydawnictw~. A prz~z la~a oku· 
pacj.i wraz z innymi współ:pracownilkam1 ,,Pł?
myika" ulkładaliśmy plany, jaik po odzyska:'11u 
wolności sta•niemy na nowo do pracy. Wi1ele 
mówiło się wtedy o stwoNeniu piisma dla do
rastającej młodzieży i wŁa:śnie pod nazwą „Pło~ 
mienia" krystali.i:owała s1~ w nasz1ch rozmo
wach idea takiego czasop1=a, ktore by wy
pełiniało lukę między „Płomykiem" a społeez
no-litel'a.Ckim piśmiennictwem dl~ doro~ł!ch: 

Nie wszyscy dożyli niestety te~ szczęśH.weJ 
chwili ale ·marzenie lat okupacyJnych urze
czywi.~tniło się. „Płomień" istnieje, ~i<ja 
się i wierzę mocno, Że z czasem ~anie s~ę ~ 
prawdziiwym Płomieniem, w ktorcgo „sw1etle 
kięłikują i dojrzewają śmiałe my~i i czyny 
młodych" ja:k mówi p. E. Zarembma w arty>
kule :r. 1 numeru p, t. „Siła młodych". 

Ale nie łatwa to rzecz redagowanie „Pło
m:enia". Tnzeba zdać sobie dokładnie aprawę, 
dla kogo i co chcemy pisać. W _j~ki sposó~ ~:. 
wiązać żyw·y kontakt z młodz1ezą, z~obyc ,JeJ 
zaufanie, z.jednać ją dla pisma i wc1ągnąc w 
!,Stotną wispółprncę, aby stała się nie tyllko bier

. nym czytelnikiem, l.'Je i współautorem. 
„Płomień" musi spełnić rolę osnowy, na 

której młode umysły jak czółenka tfkadkie u
przędą własną różnorodną t~eś~. I to jest. wł~-
5nie wielką zasługą RedakCJ•i, ze przyz.naJe się 
szczerze wobec czytelników do trudności, z ja
kimi walczy i że wzywa do pomocy młodzież, 
aby jej w tej żmudnej pracy nliosła pomoc. 

Ta gotowość służenia potrzebom czytelnika, 
rzetelna trosika o prostowanie narodu z „żałob
r.ego pochylenia" daje gwarancję, że idea 
„Płomienia" nie pójdzie na marne. 

A choć w tych pierwszych numerach ,,Pło· 
mień" ' pełga jeszcze świeczką grobową, choć 
nie zdołał dotąd podźwignąć się i okrzepnąć, 
otrząsnąć z siebie okllłpacyjnych wispomnień, 
sądzę, iż każdy następny zeszyt przynooić bę
dzie nowe osią.gnięcia. 

O tym, co było, pamiętać należy, ale nie 
błądzić wśród grobowców. Nie wolno nam z~
pomnieć, ale też nie wolno wiecznie n.a.słucllll
wać kroków, które umilkły. 
Młodzież buntuje się przeciw oierpiętnicłlwu, 

chce żyć pełną piersią, walczyć i ~obywać. 
Pismo jej poświęcone, musi wskazywać drogę, 
wprowadzać we wszystkie dziedziny żyoia. Mu: 
si posiadać mcioną postaw~ społeczną, nie co
fać się przed zagadrrieniami politycznymi, nie 
ukrywać trudności ekQnomiczn~h, z j~ 
walczy świat powojenny. 

I dlatego dobrze jest, że w „Płumieniu" zja.
wiają się ·takie artyikuły, jak „Mosty na Wi
śle" inż. J. Teligi, gdzie obraz p.racy rzeczywi
stej, jej tempo i cel mocniej przemawia do 
młodych umysłów niż pusto br7.lllliące frazeay 
o odbudowie. 

Dobrze, Że abstrakcyjne terminy matematy~ 
cmie dzięki jasnemu, papula'l'nemu objaśnie
niu nabierają dla uczniów praktyC71Ilego sen
su, zachęcają iich do opanowania po'l:Ol1Ilie nud
nych matematycznych wzorów, aby m<>gli ła
twiej kontynuować studia technic'ZJJ.e. Polsce 
trzeba p1"Zede wszystkim wykwalifikowanych 
techni1ków i inżynierów. 

Będ7;ie to p0>ważnym osiągnięciem „Płomie
nia", jeżeli pot):afi rozbudzić w tym kierunku 
zainteresowanie młod'liieży i wychowa4 zastęp 
p!'IZysz.łych konstrulkborów maszyn, mostów i 
budowli. 

Trudno omów.ić w krótkim artyikule treśe 
i wyGhowawcze, znaczenie wszystkich prac, 
które dotąd ukazały się w „Płomieniu". Wie
le z nich je·st zapewne wstępem do odpowied
nich cyJdów, jak „ Warszawa - nowoczesna 
stolica". · 
~nme .iak „Wieś jako źródło sił' biologicznych 

narodu", posiadające charaikter informacyjny 
pogłębione zostaną na pewno przez odpowied
nie naświetlenie. 

ściśle mówiąC w wyżej wsprymnianej pracy 
waime byłoby położenie naciSku na WiZajemne 
oddziaływanie wsi i miasta tak w sensie maite
rialnym ja,k i ąpołeczno - polityc·znym. 

Nie małe znaczenie posiada również pnzewo
dniilt w świecie książek, interesująco i ru
cwwo redagowany w „Płomieniu" ale czy już 
nie naz.byt ostrożnie pod względe~ doboru rze
komo zbyt radykalnych tekstów? 

~łomień rośnie. I coraz jaś.niej będ~e roz
świetlać młodzieży wszystkie zagadnienia któ
re ją nurtują, Ale to .ieszcze nie wsz~ko ! 
Niechże „Płomień" nie tylko rozjaśnia, niech 
spełni .ieszcze inną, nie mniej ważną rolę ey. 
wiołu, którego na~ę nosi. Niech oczyści at
mosfe~·ę życia mł<;><łych z miazmatów hitlel.'y2-
mu, mech przepali wszyiStko, co było złym dzie
dzicbwem okupacji., a w dusze młodzieży 
\VIS1'C7'0pi et~ prawdziwego człowieczeństwa. 

. J 

W ruida Grodzieńska 

"'"'"'""•la mpo-;. -~ 
otrzymyWanie „Kuźnicy". Zapr:~:: I 
merowaci można w· każdym urzędzie 

pocztowym. Prenumerata kwartlna 

wynosi 75 zł. 
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Przegląd prasy 
W poprzedn,im przeglądzie- p.rasy sygna

lizowaliśmy stały wzrost po.zyoil czasoplś· 
miemniczych, narzekaJą•c na to, że wzrost ten 
widoczny lest przed1e wszystkim w dziale 
Dism reg!o11alnych, często nie spełniających 
swoich zadań, przy równoczesnym zastoi<u w 
dziale Pi·sm naukowych. 

Bieżący tydzi,eń wydawni1cz,y przyniósł 
na.m nowe wydawt1ictwo, którego pojawienie 
Sl·ę bezwątpi•en,i.a zai.nter•esuje ogót czytelni
czy kraju. Wydawnictwem tym Jest „Mysi 
Wspólczesna" - czasopismo nau.kow.e wyda. 
Wafle w Łodzi. Koleg:um redakcyjne „Myśli 
Współcze~'lei" składa się z przedstawici•eli 
nauk zarówno przyrodniczy,ch jak i humani~· 
tycznych. Redaktonem od.pow.i•e.dzialnym Jest 
prof. Zygmunt Szyma.nowskl. 

Do kolegium redakcyjnego wchodzą: Chata
slń5ki Józei, Fiedler Prałlc1 sz,ek, Oąsiorow· 
i.ka Natalia. Kotarbiński Tadeusz. Kraiuz,e Bro· 
n ':.:'"· S~haff Adam, Ulaszyn J·lenryk, Żóf· 
k:ewskl Stefan. Redaktorzy działów: Ehrlich 
S1<C1islaw. ł3arsk. Jerzy. 

dobieństwa i roz111ce obu - amerykańskie· 
go oi radzi,eckiego - systemów WY·chowa.nia 
i ksztalcenia. Wreszcie macZ1I1a część p.racy 
iest poświęcona zagadn!et'l!·om ni'ezgodności 

między rz,eczywistośclą spo!.eczną a syste
mem na·uczania w Polsce i kreśli za~ani:l WY'" 
chowav-cy ,,. nowej Polsce, zaiinaczając, że 

nauczycielstwo wypełnić ie może tylko „Qkre
ślaiąc na nowo swoj,e m~els·ce w sp0oleczeń
stwie - w stosuflku do głębokich przeobra~ 
ż·eń spoleczn,ej strukt1u.ry, stosunku do rwchu 
ch!Qpskiego I robotniczego". , 

Tadeusz Kotarb'ński pisz·e o „Zasadach do
brej roboty", oma w,iając wszystki'e sposoby 
zwiększenia technicznych walorów działa

nia . 
O „DemokracH i lei wairtoścl etycznej'' 

oglasz.a r·efe<ra t Borys Łapiocki. W <lzial•e przy
rod'T!iczym p!e.rwszego numeru ,.Myśli Współ· 
czesn'el" znajdujemy artykut Zygmunta Szy
manowsk,iego .,za.gadka życia i odrodzenia 
s·amorod1ztwa" oraz artykul Jerzego Konor· 
sk:.ego „W dz~esiątą rocznicę śmiierci I. P. 
Pawłowa". 

„Kronika francuska" zawiera mat-e.rialy 
związan1e z Ruchem Odrodzenia francuskie
go, a więc manifest En,cyklopecLli Odrodzenia 
Francuskiego, oraz teksty prtemówiień wy
bitnych uczonych franouskich, członków re· 
<!akcji N-0wei Encyklopedii, Pawia Langevin, 
Henri Walloo, Je.rzego Teissier. Z „Manifes· 
tu", który !est joednoczefoie zwięzłym progra· 
mem n-owej francji intelektualnej, pozW1ala· 
my sobie zacytować kilka zdań, świadczą. 
cych pod'(lbaiie jak i prz·edmowa koli'.'<.iium re· 
dakcyjne:go „Myśli \Ys,pótczemei" o j1e,dnak(}"' 
wo pozytywnym stosunku do p.rzeszlości i d!o 
i.ei wielkich tradycji postępowych: „Wiemy, 
·CO d1u·ch francuski zawdzięcza prz.eszlości. 
Cz.eg·o moiłla by dokonać cLziś wartościowe. 
go bez cailkowitego uznania nas7!eigo wielki1e· 
go dziedzictwa? N\e chcemy przypisywać ca
t·ej zaslugi iak.iemukolwiek kLerunkowi myśli 
filozoficzłltei w przeszlości; byłoby zhrodnią 
pozwolić wyschfląć wielkim źród11om, z któ
ry,ch po .dzi'ś dzi1eń geniusz n·aszego l'lldU cz.er· 
pie i odnawia swą sitę„.". Manifost wymie
nia następujące tradycj.e, zawsze żywe w 
kultu.rz·e francuskiej: źródło chrystiat1izmu. 
tradycja rzymska, prąd blyskotliw1ego kryty. 
cyzmu i irOillii, historyczny rozwój kJ.asy rQ· 
botm ic.zei, wzrost j,ej sH i świad,omości w cią· 
gu stulecia. 

„Kr-0nika ekonomkzna" p;zytl-osi cbsz,emą 
monografię węgla w powojennej Eu,ropie, pió. 
ra W: Ka.rry, „Kronika przyrodnicza" - arty· 
kuł Jerzego Barskie·go o syritetyc.znel p·eni· 
ci li in.te, 

Numer zamyka dział recenzji, gdzie m. in. 
J}maidujemy ocenę pracy Ko.n.stantego Grzy
bowskiego o d'emokracjj angielskieJ,d·okonaną 
przez J 6.z·efa Cha.łasińskiego. Ohs,erwu·iąc po
wolnie l·ecz stale formowaniJe się ośrodkóv·i 
myśLl humanistycznej i postępowej w dziedzi-
11ie Jitenatury, .jesteśmy zdania, że zorgamizo. 
wanie się P-Odobnego ośrodka w d,ziiedzinie 
rJa:uki, będzie m!alo ogmmne znaicvenie dla 
ksztattowania się nowego ży·cia i.nteJ.ektua!ne· 
go w PoJs,c·e. Sądzimy, że ten polski „ruch 
odrodzenia irl·tel·ektualnego" będZlie miał rów· 
111i1eż wi•elkre znaczeni.e spoteczne, że ideol<>gla 
myśli postępowej ,j swobodne d'ocjekałlia 111au. 
kowe dopomogą nam wyjść z rozmaityc'h ś.le· 
pych zaułków na szerokie drog>i wspólczes
nei k·ultury eu.r·op.ejsk.iei. 

ph 

Z TEATRU * 

„Uczeń diabłc( w teatrze Woiska Polskiego 

Scena ze sztuki G. B. Shawa „Uczeń Diabła" 

Uczeń d~a ła 
Nie mogę sobie przypomnieć niesletv an- angii:lski, n:e omija nigdv żadnei sposobnośc. 

giel k'.cg0 tylułu le~ wczesnej sztuki G. Bernarda aby wydohyć na światło dzienne zarówn'> 
Shawa. W kazdym razie użyte przez tłuma .:.mieszność jak ' przewrotność angielską, je.;l 
cza slo,wi ,„diabeł" - jest zupełn'.'e nie trafne. bezJitosny w wylykan:u palcem naibardziej 
·gdyż 11fe uwz.ględnia różnicy między znacze- kompromitujących faktów w histori: sw~go 
niem tego pojęcia dla nas, którzy patrzymy na kraju. Toteż w ,,Uczniu Diabla'' armia ang·iel
nie w dużej mierze poprzez zabawne i naiwne ska, zwalczająca z porno.cą zaciężnych N'em
baśnie lt1Jdowe, e. znaczen.'.em, }akie na tym ców amerykański ruch wolnościowy, oskarżo. 
pojęciu eiąży w surowe.i .i ponurej atmosferze 1 została przez autora ; ośmieszona z całą 
kośc:oła anglikallskf.~o, znaczeniem, jakie ono bezwzględną jaskrawośc;ą. Chociaż w ostatnim 
ma jakie szczególnie w XVIII-ym i XI){-tyru momencie i len nurt spływa do wspólnej rze
w.i;ku miało d:a zakostniałych w straszliwym ki żarto'biliwcgo pobłażania.„ 
k<1nwencjonaJiźmie obyczajowym purytan. Całość jest bardzo n'.cjednolita. Jak właści-

fost 19 sprawe. bardzo d.slotna, b 0 stanowi wJe wszyst'kie sztuki: Shaw>ll, rialeki„ od wszel-
o .sensie wystawionej obecnie przez Teatr kich wwrów klasycznych, pełne pom;esza
Wojska Polsk'.eg·o sztuki Bernar<ia Shawa. nych ze sobą scen mocnych 1 lekkich, drama
Diabcł purytan - to antychryst, źródto be?· tycznych i satyrycznych. Wygląda to tak, jak 
bożn,ietwa, źródło wolnomyślności. która bu- gdyby w każdej ze sw~·ch sztuk chciał Shaw 
cizi zgorszenie przełamując ich m:eszczańsk~ł pomieścić wszystko, co o danej sprawie my. 
moralność i obyczajowość. Jeszcze dolkłiwieJ śl;. A myśli d'wo·:ście .. Te-st nazhyt inlel;gentny 
niż nie<gtly&· w ..,wojei epoce ~fol!er, niż. \Viad~ aby p1-sząc być tylko drt1.mntycznym - a naz
niż .inni - w kazuje sarkasly't:zny Bernard byt mądry, aby być ly1ko salyrykie.m. 
Shaw w całym szere~u swoich sztuk \szczegó1- Niejednolitość utworu, 0 którym mowa _ to 
nie tych wczesnych) na obłutdę, n'eprawo$ć właśnie owoc lej niejednolilei postawy. Nie 
i śmiesznoM takiej t.o „bogobo:nej"' moralno- Jnogliby'my jednak tw;erdzić, 7.e pr.zez Io sztuka 
ci w „Uczniu Diabła" człowiek·iem o prl!-- jest zła. Przeciwnie, jest to sztuka napewno bar 
wdzjwej wysokiej moralności okazuje się clz0 clobr.a dz:ęki swym wspaniałym p·oszcze-
ów rewollucjonista. „d•'.abelski uczeń" sólnym scenom i poruszanym sprnwom. Ale 
Ry zard Dudgeon skazany w swym skutkiem tej ll'iejednol:to~ci sita"'i'a tym bar. 
mieszcz,ańsk•im środcwt.sku na niesławę ~ o. dziej ocipow;edzialne zadania c11scenizatoro.ro 
giell piekielny. Moralnym je.st też pastor - a przedewszystkim aktorom 1 reżyserom .. 
Anderson - o tyle właśnie, o ile odnos1: się Widowisko, jakie możemy oglądać obecnia 
niiechętnie d<1 sztucznych, obłudnych form o- w Teatrze ':\7.ojska Polliskiego nao
laczającej go obycmjno'c.i ; w gwałtowny gól odznacza się niestety ruienajlepszą grą, iil· 
sposób przełamuje ie wreszcie. żeli chodzi 0 większość aktorów, grą, k1ńr 

To jest jeden nurt tendenc''., o )<tórą się la przeważnie nie trafia w sed~ lej n:eszab?o
sztuka wspiera. Nurt załamujący stę zresztą w nowej, n;ejednolitej atm<>sfery sztuki. Szuke.
końcowyeh .scenach na kok'.eleryjne.i reflek- my winy u nnscenizatorów: Dekoracje i kost· 
syjnośoi, która wyrzeka 1ię wszelki.eh ostatecz- jumy Daszewsk;eg-0 dosk<>nale i niezawodn:lł 
nv~h ocen i 'którą często napotykamy w saty- budują od strony :pllastycznej tę sztukę Shawa, 
rycznym u$miechu późniejszcl(o Shawa. wydobywają jej różnorodny nastrój. Krasuo-

Drugi nurt w tej sztuce - to tendencja po- wiecki w s"vcj reżyserii pomyślał o ogMny1n 
Lityczna. Bernard Shaw, l~n J~landczyk z .P?- , ujęci-u caf.ości. o konstrukcyjnym otwiernniu 
chodzenia, ale równoczefoi:ę pisarz cdkow1c1e ~ ~amykaniu aktów. Ale z n'.ektórym,i scena· 

mj i sytuacjami a. przedewsiystkim z niektó. 
rymi postaciami scenicznymi - jest już nie. 

W artykule r·e:.lakcyjnym koJe.gium wy1as
n·a ce:e i zadan:a nowego pisma. Sądząc, że 
kqka zdań, które znajd11Jemy w artykul6 
\Y$!ęp·1rm. pozwolą czytelnikom zo.riootować 
się w programie nowopowstaliego wydawnic
twa, cytujemy Je dosłownie: „Myśl Wspól
czesna" pragn;e stać się organem 111aukowym 
calei postępO".\"ei inteligencji polskiej. Sku')Jia
iąc w Komitecie ~edakcyj11ym przedstawi· 
cieli rozmaitych dzi1edz'CJ nauki, rozmaitych 
św:atopoglądów i ki·erunków poliityczny.ch, 
„Myśl Współczesna" n1e zamie<rza trzymać 
się d.oktry.nersko Jedllego okl"eślon•ego kierun· 
ku. Rozumiejąc potrzebę ścierania się pogJą. 
dów, „Myśl Wspólczesna" stoi na stanowis· 
ku swobody dociekań naukowych j pragni·e 
prz,yczy11ić się do powstani.a w Polsce sirlrue· 
go i glebokiego nurt·u twórczości naukowej. 
Jako jedyny waru,n.ek wysuwa czasopismo 
wobec swoich wspólpracowników - rzetel· 
ność naukowego poznania i szacunek dla nau· 
kowego wysiłku". :Oes.pół ·redakcyi11y ,.Myśli 
Wspólczesn.ej" wyraźnie zaznacza swoje sta· 
nowisko w kwestii pow:ązani.a .nauki z życ~em 
społecznym, o.św'adczając, że „Nauka odra. 
dza się nie tylko w posta.c·i wz110\vienia empi· 
rrzmu. Potę·guje si~ takiż,e zainteresowanie 
dla związków wiążących na,ukę z życiem spo· 
tecz,n.ym, z glę bo kim i przeobraż.e11iami we. 
wnętrznel struktury poszczególnych naro
dów". Podkreślając, że odrodz•en.ie 11auki w 
każdym kraiu od•bywa się w zgodzie z histo· 
rią danego kraju, zespól redakcyjłly zwraca 
uwagę na zagadnienie zasadnicze: „Oddania 
nauki w sh1.żbę spolecz.neJ przebudowy kraju 
i .świata". Wobec tak wyraźnego, odżegny. 
wującego się od jal.owych akademizmów, pro
gramu, staje się oczywistym, że na wiązuią'c 
<Io postępowej tradycji myśLi polskiiei i icd· 
nocześnie objawi.ając „aktywne zairl~ereso· 
wanie dla nowego miejsca chJopów i robotni· 
ków w życiu I lmlturze narodu", grupa ·postę· 
po wych praco\\ ników nauki oświ,a-Ocza, że 
„nie wolino lekceważyć n.i·cxego co n\1:-gdyś 
kształtowało flasz r.aród i Jego kulturę i nie 
wolno uronić niczego z cel!lnego dorobku kuJ. 
turalnego pr,zeszlości. Pra.g11ąc kształtować 
polską naukę w trnalym sojuszu z myślą o<>· 
stępową, musimy uznać i doceniać to, co by· 
Io twórcze i postępowe '" przeszłości". To 
stanowisko wskaz·ui'e dobitn,ie, że tylko pastę. 
oowy oh6z myślJ po~skieJ, zarówno dzltś jak 
i w. przesztości, doce11ia wielkie z11a'CZ'enie tra 
dycji kulturalflych, dokonując Jednocześnie 
wyboru tych tra<lycil d nte odnos.ząc się do 
nich bezkry1ycznie. Jieśli rozieirzymy się 
wśrócf lkznych .naukowych wydawlllictw za
granicznych, wypadnie nam stwierdzić, że 
„Myśl Wspólczesna" jest naj.bardzi·ej zbliiż.o· 
na do organ•u Ruchu Odrodzenia Prancusk.ie. 
go „La Pensee". Ruch Odmdz•enia Francus· 
ki•ego, nawiązuiąc do tradycji wtelkich e111cy· 
klopedystów Jest wykład11ikiem nowego bu· 
mani.zmu, wiążąoeeg'O pracę uczonego i artys
ty z życiem · narodu i z je·go walką o postęp, 
o nowy, łlaprawdę wsp.an.ialy świat. 

Geneza powstania Warszawskiego~) 
co gorzej. W :'docznie reżyser nie pomyślał w 
ooslatecznej mierze <1 aktorach. ZrestT.tą, to oo 
wydaje się tu być n:ezbyl aobre, jest winą zarów
no reżysera ja•k akl·orów. Chojna~ka, juko pa
n.i Dudgeon, gr.ałe. Po obranej ~inij znakomicie 
- a~e ta linia nie była całkow;ciei trafna, nie 
prezentowała straszliwie zimnej purytal1skiej 
damy. jaką sugeruje utwór i iego historyczna . 
prawda, Zupełnie zaś nie do przyj~ia o~ouł 
się zespół dalszej rodz '.ny Dudge<>n - Wiliam 

Na terenie polskim ,.nowy humanizm" opie
.ra się zarówno o wielkie tradycJ1e myśli po. 
stępowej jak i o systematyczni·e realiz-owany 
oro,gram Przebudowy spotecz.nej. W dziedzi· 
11!e lit.era tury I sztiukl powstały Już -Ośrodki 
tego mchu, czego świadectwem służyć mogą 
n!·ektóre wydawnictwa. W dziedzinie nauki i 
wy.ctawnictw naukowych panowa!a dotąd Jur
ka. Lukę tę mależycuo za.pełni nowo powstała 
„Myśl \\TsPó.kzesna". 

O powstani.u warszawskim pisano już dużo. 

Temat ten jednak do teg<> stopn'.a rozjątrzył 

umysły publ1icystów, że naogół nie byłi w sta
nie wyzbyć się balastu uczuciowego przy o
ma wlaniu tej tra .gecii~ narodowej, 

Natomiast wydana' nakładem ,,Czyte'lnika" 
praca ppłk. Jerzego Kirchmayern „Geneza po
wstani:ia warszawskiego' 'posiada wszelli'ie ce
chy rzecwwej objektywnej publikacji, która 
przy całej swojej przedmiotowej <>schtośc: zdoi 
na jest wywołać u czytefoika potężny wstrzą; 
t)'llil bardziej ,że nie me chyba Polak.a, klór~. 

by nie czuł potrzeby poznania puyczyn kllęski 

Wartość tej pracy polega przede wszyst•k•im 
na tym, że po przeczytaniu je.i każdy uC1Zciw~' 
Polak, bez wz111Jędu na przekonani.a poilityczne 

Treść numeru pierwszego składa się z ar- dochodzi do wnfosku, że gdyby nawet przy
tykułów, które r·ealizuią za1)Qwi1edzia.ny przez wódcy powstania nie zgrzeszyli głupotą polity 
kole·glum redakcyjne program. Mamy tu ar· czną, a•le stanęli przed trybunałem, j.ako 'l"YŻ· 
tyku! Józefa Chalasiński·ego. „Socjologicme si ofic~rowil~ ,odpowieózi~lni .za . decydującą 
założenia reformy wychowania". Autor uza- . operacJę woisk<>wą. mogkby hozyc ~!ko na 
leżnia system ksztalcenia i wy.eh-Owania_ 11ie wyrok potęp:ając.y. _Ogarni~ n~s dziś przera: 
tylko od szkolnydh, lecz i od ~nnych in.stytu· żenie'. g~y dowiad~1emy się, ze t-eren ~ałei 
cji społecznych. Przykladem analizy tyi;h za- P~lsk1 miał. być ob Jęty _fa~O'\YO wybuchający 
l•eż.ności jest rozdzial „Kapitalizm i buss iłles- mli powstaniami. lokalnylll!l, ' to po~ d-owódz. 
rn3fl a wychowanie ame,rykaf1skie". Jako przy. twem ~yoh ludzi, k'.órzy pozb~w0;en1 najprosl 
k!ad jednoJ,itQści dzia!ania iimstytucji szkol· s~eg~ mstynktu polr.t~cznego ,zy1ący :v śred
nych i spotecz.niych na wychowanie P-Odaie n1ow1ecznych .koncepcJ.ach ka.waler}:1sk1?h at~
Chalasiński system kształcenia radzie<;kl. W ków na czołgi, okazah. że nte pos1ada.11t llJllJ· 
J,ednym z następnyoh rozdziałów omawia po- waŻilliejszej cechy dowódców - decyzji, 

W przeddzień wybuc~u powslani~ nie ule
gało wątpliwości'.., te ziemie polskie zostaną 
wyzwolone przez Amlf.ę Czerwoną, a nie przez 
aliantów zaehofinich. Najprostsza slrategiia na
k ·zywała wtedy współdz•iałanie z Rosją, ale 
dowódcy pows1e.nia stosowaH taktykę, która 
m:alaby może wojskowe uzasadnienie, gdyby to 
sy wojny potoczyły s.~ę tak, jak prze\vidywan<l 
w roku 1941. przed Sla~:ngradem. W pierwot
nej koncepc.ii powstanie miało być wojskowo 
skuteoznym uderzeniem na wycofujących soię 
z Rosji Niemców ,którzy chcąc osłonić własn:i 
t'.emię od potę-.inego uderzenia Anglosasów zre 
tygnowat;iby z rozprawy z „wykończoną" pra 
wf.e Rosją, wobec której dowództwo AK cbcia 
to zastosować metodę zbrojnej demonstracji 
Trudno czym innym, ni,ż ś~epotą polityczną w 

tłumaczyć fakt, że latem 1944 r„ w krańcowo 
innych warunka~h. niż sobie przywódcy AK 
wy,O.arzyli, nie zarzucono tej wła.śnie myśl · 

zbrojnej demonstracji;. 
Sąd i świadectwo ppłk Kirchmayera mają 

dla dziejów powstania warszawskiego znacze
nie kapJtaJne, gdyż autor jako jeden z czyn
nych działaczy dowództwa AK nie może być 

posądzony ani o brak '•nformnji anii 0 zgóry 
niechętne ustosunkowanie się do zagadnienin 
powstania. 

Tad<'USz Kubik, 

*) Jarzy Kdp:himayer. Geneza powstania war
szawS>kiego. W·al'szawa „Czyteilnitk" 1946, 

i Wiliamo'\va. Tytus, i Tylusowa. Ci. C-O mieli 
za zadanl.e scharakteryzować przecii;tne obli· 
cze purytańskiego środowiska - n'.e zrobill 
tego zupełnie Byli bezbarwni, bez żadnego wy 
raz1u. . • 
Judytę Anderson grać miała Ryszarda Ha. 

nin, dublowała tę rolę Górska i ją widz,;e!i~-
111y jako Judytę. Niestety rola ta - niezwykl& 
truona, bo stojąca o włos od melodramatycz
nośc~. a jednocześnie niesłychanie waż.na, bo 
dodatkowo wiążąca j komplikująca sprawy
Ryszarda Dudg<'on ~ pastora Ander6on - nie 
została w dostatecznej mierze przez Górecką 
r.budowana ani pod wzg,[ędem udźiału w atkcji, 
anj pod względem zaprezentowania wyjęt~.:> 

~e środowiska typu. . 
Zato Kre.snow1eck: w roll generała Burgoyne 
,t błyskolliwv ó zna.komity. jak najbardziej na 

~wo:m miejscu w lej sztuce. ZupełniP. dobry 
jest Damięcki ~ako Ryszard Duogeon i Hań
cza jako pastor. PQzatym na właściwym mie;. 
scu wydają mi s)ę być i Borowsk.i jako Krzy. 
ntof Dudgeon i Lidie Zamkow jako Esterka. 
Natom'.asl PielraszkJ:ewicz '" rol; majora Swin
don zrobił stano\\'czo przesadną groteskę, n.ie 
mieszczącą s'.ię w ramach sztuki. 

W samie jednak \\'idowisko jest interesują
c,,. i mocne. A wydobyte w n im momenty hi
storyczne, poruszone w nim sprawy - niby 
odległe, a miiim<i to nie pozbawione pewnej ak
tualności. 

Juliusz Żuławski 

l. 
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N. .O 
KSZT ALCENIE CHARAKTERU 

Wyjątki z ksią.żk; A:eks<indra Korewy pt. 
,,'Kształcenie charakteru" ·wrocław 1W6 nakła
dem ks ięgarni „Postęp" . 

Dedykacja: „Młodym Entuzjastom którzy 

pisarskiej '.fadźw.ingia, ujawniony zostld bez
sens ew.angeJ.jj walki, głoszony na róó:ne SPo
soby przez Darwinia, SJ)e.ncera ·i ·Hegla" ••. No 
i patr.zci·e, ocalił .nas ten Jadźwi:ll<g, a my
śmy o tym n'ic nie wiedizieli. Ob. Jastrzą.b 
ch,oe ocalit nas po raz drUJgi i w Nr. 10 „Ży
ciia liot.er.aiekiego" o~sza maniń'est jakoby li
te.r.acki. I tu nie opuszcza go troska o pejzaż. 
„Tłumy ludzi slwżącyoJl w lotnictwie, powie
dzilllly rK\m ta,kiże, że P,oczątkowia fazia cywi
liz.acii technicznej załillł·szowala g!"untowmi·e 
pnzyrodzony kszfalt ki.tliobnazu", Świat ogilą
diany z !:otu Jaistrzębi.a uikaz.uj1e nam joed1nak 
rzeczy zniacznLe isitoll14eisze. Au 00.r mani.festu, 
któr-ego głównym postulatem jest Obcowanie 
w sztuce żywych z umarłymi, szczególnym 
zbi·egioem ok.oJiamości niie morż.e s ię zdOlbyć na 
jedtio cho&y zdanie o przedlśmiertnych cie.r
pienia,ch mitl·ionów ofiair h.it1e.rowskich, nato
miast bardzo dbsz.emie potrafi pisać o zada
waniu śm.i enci Oto j!Wkie rewelacje wynurza
ją się z kirainy bełkoW.: 

pr~gną budować Polskę od wewnątrz·~ Tym, 
klorzy postanowili reformę świata zacząć od 
reformy siebie, 

Str. 80 rozdział pt .. , Uporząod·ko,wanie my-
śli ": . 

.)la j'.slmteczn;ejszym środlk'.·em na upQrząd
ko wanie ~yśH jest rozmyślanie czyli uważne 
wpatrywanie się w swój ·ideał i zarazem bu
dz enie w duszy upodobania do niego, wynaj
dywan:e i prz eżuwanie bodźców. którebv nas 
za chęciły do realizowania go w życiu. Bo ja
hż jest główna przyczyna połowicznośc; na
szej'! Brak głębokich przekonań. Hozum nie 
p r z emedytował jeszcze wszystkich pobudek, 
k !óre nas skłaniają do całkowitego poświęce
n·a się ideałowi. Otóż na ro?myśla'Iliu anali
zujemy war~ość lu oz.i i rzeczv, z którymi ma
m,· do czyn ien:a i przekonujemy się coraz it
p!e ;. Żr dla przelotnyoh doznań zmysłowych 
nie warto tracić dóbr <lu-chowych. Prws~ajemy 
wtedy pełzać po ziemi '. wyzwa lamy się z za
CLarowancgo kola namięlno.foi " . 

Slr. 102, rozdział p.t. „Tr~ning". 
„Tren :ng ma doprowadzić władze d'!lszy 

i cial·a do moż1iwie naJw '.ększej sprawności. 
~a przykład , ktoś potrafi bez większego 

1m 1·1·1cnia zrobić na dzień 20 ki'iometrów . .Je. 
ż e( zastosuje umi ejętny tren '.ng, to po pew
nym czasie będzie mógł przemaszeorwać. ró
wn ież_ bez większego zmęczenia, 30 albo 35 ki
lometrów. Co więcej, sprawnośł, pows,lająca 
wskutek ~vielokr9tnego powtarzania tej ,56mej 
czynności - równ '. eż i nawyk - poc !ąga za 
sobą te następstwa, że czynność usprawnioną 
wykonujemy coraz łatwiej, coraz d'Os'kdnalej, 
a na wet coraz przyjemniej". 

Czy wyobrążacie sobie ile p.-.i:yjemności u«je 
pr.zejście 60 km? 

Str. 108. Niektóre z zasad pracy nad sob:1: 
„poskramjać cieikawość, ru:e wypytywać się 

natarczywie 0 nowinki; powsu1zymać się o.d 
spojrzeń, kitóre tylko · z ci ekaw.ości pochodzą. 
.zwłaszcza nie przyglądać się. Dopóki nie opa
nujemy oc.zu, dopóty nie jesteś.my panami sie
bie· 
, o'graniczyć czytanie. gaze~ - j~k. to smutno, 
gdy człowiek staje się 01ewolrJ1k1em gazety 
i żyć bez niej nie może„. 

nie szukać zbyt wygodnego posłani:,a, np. 
miękkich piernatów, pierzyn, które rozleni
wiają ezłowi'..eka. i na Z!IIlysłowy ton nastraja
ją. Lm twardsze posłanie, tym zdrowJSze dla 
ciała i duszy; 

n'.e grzać się p.rzy 1iecu , . 
odmówić sobie od c iiSU do czasu powąch~

"'nla miłego 'Kwiatka;" ::hr. 111 :· " ,; I· ·~ '' 

„NajtruEdtlej pr'zyehodzi opan,;>wanie. doty-
ku: • 
· 1) jest rozgałęziony po całym. ciele wraz. ze 
zmysłem ciepła, z któryiµi jest ściśle spokrew
n'ony· 

-2) j'est nam nieustannie pot.rzebny„ więc. też 
i niebezpieczeństwo nadużycta go Jest n .eu-
slanne; . 

„Czujeci1e smlllk dywroporcj.i: ów pęd roz
pierających wewnętrznie ·perS!Pektyw, w neu
rastenicz,nym klimaci'e ijwiąd.u, skl1e:r-0zy, ane
mii! Ta sfabość ro.zlania w powi·etrzu -
chwlla, gdy życ!e ziani.ka i ciśni.enie o,pada 
we krwi jeszcze .na pól zatmtej sześcioletrum 
zmę.czen.•em woj•ennyrh. Napływ dławiącej 
s.ziarzyzny, brzask fil.llet·owy i '.rupi, wyMcie 
z odurzen ia. 

Uwaga - w tym ntJ.ejscu czuwajmy. W 
Niemczech po pie•rwsrej wojnie światowej, 
.rua pokrew1nym pod•!Oiżu psycholog'.iczny:m, 
zor;gandz.owal sii ę ów szatański mkon poilicyj-
11y, b,ractwo cmmlej śmi1erci, z,n,a,czone cyfra
mi SS. 

Niieważn,e j,est, że oni byH pr.~e,grani , a my 
niale:żymy do gr.ona z\vycięzców. W danym 
wypadku obchod1zi •na.s jedynie per.iodycwie 
wystę,pu iąca chęć przezwycięż.enia neuraste
nH, chęć wyjt.cila poza p-0wszec'ri '.c 0ść, zbyt 
c i ęż.ką i moo:otoniną dla ludzi wdrożony.eh d'o 
śl•edztwa, podróży, gwałt-u, pościg.u i woijny. 
W kh krw.iolbiieigu bez przerwy natęża się 
przestrzeń, płyną ldllometry, od:le~lość pocią
ga i wg.la - mśrii·e tęsknota do powsZ'ech·· 
mści zic·spolonej w obrocj.e motorów i kół -
tz dniia na dzień wzma.ga się odurzający sfa.n 
roz.kołysa.ni1a - ów zmysł n.i·eskooczonej wę .
dorówki, sy1co11y ekstazą kontynentaln<t. „Wy . 
bu:ch wJeczności w cŻasie" jU1ż raz z.ostał 
st~zHwie.· sp.acwnll-

Mistyka hitlerowska wykszta.!cHa Się pout 
re!J1gią. Ten zakon ozcicieli pot~gi wYzwolo-
11ei w waoloe, śl·e.dzit przebłyski en1e·rgH witiai
neij wśród tortur, spnagnio·n.y plemiennych 
objawień, chciał' życie' d·o bólu rua0t(}żyć, do
sfr.ze.c dokąd ucn.o~zi z m.i.J.ionów ci.a'.! umę
czonych. 

Sens germańskiiego s.a.dyzmu by~ metlllfi
zyczny. K,Ji.ni1cz.nym doświadczeniom w oibo
.zach p.rzewod,z.iol duah dok:tora Fa.usta. je.go 
wniklliwość okrutrua i straszna, bad.ająca roz
miar i gilęlbię <:ie·wienia. 

3) jest najbardz·iej prymitywny ze wszy~t
kich :omysłów: stoi na pogran6czu między świa
tem roślinnym a zw:erzęcym, sygnalizujP n-·~ ; . 
~cie od jedneigo świata do drugiego. ża. ,nls' n
ny zmysł nie styka się tak ści~e z mat. 1·1 _to 
też okazuje się najbardziej oporny !la <>'-, pł · 
ływanie dlucha - w sto~unku d~ mego n ~e r 
n'e można być dostateczn~ e ostroznym. Odd. · Tych ludzi za·razi:l i przejąJ i.ad trupi towa
~u S:ę w niewolę, człowiek najhardziej P? qc rzyszy zmarłych - -Olbcowali z gnijąc~ mści
ża swą godnośł, gdyż wtedy rozum . uza[ezn. ·z wością ·z d.areJ1111ym 1 r.ozpaazliwym rozkła-
1ię od nierozumnej · materii. Wszelkie dozna- dem. Fetor odwetu bi~ od nich. _Niemcy od ra-
111ia seksualne do kategoria s.łuchu nali;żą. Te-" zu przyniJeśli Z'e sobą gryma5 ohydy fabry.cz-

r~pia1 t~~ok~mysłoiJu · stresztca~~esrieę ; k;;~tk.-:1yk::d3; nieij, chemiiczny f.ilolet i czerń kraiob.razu. 
n 1u acms 1JI11 n 1 me . .., . o -. t te h · id · · b 
na język poilski: „ręce przy s.obie". . . ma·r w'[k. c mczniy ~mom~m,. wroig1 w:o ee 
.. Str 1241 Raz jeszcze: „Precz z p1e.rzynam1, wszys 1eg.o co 011gamczne 1 llJ'epnzepusz.czo
Przygrzewają ciał.o i powodu„<ą niepotrzebnfl nie priiez filtry bi'll'rokracj~ śled.cz.ej". 

k.ompllikacje. W masowych mo11dierstwach eseso"'.co'w 
Gd _..,.,_,,. b os'c' w-.-"' ąpać . się albo "' 

y · g......,....i ezsenn · . . v~ db. Jastrząlb widzi - metafizykę. Zdan1em 
rpnzynajmniej zmyć głowę zimną WQdą. 

B;bliografia: . . o'b. Jastrz~a tryibunaiły, które sądzą ołJ.ecn:ie 
Rudolf Allers, Das W~rden ó.er. srttlachen niemieckich morde·rców. noszących tytuły 

Person, Freiburg '.Im Breisgau, 193'5. 4„ XX d-Okt-0rów medycyny, wydiarlą wyrok na dr.a 
.+ 310. . . . . . Fausta. Fakt wymordO'Wa.nia milionów łuidzi 

Dr Alexis Carrel, Człowiek, IS lota -mezna'Ila, sprowa'llza • sie. dla ob. Jastrzebia do „metafi-
Warsza wa (bez roku, ok. ,1938). s. 272. zyc:mego sensu germańs.k.ieigo sadyzmu". 

Bih'liografia . wyjaśnia. wJe'le - zaró:wno za- ChcieHby~my wres:z.cre dowiedzieć się, kim 
warte w ni ej nazwiska autor~w. 1ak czas ostatecznie jest ob. Jastrząb, złośliwym z.bie
li. miejsce wydania ich dzieł. Jakle fakty spo- giem z domu zdr.owi~, ozy os.obnikiem -Olbar
łeczne tłumaczą wydanie ksią.ż.ld, l>. Korewy czonym Zlbyt dobrą majomośc~ obyczajów 

w r, 1946? rm esesowsJdcb? W kiaiżdym razie „Życie Utie

l\fETAfIZYKA ESESOWSKA 
W Nr. 4 „Życia literackiego" Edward Ja

strzątb ogł·osił wielką rozprawę z krainy beł
kotu p. t. ,,Meta marksizmu", z któreli dowia
dujemy się, że już Kant wykrył s.kłoon.ość do 
prreżyć bezintenesow11y•oh z pu()Jktu widJZe
.nia bi·ologicznego, żie „wiek XIX zapoczątko
wał proces mechanicznej kastraci.i pejzażu". 
po czym ,,Przy·r.od:a zwyrod.n1ia.la w in•stynkcie 
użyci-a, \"(; widkomi·ejskim wył.adowaniu enie·r
gii" .i1td. Ob. J.astrząb wychwala „socjal'i
styiczny huma11izm" h.itlerows•kieigo kolabora
cjonisty die M1a11a Ob. Jastnząb wielbi anty
demokr.atyczne wywody Joadlźwiruga, któ.remu 
przY'Pisuje decyd.ującą 110lę h i storyczną w .na
szych cz.aś:ach. „PokoJ.eni•e .nasze zostało du
chowo ccalone w momencie, gdy dzięki akiaji 

rackie' za daleko posu'llęł.o swoją bolterancię 
w stos.unku do chem!cznego fioletu, cze:mi 
krajobrazu, ekstazy kottt1:y.nenta1nej, metafi
eycznego brzuchl()mówS'tw.a. i bardzo ill-tym-
nego obcowania z eserowcami. rkm 

LITERATURA I SZKOŁA 
W zwiaziku z pobytem pisarzy i ucwnye:h 

sowieck".ic:h w Po>lsce. a w szc~ólności z 
\vi'eke oieikawym przemówLendiem profesora 
pedaig-0iga Kairowa na wi·oczorn.e.i ooga węd.ce 
w klwbie Pickwicka w Łodzi w dni.u 11 czerw
ca, choia•łaJbym zwrócić uwa.gi! że za'intere.s·o
w.a!Ilie peda.goigów literatura piękna jaiko środ
k.rem wYchowawczym i stQSQwanie tego środ~ 
ka w życiu szkolnYm jest w Pols.ce od dość 
dawna. Kontakty iniedzv literatami a peda
gogami sa żywe ~ siale. PostePowe nauczy-

T y 
cie!Sitwo w 9ZCUIJ1:ólności r..a;uczvcielstwo s.zkól 
powszec1mY'Ch. wvchow.uiacych i ksz.taką;;ych 
przede wszystkim dzi~ci warstw najsZJerszycn 
robtooi.czyc'll i clhfoooskidl. zrozumi<a!o korzy
ści staod płynące. roz'llm!.e ie ooraz pełniej 
i st<l'Sltlje cora.z olbszernie'i. Jest to tym łat
wiejsze może. że srpora garść naszy0ch pisa
rzy (a nasi poeci i proza,icy p!iig.ujący d'la 
dlzieoi reH:ruiuią sie także i z oomie<lzy pisa
rzy „<llla doroSl!y:dh") jest liedmocześniJe pe
da1gogami (jakim nio. bvl nioeodia<łowany, za
mordowa111y or-zez Niemców na swei placów
ce pisare i .geniailny peda·Jrng Jainu~ Korczak). 
Nasi pi&arze biora duży udz.ia1 w wydrowa
niu mfodego poikole.nia. aho6by oreez specjal
ne tńsa111Je utworów do oodreczn.ików SiZkol
nyoh (jaik: Di'P. B()j(lllsz.ewsika. Bobińska, Goja
wiczyńska. Na0łkowska. Datbrowska. Szelbu.rg
Za:rembjna. JalJllllszewsika.. Krzemieniecka i in
ni). Przez swói udzial w sliedmm sPecialmych 
czasopismacli dzii:eoiecyeii't i 'Inłodzieżowych 
(jaik Brz.ecltwa, Brooiewski. 5zymańs.ki, za 
mordowany nie.dawno przez Niemców, ne
storka ptśmi-enni,ctwa dzieoiece.g-o PC'razińska, 
Kow.nacka, Grodzie11ska. Kos·ruitska -i inni). 
Pod'kreiśHć te·ż 111a.Je·2y, że pisa.rz.e nasi często 

sami sa autorami i redaiktoraml 1>odręcvnik6w 
szkolnych do nauki języka polskiego (iak np. 
Janina BroniiJewska. Ewa Zaremb i•na) lub 
ws.pólautorami ja1k Porazińska. Szuchowa, 
Ożógowska. 

Pisarz.e nas.i maia żywy 1 bez.pośredni 
konta1kt z dziećmi i młodzieżą Przez w ieczory 
autors.kie w przedszkola·~h. szko·łll!ch powsze
chnych i średriioh. w świetlicach_ A niektórzy 
z ni,ch takż.e prz.ez wykła.dy o li1eraturze d·la 
młodzieży stars.z.ej. ksztakac.ei s<ie na mlill· 
czycii1eli i orzedszkola1J1ki w SiPecia.Jnych za
klada1cih lwb kursach ta.1rn rodzaiu. 

Oso1bny dział sta1J1owi wSl])ółwaca pisarzy 
w kukielkarstw1e i fi1Jmie dla dzi·eci - ta jest 
jednak dopiero za,poczatkowana. choć j0uż za
powiada się intere-."'lliaco. 

Mifo jest wiec stwierdzić nam. ż.e nasi ko
ledzy w ZSR•R czynia u sieibie ·Podobni1e: że 
nawiazaili bezp-ośr;edni. cennv kontakt pisairza 
dla dzieci i młodzler2Y z wvc:howawcami i sa
mymi młodymi czyteln~kami. To zibJ.iiży 1J1a-s, 
to ·tym owocniej pozwoli wsoólżyć nam 
i tworzyć dola jednego celu: wychow:mia lep
szego, maqra:ei,isz·eiro cz.łow.ńeka. 

E. Sz. Z. 

Jubileusz pierwszego zjazdu . pracowników kultury 
„Ici:zie przez Lwów jaki,ś rpodziemmy nurt. mami konfi.s-kat, Słowa, które „uohowały" się 

PrzyjeŻJCllŻamy z różnych stron kraju. Z Wil- dają nam jednak wyobrażenie całości. 
na, Krakowa, Pozna!li.a, Warszawy, tłu-czemy „„.Ta sarna radość, która r-0zsadza piersi 
s·ię w w.agonach setki kilometrów, a rprzecież każdego z nas, która każe ~piewać, krzyczeć, 
po przybyciu na miej.sce. opada zmępenie. cieszyć si·ę. ta sama radość i upoj~nie bije z 
Idzie z nami zwycięska młodość, zwycięs·ka twarzy i oczu otaoz;aj.ących nas tysięcy robot
jedność i nowa siła, która rodzi s~ę w brataniu ników. Nareszcie jesteśmy razem. Naprawdę 
w z;jednoczeniu, w szczero·ści . zroZ1Umienia w jednym szeregu. Nareszcie stwieroz-0na zo
wzajemnego." stała wyra:bniie i bez osłonek rprzyo11a«eimość na· 
Tak p'i1Sał przed 10 laty w 8.wutygodnilm „Olbil.~•- sza do ki1asy, z którą \V\9f>Ól•nje walczymy 

D · " · d t ·k · · · i której chcemy służyć„." cze n·1a , ie en z uczes Ili' ow pierwszego z.1a- R, ~ 1 d z· d t · t 
zdu pracowników kultury, 16 maja br. ob-cho- - owno ~ e o Jaz u oczą ~1ę .rprzygo owa· 
dz.wy dziesięciolecie tego zjawd'u, warto więc . n!a d~ Sw1at~ego Kongres~ Poko1u w ~ndy7 
uświadomić sobie je·go znaczen!ie oełe i rezuJ- nie. Z;.a~d stoJą.c n~ 1Slanow~k111 w~pó1neJ wałki 
taty na tle ówczesnych stosurnków politycz- w.sozystik11ch, wyzysk1wanych 1 gnęb10!1y<:h przez 
nych. faszyztm, bez względu n.a narooowosć, nawołu

je więc rprzede wszystkim do zgłoszenia akcesu 
do światowego kongresu pokoju w Londynie, 
- pisząc: 

Rok 1~36 - ruch faszystowski panoszy s: ę 
coraz: wyraźniej, bankructwo i zgniJizna bur
żuazyjnej kultury idzie w paorze z niewolą 
twómzej i wyz-wo~eńczej myśli. 

Im1peri.alizm z eatym cynizmem hanÓll.11JoJe 
krwią, triumfuje koszitem praw człowieka. 

Wszystk-0 s,przysięgło się przeciw antyfaszy
zmowi. Aresrloowainia, konfi$<k.atv pitSm. postę
powyoh, krwawe nawet zaj,ścia uliczne. oto sy 
tuacja pol'it~zna w samej PoU•s-ce. 

Intelektualiści i myśliciele świata decydują 
się podjąć walkę z imperialiT,roem_ zo~lllizo
wać zwarte kadry obroń-ców kultury, TIU1jącycb 
położyć podwa1iny z niezależnej antyfaszy, 
sto-wskiej twórczości. · · 

. I oto w czerweu 1005 r. oddiywa się zjazd an
tyfaszystow.s!tich pisarzy w Paryżu, a rok póź
niej 16. maja 1936 r. jest pierwsza tego rodza
ju man!'fes1a-cja w Pol~ce. We LwO<Wie, gdzie 
?dibył 1 się z:jazd 51Potyka.fą się wszyscy pisarze 
l!lltelektuał!i<Ś>ei po'lscy, żydOWlSCy i ukTai•ńscy 
solliidaryżujący się z wyzwoleńczym ruohem ma~ 
pracujących. aby IP<> WS!Pódnyoh naradach i po
rorumieniach zająć wyraźnie oltreślone, zdecv· 
dowane przez ogół, stanOIWiisko wobec faszy
stowslkiego szo.winitZllJlu. 

Referaty, dyskusje, obrady były 1pierwszym 
powainym, dorobkiem formującego się w Pol
sce zdecydowanego ruoh111 antyfaszystowskiego. 

Uczestnicy. którzy stali na stano1visku fron
tu .ludowego, <iiają wyraz swemu uniesiell'iu w 
a11tykiułaoh gęsto poprzecrnainych białymi pila-

,,„.wojna irrna>erialoi.o;.tycz.na godzi bez1pośrednfo 
w dobr11 kuilhll'ra!Lne s-iejąic Sipusłoszenie i demo 
ra:izację, niszcząc najdro:bsze zdoby-cze kultury, 
pozosta wi.aj.ąc rpo oobiie morze krwi .przelancJ 
przez mid:oey 11>raoujących w obcej wrogiej ilrn 
sprawie.„" 

lVyrazem zrozumienia swych obowiązków w 
walce z wojo~ imperialistyczną .o pokój wszy
stkich post~powych pracowników kulltury 
,rest uchwafona rezolucja; której wyjątki. a 
raozej strzępy cytuje „Oblicze Dnia" po~r1ld 
białych :pl.am cttnzury. i to w <lrugbn juiż nawet 
JAA-~l)dzie R<l· konfiskacie, 

A oto fragmenty: 
„„.Zja1Jd wypowiada się slanowcro przeciw 

zbrodniczej agitacji nac;onaJoi5tyczne ', l eżące 
w interesie faszyzm111, pragnące-go poróżnić ma
sy wyzvsokiwanych i rozbić ich so1iciarną wal
kę w obronie praw. ·· 

· Zebrani zigłaszają pełny akces do majoą-cego 
odtyć się we W'!'Ześni-u ko'ngresu )J'Okoju w Lon 
dynie, który siku:pi wszystkich szczerych prze
C!lw!ników wojnych z róimvch obozów i prze
konań. 

Zjazid praoowników kultury stwierdza że w 
chiwJl!oi obeonej bierna i rzekÓmo neuotral'na po
stawa twórcy wobec zjawisk sipołecznych i wo
bec wa~k o ludzkie prawa równa się popiera
nru ipozycji rea!kcji, godzącej w postęp i wo!· 
ność''. 

Helena Adamczewska 

' . . 

PANSTWOWE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU PIWOWARSKO-SŁODOWNICZEGO 
podległe Minisłersłwu Aprowizacji i Handlu, Rejon Krakowski 

w Krakowie, ul. Kopernika 6, tel. 566-98 
Rachunek czekowy w 8. G. K. Nr 340 oraz P. K. O. Nr IV-1055 
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Zrzesza browary: 

Okocim, Żywiec, 

Tarnobrzeg oraz 

Kraków, Grybów, Zarszyn, 

słodownię w Tarnowie 

Produkuje 

22° 

piwa 

i piwo 

jasne 7° i 9°. Znany z dobroci 

ciemne 15° z Browarów Okdcim-porter 

'skiego Żywieckiego ukażą się wkrótce w sprzedaży. 

CENY OGLOSZEN: F' LUmna zł 60.000: · 
1
/1 kolumny zł 30.000; 

1
/1 · kolumny zł 15.000; 1/8 kolumny zł 8,IMIO: 1.116 kolumny zł 5.000: l'robne ogłoszenia 25 lł 1 mrn na 1 Slpatłę 
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